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Oto piękna fontanna „Jaś 
i Małgosia" w Parku 
Zdrojowym w Ciechocin-
ku, znanej połskiej miej-
scowości klimatycznej i 
uzdrowiskowej, słynącej 
z bogatych źródeł leczni-
czej solanki. O rzadkiej 
osobliwości — tężniach 
ciechocińskich dowiecie 
się z reportażu na str. 9. 

Cette pittoresque fontaine 
représentant Jeannot et 
Mariette, personnages 
d'une fable polonaise ,se 
trouve à Ciechocinek. En 
page 9 — un reportage 
sur les installations uni-
ques au monde de cet-
te belle station thermale 
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A R T Y S T A i J E G O W Y S T A W A 

S T Ą D P O P Ł Y N I E 
P R Ą D i C I E P Ł O 
3 listopada nastąpi próbne uructiomienie pierw-
szego turbozespołu w budowanej na Sielcierlcach 
w Warszawie potężnej elelttrociepłowni. Oddanie 
do użytlcu całej elelctrocieplowni pozwolli na ogrza-
nie budynlców znacznej części terenu miasta 

Polski artysta ma larz 
Jan Lebenste in , laureat 
nagrody Paryża , w y s t a -
w i a ł ostatnio s w o j e 
dzieła w M u z e u m Sztu-
ki Nowoczesne j . Z a m y -
ślony A u t o r zda j e się 
rozważać , czy poc l iwa -
ły, które usłyszał, by ły 
szczere, bo sztuka j e go 
jest o ryg ina lna i dla 
w i e lu nie zrozumiała 

Z d j ę c i a : ' 
C A F i K E Y S T O N E 

S Z Y B O W C E Z Y S K U J Ą S Ł A W Ę 

Polscy piloci szybowco-
wi znani są na całym 
świecie. Nie mniejszą 
popularnością cieszą się 
polscy konstruktorzy 
szybowców, którzy udo-
skonajMIl i zbudowali 
kilka typów nowych 
szybowców, cieszących 
się jak najlepszą opinią 
zagranicznych odbiorców 

Z N A K O M I T A P A R A 
Do wyróżn ia jącyc l i się p o l s k c h tancerzy zalicza 
się solistkę baletu O p e r y W a r s z a w s k i e j i Ś ląsk ie j 
I r enę Cieśl ik i p i e rwszego tancerza Opery Ślą-
sk ie j Eugeniusza Jakubiaka. Ostatnio znakomita 
para tancerzy odbyła w i e l k i e tournee artystyczne 
w Chinach, wys tępu jąc w teatrach w ie lu miast 

P A R Y S K I E W I N O B R A N I E 
Mali „poulbots" z przejęciem biorą udział w sym-
bolicznym dorocznym winobraniu na Montmartrre 

N A T A R G U 
W Z A K O P A N E M 
Obok serków owczycl i , 
specja lności t a r gów na 
Podhalu, w Zakopanem 
masowo sprzeda je się 
suszone g r zyby , które 
obrodz i ły w t y m roku 
jak rzadko. Gaździna 
j ak w idać obsta je pr^y 
cenie i zachwala towar 

N A S T U D I A D O Z S R R 
z U S A wy j echa ła 14-letnia Mur zynka Hu ldah 
Clark, mieszkanka N e w a r k w stanie N e w Y e r -
sey, zaproszona przez premiera Chruszc; :owa na 
studia do Z w i ą z k u Radz ieck iego . N a zd jęc iu : r o -
dzice żegna ją Huldah przed odlotem do Z S R R 

; O B O K H U T N I C Z E G O - G Ô R N I C Z E 

ŚP IEWA 

BIANCA CAVALLINI 
Piosenkarze zagraniczni 
chętnie odwiedzają Polskę. 
Ostatnio występowała TU 
Kraju na licznych impre-
zach estradowych i radio-
wych świetna piosenkarka 
szwedzka włoskiego pocho-
dzenia — Bianca Cavalliìii 

Związek Zawodowy Górników buduje w Szczaw-
nicy, w pobliżu pięknego wieżowca sanatorium 
hutniczego, własne prewentorium na 100 miejsc 

E L E G A N T E U R O P Y 
Fe l i x Mar ten , popularny 
pieśniarz parysk i o t r zymał 
w drug im europe jsk im sa-
lonie mody męsk i e j pu-
char, j ako na je legantszy 
mężczyzna w całe j Europie 

J^ D é m a r r a g e d e la 
p r e m i è r e t u r b i n e d e l a 
n o u v e l l e c e n t r a l e d e 
c h a u f f a g e u r b a i n d e 
V a r s o v i e . 

A A u M u s é e d ' A r t 
M o d e r n e à P a r i s — e x -
pos i t i on d e J a n L e b e n -
ste in , p e i n t r e po l ona i s . 

A H u l d a h C l a r k , 
N o i r e a m é r i c a i n e d e 14 
a n s est p a r t i e é t u d i e r 
e n U R S S s u r l ' i nv i ta t ion 
d e M . K r o u c h t c h e v . 

A B i a n c a Cava l l i n i , 
c h a n t e u s e suédo - l t a l -
i enne , a e f f e c t u é u n e 
t o u r n é e e n P o l o g n e . 

A N o m b r e d e r e -
c o r d s d u m o n d e f o n t 
q u e les p l a n t e u r s po l o -
na i s sont t rès r e c h e r -
c h é s . 

A A S z c z a w n i c a l e 
S y n d i c a t d e s M i n e u r s 
const ru i t u n b e a u p r é -
v e n t o r i u m , a cô té d u 
s a n a d e s méta l l o s . 

A F é l i x M a r t e n a o b -
t enu le t itre d ' h o m m e l e 
m i e u x h a b i l l é d ' E u r o p e . 

A A cô té d e s f r o m a -
ge s d e c h è v r e r éputés , 
les c h a m p i g n o n s s ec s 
s o n t e n p a s s e d e d e v e -
n i r u n e spéc i a l i t é d e 
Z ako i > ane . 

A I r è n a C i e ś l i k i E u -
g e n i u s z J a k u b i a k ont 
r e m p o r t é u n succéy 
m é r i t é en Ch ine . 

A C o m m e t o u j o u r s 
l e s „ p o u l b o t s " é ta i ent 
p r é s e n t s a u x v e n d a n g e s 
d e M o n t m a r t r e . 

Ą C ' e s t un. . . ou r s , 
q u i a r e m i s le b o u -
q u e t d ' u s a g e à Z d z i -
s ł a w W d o w i ń s k i , r e m a r -
q u a b l e p h o t o g r a p h e ani-
ma l i e r . 

O D W D Z I Ę C Z N Y C H ZWIĘRZAT 
Fotografikowi polskiemu — Zdzisławowi Wdowlńskie-
mu, z okazji wystawy jego prac pod nazwą „Przy-
roda polska w fotografii", kwiaty w dowód uznania 
wręczył... niedźwiedź, jako przedstawiciel wdzięcznej, 
polskiej fauny, którą od lat Wdowiński podpatruje 
i znakomicie fotografuje. Miś powiedział „Dziękuję" 
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CHRYZANTEMY z DALA 
OD OJCZYSTEJ ZAGRODY 
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PRZEZ POLSKĘ 
Artykuł napisany specialnie dla »Tygodnika Polskiego" 

Dwóch młodych Francuzów, studentów z Paryża — przysz ły agronom, p. 
Jacques Leblanc, 1 przysz ły inżynier , p. Jean-Pierre Bonnardot,, udało się w po-
"dróż autostopem po Europie. N a trasie ich znalazła ,się i Polska. Zwróc i l i śmy 
się do młodych turystów z prośbą o napisanie w ra ż eń ,z p od ró ż y po Polsce, które 
n i ewątp l iw ie zainteresują Czy t e ln ików , ,Tygodnika .Polskiego" . Zainteresują tym 
bardzie j , że w j e d n y m z pism wychodzących w j ę z yku polskim w e Franc j i uka-
zał się n i edawno cyk l a r tykułów zaw ie ra jących również wrażen ia autostopowi-
c zów z pod ró ży po Kra ju . U ludzi zna jących choć trochę Po lskę dzisiejszą 
ar tykuły te wzbudz i ł y zastrzeżenia i wątp l iwośc i . P o r ó w n a j m y i osądźmy sami. 

W •JELE j es t s z l a k ó w morsk i ch p r o -
w a d z ą c y c h z P a r y ż a na pó lnocno -
-wschód . J ednakże turysta , k t ó -
r e g o n ie stać na kup ien ie b i l e tu 
o k r ę t o w e g o , szulcać mus i innych 
dróg . P o z o s t a j ą m u d w i e d rog i . 

P i e r w s z a w i e d z i e p r z e z Brukse l ę , A m s t e r d a m , 
H a m b u r g , K o p e n h a g ę , S z t okho lm, Oslo, T r o n d -
he im i N a r v i k , o k r ą ż a j ą c l ądem Ba ł t yk . D r u -
ga m o ż l i w o ś ć to podróż na w s c h ó d i do tarc i e 
d o ce lu popr ze z N i e m c y F e d e r a l p e , N i e m c y 
D e m o k r a t y c z n e , Po l skę , Z S R R i F in land i ę . 

N a pa rę m i es i ę cy p r zed w y j a z d e m pos ta -
n o w i l i ś m y w y b r a ć d rugą d r o g ę p r z e z M o s k w ę , 
r e z e r w u j ą c sob ie p i e r w s z y z w y m i e n i o n y c h 
s z l aków — na i>owrót. 

P o zakończen iu r oku a k a d e m i c k i e g o w y j e -
cha l i śmy 2 l ipca z P a r y ż a , doc i e r a j ą c au to -
- s t o p e m d o Ber l ina . P o u p ł y w i e ośmiu d n i 
b y l i śmy już nad b r z e g a m i O d r y . 

Jakże m i ł ą n iespodz ianką by ł d la nas na 
punkc i e g r a n i c z n y m napis po f r ancusku : 
„Con t rô l e de passepor ts " . Usposab ia ł o nas 
to coraz l ep i e j , z m i n u t y na minutę , w s to-
sunku do k r a j u , k t ó r y nas t e raz p r z y j m o w a ł . 

M u s i m y tu ta j wspomn i e ć , że starania, k t ó r e 
p r z e p r o w a d z i l i ś m y w P a r y ż u , u ł a tw i one b y ł y 
znaczn ie dz i ęk i up r z e jmośc i P o l s k i e g o B iura 
P o d r ó ż y „ O r b i s " , a p r z e d e w s z y s t k i m dz i ęk i 
j e g o p r z e d s t a w i c i e l o w i w P a r y ż u . Konsu la t 
po lsk i w y s t a w i ł n a m d w i e w i z y s i edm iodn i o -
w e i u ł a t w i ł nam znaczn ie s p r a w ę h)onów p o -
b y t o w y c h , b io rąc pod u w a g ę s y tuac j ę m a -
ter ia lną s tuden tów . Dz i ęk i t e m u m o g l i ś m y 
p r z e b y w a ć w Po l s ce p r z e z t ydz i eń . Z w y j a z -
d e m w i ę c do P o l s k i n ie m i e l i śmy żadnych 
t rudnośc i i n ie muą i e l i śmy w y d a ć zbyt w i e l e 
p i en i ęd zy na p o b y t w t y m k r a j u : 25 d o l a r ó w 

na osobę t y g o d n i o w o , tzn. 127 N F , c zy l i 17.80 
N F dz i enn ie . G d y w Po l s c e się okaza ło , ż e 
suma ta jest j e d n a k dość pokaźna , p r z e w y ż -
s za j ą ca to, co z a z w y c z a j w y d a w a l i ś m y p o d -
czas nasze j p od ró ż y , zakup i l i śmy sporo p a -
m i ą t e k i z apasów . Z w ł a s z c z a o b f i c i e zaopa -
t r z y l i śmy się w p r o d u k t y ż y w n o ś c i o w e . C ł o — 
na szczęście — nie okaza ł o s ię zby t s u r o w e 
i d ługo po t em w czas ie nasze j pod ró ży konsu-
m o w a l i ś m y po lsk ie k o n s e r w y , w s p o m i n a j ą c 
k r a j nad O d r ą ,i W i s ł ą . P a m i ę t a m y , j ak s m a -
k o w a ł nam po lsk i b igos , k t ó r e g o ostatnią 
puszkę w y k a ń c z a l i ś m y o godz in i e p i e r w s z e j 
nad r a n e m na P ó ł w y s p i e S k a n d y n a w s k i m , 
p r z y b lasku słońca pó łnocy . 

W i e l u ludz i w Po l s ce zaprasza ło nas d o 
d o m u tw i e rdząc , że będą s zczęś l iw i m o g ą c nas 
ugośc ić u s ieb ie . N i e w ą t p l i w i e f a k t , że j e s t eś -
m y s tudentami , turys tami , że j e s t e śmy m ł o d z i 
i tak ba rdzo osamotn ien i , a p r z ede w s z y s t -
k im , że j e s t eśmy F rancuzami , w y w o ł y w a ł t ę 
n i e z w y k ł ą serdeczność p r z y j ę c i a , j aką n a m 
z g o t o w a n o w s z ę d z i e w Po lsce . 

Dalszy ciąg pt. „ W Słubicach i 
W ą g r o w c u " w następnym numerze 

D e u x j e u n e s é tud i an t s p a r i s i e n s , M r J a c q u e s I^e-
b l a n c — f u t u r a g r o n o m e et M r J e a n - F i e r r e B o n n a r -
aoT — f u t u r i n g é n i e u r , o n t qu i t t é P a r i s l e 2 i u l l l e t 
p o u r u n v o y a g e à t r a v e r s l ' E u r o p e e n au to . s t op . 

A n o t r e d e m a n d e i l s p u b l i e r o n t d a n s l a „ S e m a i n e 
P o l o n a i s e " l e u r e n o t e s d e v o y a g e c o n c e r n a n t l e s 
s e p t Jours q u ' i l s o n t p a s s é e n P o l o g n e . 

C e s no te s d é b u t e n t a u j o u r d ' h u i p a r q u e l q u e s i m -
p r e s s i o n s g é n é r a l e s : f a c i l i t é s a c c o r d é e s p a r l e s 
a u t o r i t é s p o l o n a i s e s et l e B u r e a u , , O r b i s " , é c o n o -
m i e s r é a l i s é e s s u r l e m a i g r e b u d g e t d ' é t u d i a n t s — 
v o y a g e u r s , cu i s i n e p o l o n a i s e , hosp i t a l i t é e t gent i l -
l e s se d e l ' a ccue i l . . . 

Napisał: Stanisław Kocik 

W D Z I E N tego wielkiego 1 żałobnego święta i już 
na kilka dni przed jego nadejściem nasz żywy 
świat otacza atmosfera przenikl iwej , g łębokie j 
jesieni. Czasem przjrmrozek zmarszczy już nawet 
ziemię. 

Od kilku dni panu ją na całym świecie n iezwy -
czajne przygotowania. TJ paryskich kwiaciarek przechodnie 
kupu ją niezliczone ilości bukietów i doniczek chryzantem. 
A potem długie korowody ciągną na P6re-Łachaise , na cmen-
tarz Montparnasse, na cmentarze podmiejskie i wszyscy skła-
da ją kwiaty na grobach. W osiedlach górniczych, gdzie chry-
zantemy hoduje się przeważnie w e własnych ogrodach, panuje 
również ożywienie. K a ż d y m a na mie j scowym cmentarzu swo -
ich bliskich, każdy m a taki grób, który trzeba przyodziać 
chryzantemami. Ciągną więc wózki z donicami, suną męż-
czyźni, kobiety i dzieci, niosąc kwiaty. 

Cmentarz zmienia swo je oblicze. N a grobach po jaw i ł a się 
niezwykła biel najpiękniejszych chryzantem. Czasem błyśnie 
paląca czerwień lub złoto kw ia tów kolorowych. Cmentarz 
staje się bardz ie j niż zazviryczaj uroczysty, ludzie są skupieni, 
poważni, zamyśleni, móvidą przyciszonymi głosami. 

I wśród w ie lk ie j rodziny zmarłych gwałtownie j , boleśniej 
niż kledykollwiek innego dnia rozpoznajemy naszych na jb l i ż -
szych. Zarazem przypominamy sobie ich miejsce w naszym 
życiu, ich czynności i gesty, zwycza je i głos, i o lbrzymieje 
j akgdyby pustka, którą pozostawili w świecie żywycli po 
swoim odejściu. 

Nietrudno na zna jomym cmentarzu odczytać na znajomychs 
zadumanych nad grobami twarzach świeże bruzdy bólu. Oto 
rodzice, którzy stracili dorastającą córeczkę; mężczyzna I dzie-
ci — op łakują żonę i matkę. N a j w i ę c e j jednak jest kobiet 
które pod na pewno niedavraą — bo to widać od razu — czer-
nią s w e j żałoby noszą bolesną pamięć o przedwcześnie zmar -
łym mężu, porażonym nieuleczalną chorobą zawodową. 

Mi lczymy wszyscy I Yi^pominamy. Lecz w ięce j jest mogił 
niż wspomnień. 

{ D a l s z y c i ą g i i u str . 4 | 

Aby lepiej poznać 
bliski Francuzom kraj 

M E R i R A D N I N I C E I w W A R S Z A W I E 
w W a r s z a w i e bawi ła 

ostatnio z w i zy tą de lega-
c ja Rady M i e j s k i e j miasta 
N i c e i : mer N i c e i pan 
Medecin, j e g o zastępca 
pan Caccln, radna pani 
Faraut i inż. architekt pan 
LWlerl. 

PO B Y T w sto l icy P o l s k i 
gośc i e f r ancuscy spędz i l i 
na z w i e d z a n i u mias ta o -

raz d a w n e j r e z y d e n c j i k r ó -
l o w e j M a r y s i e ń k i Sob i e sk i e j 
w W i l a n o w i e . O d w i e d z i l i t a k -
że j edną ze szkó ł o g ó l n o -
ksz ta łcących na M o k o t o w i e . 
W ks i ędze p a m i ą t k o w e j t e j 
n o w e j szko ły p r z y b y ł a p i ę k -
na d e d y k a c j a m e r a N ice i , p. 
M e d e c i n , o p r z y j a ź n i , j aką 
ż y w i ą F rancuz i dla Po l sk i . 

Gośc i e p ragnę l i p r z e d e 
w s z y s t k i m poznać W a r s z a w ę 
od s t rony j e j c odz i ennego ż y -
cia. R o b i l i d ług i e space ry po 
ul icach miasta , w c h o d z i l i do 
sk l epów , o b s e r w o w a l i do ros -
ł y ch i m a ł y c h m i e s z k a ń c ó w 
stol icy. P . M e d e c i n s tw i e rdz i ł , 
że w a r s z a w i a c y zdoby l i so-
b i e j e g o sympat i ę , że są m i -
l i , ż y c z l i w i i pogodn i , ż e d z i e -
ci rob ią w r a ż e n i e b a r d z o r o z -

ga rn i ę t y ch i d o b r z e w y c h o -
w a n y c h . 

G o ś c i o m f r a n c u s k i m p o d o -
ba ły się p a r k i i z i e l eńce W a r -
s z a w y , k t ó r y c h j es t b a r d z o 
dużo i k t ó r e są i o zdobą 
miasta , i j e g o n a t u r a l n y m i 
„ p ł u c a m i " . P a n i Fa rau t z w r ó -
ciła u w a g ę na l i c zne p lace 
g i e r i z a b a w dla dz iec i , u r z ą -
dzone na dz i edz ińcach b l o -
k ó w miteszkallnych. S t w i e r -
dzono, i ż w a r t o i w N i c e i 
u r ządz i ć d z i e c i o m tak ie m i e j -
sca d o z a b a w z p i a s k o w n i c a -
m i i h u ś t a w k a m i . 

.• P o d z i w i a j ą c w i e l k o m i e j s k i 
r o z m a c h W a r s z a w y , gośc ie 
f r ancuscy m ó w i l i , ż e szansa 
z b u d o w a n i a p i ęknego , n o w o -
c z esnego miasta , j a k i m jest 
obecn ie W a r s z a w a , by ła t y m 
, ¡szczęściem w n ieszczęśc iu " 
dla zn iszczone j w o j n ą sto l icy . 
Ż a ł o w a l i t e ż o g r omn i e , ż e w i -
zy ta i ch t r w a ł a t ak k ró tko , 
że nie m o g l i z obaczyć i nnych 
mias t Po l sk i , a p r z ede w s z y s t -
k i m K r a k o w a . 

P a n Medec in , pod w r a ż e -
n i e m w i z y t y , nos i s ię z za -
m i a r e m p r z y j a z d u do P o l -
ski w r a z z rodz iną l a t em 
p r ż y s z ł e g o roku , b y l e p i e j po -
znać t en b l i sk i F rancuzom 
k r a j , k t ó r y „ j a k Fen iks od -
rodz i ł się z p o p i o ł ó w " . 



W Y W I A D W Ł A D Y S Ł A W A G D M U Ł K I 
D L A N A C Z E L N E G O R E D A K T O R A . .LE M O N D E " 
C z o ł o w y dziennik francuski „ L e M o n d e " w y d r u k o w a ł (10.X.) 

obszerną re lac j ę z r o zmowy , którą odby ł w W a r s z a w i e naczel-
ny redaktor t e g o dziennika, p. Hubert Beuve -Mery , z p ierw-
szym sekretarzem Komite tu Cent ra lnego PZPR, Właid'ysławero 
Gomułką. 

WA R T O P O D K R E Ś L I Ć , że oprócz 
pe łnego tekstu t e j obsze rne j 
r o z m o w y , ,Monde " zamieści ł na 

p i e rwsze j stronie dość szerok i w s t ę p 
do n i e j p ióra p. Huber ta B e u v e - M e r y 
oraz życ io rys W ł a d y s ł a w a Gomułk i . 
Poświęcęinie w pras ie f r ancusk i e j t y l e 
mie jsca w y w i a d o w i z zagran icznym 
m ę ż e m stanu zdarza się racze j rzadko, 
a w i ę c f ak t ten św iadczy z a r ó w n o o 
wadze , którą p r z y w i ą z u j e s ię w e F r a n -
c j i do ro l i Po lsk i , j ak i do znaczenia 
p o g l ą d ó w W ł a d y s ł a w a Gomu łk i w 
obecne j sy tuac j i m i ę d z y n a r o d o w e j . 

W e d ł u g okreś len ia p. B e u v e - M e r y , 
w r o z m o w i e t e j W ł a d y s ł a w Gomułka 
, . zde f in iował po l i t ykę Po l sk i e j R z e c z y -
posiKj l i te j L u d o w e j " . Ogó ln i e rzecz 
biorąc, r o z m o w a dotyczy ła po l i t yk i 
Po l sk i w o b e c N i emiec , s tosunków 
f rancusko-po lsk ich, p o k o j o w e g o wspó ł -
istnienia pańs tw o różnych ustrojach, 
wreszc i e — wspó ł życ i a komun i zmu i 
ka to l i cyzmu w K r a j u . 

A n a l i z u j ą c p r z y c zyny napięcia w 
stosunkach m i ęd z yna rodowych i p r o -
b l ema tykę r o zb ro j en i ową , Gomułka 
stwietrdził m. in., że po l sk i 

„plan Rapackiego jest tylko frag-
menHem wielkiego prohlemu. Pokój i 
pokojowe współistnienie można za-
pewnić poprzez powszechne i całkowi-
te rozbrojenie. Jesteśmy gotowi w każ-
dej chwili powrócić do koncepcji 
utworzenia strefy bezatomowej. Nigdy 
nie wycofaliśmy pionu Rapackiego. 
Jednakże u źródeł napięcia w stosun-
kach międzynarodowych nie leży ne-
gatywny stosunek państw zachodnich 
do naszego planu. 

Źródłem napięcia jest problem nie-
miecki, którego rozwiązanie plan Ra-
packiego ma przybliżyć. Wspomniał 
pan o niepokoju, jaki budzi w Polsce 
bliskość Berlina zachodniego. W isto-
cie: mamy wiele powodów do niepo-
koju. Francuzi, tak jak i my, przeżyli 
okupację niemiecką, ale nas usiłowano 
zniszczyć całkowicie. Intencją Hitlera 
było całkowite zniszczenie naszego na-
rodu. Naród Polski nie może o tym 
zapomnieć. Kosztowało nas to niemal 
20 procent naszej ludności i trzydzieści 
osiem procent naszego skromnego ma-
jątku narodowego. Ci, którzy przeżyli 
te okropności, odczuwają je inaczej 
niż ci, którzy znają je jedynie ze sły-
szenia. Dlatego właśnie Polska jest 
tak wrażliwa na wszystko, co się dzie-
je w Niemczech po wojnie". 

Z d a n i e m W ł a d y s ł a w a Gomułk i , 
„groźba dla pokoju, jaką stanowi mi-
litaryzm niemiecki, będzie coraz po-
ważniejsza". Z t ego w łaśn ie w z g l ę d u 

Po lska jest za interesowana w t y m , aby 
m i l l t a r y z m o w i n i emieck i emu skutecz-
nie przec iwdz ia łać . 

„Dlatego też — ośw iadczy ł Gomułka 
— dojrzała idea zawarcia traktatu po-
kojowego z Niemcami i w oparciu o 
ten traktat rozwiązania problemu Ber-
lina zachodniego. Polityka polska w 
niczym nie odbiega w tej sprawie ód 
polityki innych krajów socjalistycz-
nych. Jeśli występuje jakaś różnica, to 
wynika ona z tego, że Polska jest 
jeszcze bardziej bezpośrednio niż inne 
kraje zainteresowana w rozwnązaniu 
tych problemów". 

Jeśl i chodz i o f ak t istnienia d w u 
państw niemieckich, Gomułka w y r a z i ł 
pog ląd, że : 

„Spratva zjednoczenia Niemiec zosta-
nie rozwiązana kiedyś przez historię 
i przez samych Niemców. Kiedyś, to 
znaczy w znorma l i zowanych warun-
kach, po zawarciu traktatu pokojowe-
go, po wycofaniu się obu państw nie-
mieckich z bloków wojskowych. Po-
wstałaby wtedy sytuacja, w której oba 
pańsfwa niemieckie mogłyby się do 
siebie zbliżyć. Obecnie każdy krok, 
każdy dzień oddala te państwa od sie-
bie. Pogląd, że można zmienić ich gra-
nice bez wojny, jest równie luiiwny, 
jak pogląd, że wojna taka mogłaby nie 
być wojną nuklearną". 

Przeszed łszy do omów i en i a stosun-
k ó w francusko- iKj lskich, Gomułka m. 
in. podkreś l i ł , że : 

„Wielokrotnie dawaliśmy wyraz na-
szemu uznaniu dla generała de Gaul-
le'a w związku z jego deklaracją do-
tyczącą naszych granic". 

Następnie s f o rmu łowa ł i ocenił sto-
sunki gospodarcze i ku l tura lne Po lsk i 
z F ranc ją . 

„Jeśli chodzi o stosunki .gospodar-
cze, to faktem jest, że z różnych przy-
czyn nasze obroty handtlowe zostały 
zmniejszone. Dawniej Francja impor-
towała nasz węgieł. Obecnie nie jest 
w tym zainteresowana, co ograniczyło 
możliwości naszych-zakupów we Fran-
cji. Niemniej nasz kraj szybko się roz-
wijając uzyskuje nowe możliwości 
eksportowe i jesteśmy przekonani, że 
nasze stosunki gospodarcze będą mo-
gły w przyszłości rozwijać się na szer-
szą skalę. 

Co do stosunków kulturalnych, to 
jeśli się nie mylę, nie uległy one ogra-
niczeniu. Pragniemy mieć jak najlep-
sze stosunki z Francją. Pewną rolę 
odgrywają tu zresztą względy histo-
ryczne. Mieliśmy przecież wiele wspól-
nego w przeszłości. Chcemy, aby i o-
becnie nasze stosunki były dobre". 
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z ko le i W ł a d y s ł a w Gomułka sprecy -
zowa ł szerszą sp rawę współ is tn ienia 
państw o różnych ustro jach po l i t y c z -
no-gospodarczyich. 

„Kiedy mówimy o pokojowym 
współistnieniu, kiedy powiadamy, że 
chcemy pozyskać narody dla socjaliz-
mu drogą pokojową — nie są to slo-
gany propagandowe. Wojna nie jest 
nam potrzebna, nie wspominając juz 
0 tym nawet, że wojna jest sprzeczna 
z samą naturą socjalizmu. Mamy 
wszelkie przesłanki, aby ' osiągnąć 
przewagę i odnieść zwycięstwo w dro-
dze pokojowej. Jeżeli zdołamy utrzy-
mać pokój jeszcze przez dziesięć lat, 
wojna będzie niezmiernie utrudniona 
1 pokój będzie zapewniony w tym sen-
ste, że przestanie się już szukać roz-
wiązania istniejących sprzeczności w 
drodze wojny". 
' P o d koniec r o z m o w y W ł a d y s ł a w G o -

mułka przeszed ł do polskich spraw 
wewnę t r znych , o m a w i a j ą c s tandard 
ż y c i o w y K r a j u i stosunki pomiędzy 
P a ń s t w e m a Kośc io ł em. 

„Jesteśmy „krajem frontowym", 
krajem, przez który przewalały się 
wszystkie wojny. Hitler niszczył i pa-
lił nasz kraj, mordował ludność, a te-
raz propaganda zachodnia chełpliwie 
powtarza, że u rms stopa życiowa jest 
niższa aniżeli w NRF. Gdyby ktoś 
przeżył to, co myśmy przeżyli — a nie 
życzymy tego nikomu — potrafiłby 
wówczas ocenić to, czegośmy dokonali, 
zrozumiałby lepiej, co dał Polsce so-
cjalizm". 

Stosunek w ł a d z y p a ń s t w o w e j w P o l -
sce do w i e r z e ń r e l i g i j nych p r z ywódca 
Pa r t i i określ i ł nas tępu jąco : 

„Byłoby nonsensem, gdybyśmy chcie-
li dokonać zmian w mentalności i 
wierzeniach za pomocą środków admi-
nistracyjnych. Poglądy człowieka 
kształtują sią w zależności od warun-
ków życia, w zależności od rozwoju 
nauki i rozwoju kultury. Mogą być 
oczywiście ludzie na wysokim pozio-
mie intelektualnym, którzy są nadal 
wierzący. Nie mamy zamiaru wcho-
dzić z butami do czyichś sumień. Pro-
paganda ateizmu w Polsce jest często 
słabsza niż w wielu krajach zachod-
nich. 

Trudno powiedzieć, jak długo utrzy-
mają się wierzenia religijne w Polsce. 
Z pewnością przez dziesiątki lat, być 
może jeszcze dłu.żej. Jednakże rozwój 
nauki, a zwłaszcza nauk przyrodni-
czych i biologii, zapewnia wyższy sto-
pień wiedzy i postęp w stosunkach 
społecznych". 

Podkreś l a j ąc istnienie w Polbce w o l -
ności r e l i g i j ne j , W ł a d y s ł a w Gomułka 
s tw ierdz i ł na zakończen ie t ego tematu, 
że: 

„Nie ma żadnej sprzeczności między 
naszym systemem społecznym, naszą 
polityką a wierzeniami religijnymi. Ci, 
którzy chcą chodzić do kościoła, mo-
gą to czynić swobodnie". 

CHRYZANTEMY Z DAŁA OD OJCZYSTEJ ZAGRODY 
D O K O Ń C Z E N I E ZE STR. 3 

Są wiejskie cmentarze, na których każdy errób Jest znany 
>i pielęgnowany, są wyniosłe grobowce w olbrzymim „mieście 
zmarłych" — Père-Lachalae. Są samotne mogiły pionierów 
nauki rozsiane na lądach podbiegunowych. Są w Warszawie 
Powązki z grobami powstańców i zasłużonych pisarzy. I Jesz-
cze na ziemi polskiej, na Śląsku, Jest największa mogiła świa-
ta — pusta groza Oświęcimia („stolica światowego bólu". Jak 
wyraził się o niej pisarz francuski, DIonys Mascolo), po której 
wiatr rozniósł prochy pięciu milionów męczenników. Symbolem 
Ich męczeństwa l śmierci Jest ogromna sala z okrytymi krepą 
flagami, a pamięć Ich święci się w niezliczonej Ilości domów 
świata, w których rodziny nie mogą l nigdy nie będą mogły 
przeboleć straty zagazowanych 1 spalonych w krematoriach... 

A C M E N T A R Z U będzie dużo ludzi 1 dużo chryzantem, 
na jwięce j białych. Jak co roku, uderzy mnie ów 
przemożny kontrast: skomplikowane żelazne budow-
le. komin l hałdy górujące nad mieściną — l to białe 
Jezioro zniesionych chryzantem. Spojrzę pewnie na 
l>legnący tuż za cmentarzem wysoki nasyp kolejowy: 

jak codziennie, będą po nim pędziły ceglaste lokomotjrwy elek-
tryczne. Może na widok pociągu przypomną ml się słowa 
jednego z moich przyjaciół, który przyjechawszy po raz 
pierwszy do zagłębia I stanąwszy nad naszym grobem ro-
dzinnym powiedział. ujrzawszy przejeżdżający transport: 

„Inni wożą teraz węgiel, którego cl wszyscy — w tym mie j -
scu mó j przyjaciel uczynił ruch ręką ogarniający cały cmen-
tarz — węgiel, którego ci wszyscy nie zdążyli wykopać" . Potem 
pomyślę chwilę o tych <wszysitkich emigrantach, którzy tuż 
po Wyzwoleniu śpiewali „Marsz, marsz Polonia, odpoczniemy 
po swe j pracy w ojczystej zagrodzie..." Nie dane Im było od-
począć w „ojczystej zagrodzie" ani nawet w tejże „zagrodzie" 
umrzeć. Wiem, że umierali z trudem, z clężldm sercem. 

Rozumiem to, przeto wspominam Ich serdecznie. 
Wieczór zapadł szybko. Ludzie odeszli. Wszyscy powrócl'11 

do domu, do życia. A na cmentarzu, na wszystkich cmenta-
rzach, pod ciężkim niebem jesiennej nocy tlą się lampki 
i świece ku Ich czci. Rozpoczęła się Ich noc, noc zmarłych. 

Nieprędko zaśniemy, myślami będziemy przy nich. Po kra -
jobrazie każdej pamięci snuć się będą to zmarli rodzice, to 
córeczka, brat, narzeczona, żona... l żołnierze dwóch wojen 
światowych, zagazowani, zakopani w błocie, rozerwani pocis-
kami, rozstrzelani. Prawie dosłyszalnie przejdzie przez świat 
ten głos: „Już nigdy więcej wo jny ! " Wszyscy będziemy wie -
dzieć: to Oni, cl, którzy Już odeszli, a którzy w nas 1 przez 
nas żyją nadal, uczą nas, że nie Jest przyrodzone człowiekowi 
zadawać_ śmierć, ale wręcz przeciwnie — szerzyć miłość. 

A miłość — dopowiemy sobie sami w tę noc — Jest silniej-
szą od śmierci, bo przecież sięga poza groby l cmentarze, bo 
przecież źle nam Jest bez naszych bliskich, bo przecież pamię-
tamy o nich, pialęgnujemy miejsca Ich ostatniego spoczynku, 
na których złożyliśmy chryzantemy. 

Szanoxjny Panie Redaktorze! 
uprzejmce proszą o łaskawe o9łos^-

nie w „Tygodniku Polskint" ze pod-
czas zbiórki na budowę Sz fc^w P o l -
sk i e j w Gdańsku zebrałem 80 NF Lis-
tą zbiórkową i pieniądze przesłałem 
do Zarządu Assoćiation pour le respect 
des FrcZtières sur l'Oder et la Neisse, 
9, Cité du Retiro, Pans 8-e. 

Zwracam się do wszystkich Polaków 
i Organizacji Polskich we Francji, 
ażeby bez wzglądu na zapatrywania 
polityczne przesyłali datki pieniężne 
na wyżej podany adres. Tam, gdzie 
wchodzą w grę najżywotniejsze inte-
resy naszej Ojczyzny, odłóżmy na bok 
wszelkie spory i kontrowersje. Ziemia 
polska tętni dziś pulsem nowego ży-
ciu, rozkwita ogólnonarodowym i in-
dywidualnym dorobkiem ludu polskie-
gt. i raduje prężnością najmłodszego 
pokolenia. 

Życzę Panu Redaktorowi i wszyst-
kim pracownikom Redakcji powodze-
nia w pracy i pozostaję z poważaniem 

M . T W O R K O W S K I 
L'Argentière la Bessće 

P.S . Na zw i ska wszys tk ich o f i a r o d a w -
c ó w za łączam: 

1. P ławczyk Jerzy, Beausodeil (A . M. ) 
— 10 N F 

2. Tworkowski Marian, L ' A r g e n t i è r e , 
la Bessée (H. A . ) — 10 N F 

3. Gryska Andrzej , L ' A r g e n t i è r e la 
Bessée (H. A . ) — 10 N F 

4. Węgrzyn Władys ław, Conte rma i -
tre Construct ion Mé ta l l i que L ' A r g e n -
t i è re la Bessée (H. A . ) — 10 N F 

5. Lelewlcz Wiktor, Cont remaî t re 
Pechiney , L ' A r g e n t i è r e la Bessée — 
10 N F 

6. Particot Marcel, Ingén ieur a Ca -
l ipso Pech iney St. M iche l de Maur i en -
ne, S a v o i e — 10 N F 

7. Półtorak Zygmunt, F - r i a Guinee, 
— 10 N F 

8. Tworkowski Czesław, L ' A r g e n -
t ière l a Bessée 5 N F 

9. Klimowicz Adam, L ' A r g e n t i è r e la 
Bessée — 5 N F . 

Polska śp iewaczka 
z a j ę ł a III mie ¡sce 

na Międzynarodowym Konkursie 
w Tuluz ie 

w Tu luz i e odby ł się V I I I M i ę d z y n a -
rodowy Konkurs Śp i ewaczy z udz ia-
ł em kandyda tów z 21 k r a j ó w świata. 
W Konkurs i e uczestniczy l i r ówn i e ż 
śp iewacy polscy. Pani Zofia Rudnljdta 
z Łodzi zajęła trzecie miejsce, zdoby-
wa jąc dla b a r w biało-czerwonych 
srebrny medal. 

Tuluza zna już dobrze polskich so-
l is tów. W zeszłym, roku w tu te j s zym 
konkurs ie I m i e j s c e za ję ła śp iewaczka 
polska z W a r s z a w y , p. Hanna R u m o w -
ska. Obecny sukces nasze j śp iewacz-
k i — za j ęc i e t rzec iego mie j sca — jest 
r ówn ie ż poważny . W t y m roku b o -
w i e m konkurenc ja na konkurs ie była 

bardzo duża a poz iom 
wszystk ich kandyda tów — 
doskonały. D la tego właśn ie 
zajęcie przez p. Zofię Rud -
nicką trzeciego miejsca za-
sługuje na prawdziwe uzna-
nie. 

Jury okreś l i ło głos p. R u d -
n ick ie j j ako sopran o o g r o m -
ne j rozpiętości skal i , znako-
m i t e j ko loraturze , potężne j 
dramatyczności . 

I m ie j sce za ję ła śp iewacz -
ka rumuńska, p. Julia Bu -
clngeanu, I I — p. Mar la Chr l -
stowa (Bułgar ia ) , I I I m i e j s c e 
— równorzędn i e z polską 
śpiewaczką — p. Lozawa 
(Stany Z jednoczone ) . 

W a r t o dodać, że w skład 
ju ry — obok 6 m u z y k o l o g ó w 
francusTcich oraz p r zeds taw i -
ciel i Ang l i i , Belg i i , S tanów 
Z jednoczonych, Włoch i Z S R R 
— wesz ła w t y m roku r ó w -
nież de legatka Po lsk i , P. 
Magdalena Halfertowa, p ro -
f esor W y ż s z e j Szkoły M u -
zyczne j w Warszaw ie . 
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WrNIKI KONKURSU T y g o d n i k a P o U k i e g o l 

Złota Jesień w Polsce" P o l s k i c h L i n i i L o t n i c z y c h L O T 

PR A C E k o n k u r s o w e okaza ł y tak 
n a d z w y c z a j n ą różnorodność u j ę -
c ia t ematu , k o m p o z y c j i , op i su 

i a r g u m e n t a c j i , j ę z y k a i s ty lu, że l e k -
tura ich by ła n i e z w y k l e c i ekawa . M a -
te r ia ł u zyskany z konkursu n a d a w a ł b y 
s ię do g ł ę b o k i e j ana l i z y soc j o l o g i c z -
ne j , k tó ra dos ta rczy łaby in t e r e su j ące j 
i p o w a ż n e j sumy w i a d o m o ś c i o n a -
s z ym W y c h o d ź s t w i e w Europ ie . A p o -
za t y m l ek tura prac nades łanych by ła 
c z y m ś w y j ą t k o w o w z r u s z a j ą c y m . 
W s z y s t k i e te r ó żno rodne i tak l iczne 
o d i j o w i e d z i ł ączy gorąca uczuc iowość 
i szczerość. N i e pope łn imy n a j m n i e j -
s z e j p rzesady , gdy p o w i e m y , źe p isząc 
t e l isty Czy t e ln i c y o tw i e r a l i s w e serca. 
O b r a z y po lsk ich mias t i ws i , p ó l i l a -
s ó w , w y z n a n i a emig ran ta , k t ó r y n i e 
m o ż e zapomnieć s w e g o K r a j u , k t ó r e g o 
spala tęsknota za Po l ską i n ie opusz-
cza n i gdy p ragn i en i e odw i edzen i a r o -
d z innych s t roń —• mieśc i ł y się w e 
ws zy s tk i ch l istach. I w tych, k t ó r e 
p r z e j a w i a ł y w y r o b i o n y s ty l , a n a w e t 
po lo t l i t e rack i , i w nie m n i e j s z y m 
stopniu w tych, k t ó r e kreś l i ł a z w i -
d o c z n y m w y s i ł k i e m spracowana , n ie -
n a w y k ł a d o p ióra . ręka. 

Jeden z c z ł o n k ó w j u r y p o zapozna -
niu się z nades ł anymi p r a c a m i k o n -
k u r s o w y m i w y r a z i ł s ię : 

— Ja bym ich wszystkich wynag ro -
dził, wszystkim da łbym bilety na sa -
molot do Polski... Do tego stopnia 
wzruszyła mnie szczerość i prostota 
wypowiedzi . 

B y ł o b y to n i e w ą t p l i w i e idea lne za -
kończen i e konkursu i w y n a g r o d z e n i e 
w pe łn i zas łużone — wszys tk i ch j e g o 
uczes tn ików . N i e j es t to j e d n a k m o ż l i -
w e i j u r y mus ia ł o się o g r a n i c z y ć d o 
p r z y znan ia j e d n e j p i e r w s z e j nag r ody 
— u f u n d o w a n e j p r zez Polskie Linie 
Lotnicze „ L O T " , przedstawicielstwo w 
Paryżu, 18, rue Louis le G r and ( I I ) — 
bezpłatnej podróży do Polski ultrano-
woczesnym samolotem turbośmigło-
w y m I Ł 18, w dniu 4 listopada 1961 r. 

O ostatniego dnia trwania konkursu, do ostatniej godz iny 
^ ^ niemal przed u p ł y w e m w y z n a c z o n e g o terminu, nap ł ywa ł y 

do redakc j i l iczne l isty z uwagą na kop>ercie ,.Konkurs — 
Złota Jesień w Po lsce " . 

Ogó lna l iczba tycti l istów — 812—^^mówi sama za siebie i nie 
w y m a g a chyba długich komentarzy . 

Konkurs , ,Tygodnika P o l s k i e g o " by ł naprawdę udany. „Kon -
kursem tym poruszyl iśc ie —- pisze j eden z uczestników — n a j 
czulsze str imy m e g o serca" . 

N a sukces ten składa się n ie t y lko fakt wz i ęc ia udziału 
w konkursie tak duże j l i czby uczestników. „Z łota Jeisień" w y -
woła ła n a d z w y c z a j ż y w y oddźw i ęk w e wszystk ich zakątkach 
Francj i : od H a w r u ,po Cannes, od N o r d u po P i rene je , od Bur-
gundii po w y b r z e ż e at lantyckie. 

Do naszych Czy t e ln ików francuskich przy łączy ła „Złota Je-
s ień" rzesze Po l aków z Belgi i , Holandi i , N i em i e c zachodnich, 
Szwajcar i i , Luksemburga i W i e l k i e j Brytanii . Konkurs nabrał 
takich rozmiarów, że — p o w i e d z m y szczerze — daleko przekro-
czy ł nasze oczek iwania . 
J U R Y K O N K U R S O W E w sk ładz ie : p. Pau l C A Z i N — znany p i sa r z f r a n -

cuski i t łumacz , p. M i ro s ł aw Ż U Ł A W S K I — l i t e ra t , d e l e ga t P o l s k i do 
U N E S C O w P a r y ż u , p. inż. Robert S Ł A B l f — r ep re zen tan t Po l sk i ch L i n i i 
L o t n i c z y c h „ L O T " w P a r y ż u , p. prof. Mieczys ław Z A N D E C K I — d y r e k t o r 
P o l s k i e g o L i c e u m w P a r y ż u , p. Stanis ław K O C I K — m ł o d y l i t e ra t e m i g r a -
c y j n y o ra z Janusz K O C Z O R O W S K I — r edak t o r T y g o d n i k a P o l s k i e g o — 
przyznało uczestnikom Konkursu następujące nagrody: 

Pierujszą nag rodę otrzymał 
Pan S T A N I S Ł A W D O L A T A z Mouvaux (Nord ) 

Liczbę nagród — wyróżnień podniosło jury do 50: Są to: w y -
r o b y przemysłu ludowego , tkaniny, książki, ,płyty g ramo fonowe 
itp., itp. N a g r o d y te o t rzymują : 

Nagrody rzeczowe: 
1. Pani D E V A U X - S L Ę Z A K 

z Łamboing J. B. (Szwajcaria), 
2. Pani Marla K L E M C Z A K 

z Pecąuencourt (Nord) 
3. Pani Helena C I C H A z Rou-

vroy s/Lens (P. de C.), 

8. Pani Micheline L O Z A z Vi l -
lerupt (M. et M.), 

9. Pani G Ó R E C K A z Pecąuen-
court (Nord), 

10. Pan B A R T N I K O W S K I 
z Cité Jeanne d 'Arc (Moselle). 

Ponadto jury przyznało 40 na-
4. Pani Marta WIECZOREK gród książkowych: 

z Marles-les-Mines (P. de C.), 1. p. Leon SŁOJEWSKI z Car-
5. Pan Jean LOJA z Cannes v in (P. de C.), 2. p. Edmund ZIE-

(A. M.), 
6. Pan Stanisław RADZICKI 

z Riva Bella (Calvados), 
7. Pan Stanisław N I E M C Z U R A 

z Blanzy les Mines (S. et L.), 

LIŃSKI z Kleinbl i t tensdorf Saar 
(NRF) , 3. p. AL P O L A K - M A N -
K O W S K A z Koerse l (Limburgia 
— Belgia), 4. p. Bolesław SZYJA 
z Vaudepart à V i l l e l oup par 

W Y R Ó Ż N I O N A I NAGRODĄ 
O D P O W I E D Ź K O N K U R S O W A p. S T A N I S Ł A W A D O L A T Y 

DLACZEGO CHCIAŁBYM ODWIEDZIĆ POLSKĘ? 
Dlatego, że j e j jeszcze nie widz ia łem. Chciał-

bym widz i eć Ją całą, ale n ie w iem, c z y to kie-
dyko lw i ek będz ie moż l iwe . 

Znam lą z książek, gazet i czasopism. Pozna j ę 
Ją przez nasze piosenki ludowe i naszą muzykę . 
W y o b r a ż a m sobie Ją, zwłaszcza teraz, w okresie 
z ło te j po lsk ie j jesieni, ko l o rową i ż ywą , jak na-
sze stro je ludowe. N i e raz Ją czu ję blisko, ale 
i y lko mo im sposobem, sposobem cz łowieka, któ-
ry Je j n i gdy n ie widział . Często w y d a j e mi się 
ona bardzo daleka. Nauczono mnie kochać Pol-
skę, szanować, a przede wszys tk im — n i g d y nie 
wstydz ić s ię mego pochodzenia. Szukałem Je j 
równ ież i w książkach polskich autorów i zna-
lazłem Ją w ,,Panu Tadeuszu" Adama M i ck i ew i -
cza. 

A l e taka Polska zda j e mi się być ty lko Polską 
m o j e j tęsknoty i moich marzeń. Chwi lami w y -
da j e mi się, że znam Ją już dobrze, ale przec ież 
znam Ją ty lko w m o j e j wyobraźn i . Pragnąłbym 
widz ieć Ją naprawdę, chodzić po po lsk ie j ziemi, 
og lądać polskie miasta, c ieszyć się złotą polską 
jesienią. 

G d y b y m miał możność odwiedzen ia Polski, 
po j echa łbym wprost do W a r s z a w y . W a r s z a w a to 

stolica, to serce Kra ju , to Wis ła , k tóre j b r zeg i em 
się spaceruje, to miasto wspomnień wa lk boha-
terskich, to ce l pod ró ży l icznych Po laków roz-
sianych po ca łym świec ie . Być w Warszawie . . . 
Odw i edz i ł bym pewn ie na jp i e rw , ,Starówkę", któ-
ra ma ty l e pamiątek. Poszed łbym też do Łazie-
nek. 

Słuchałbym jak też ta , ,Wisła szumi", chciał-
bym w idz i eć warszawską Syrenkę, ko lumnę 
Zygmunta, chc ia łbym oglądać to wszystko, co 
polskie. Po j e cha łbym również do l e żące j pod 
W a r s z a w ą Ż e l a z o w e j W o l i , mie jsca urodzenia 
Chopina. 

Poza Wars zawą , którą tak gorąco pragnę po-
znać, szczegó ln ie bl iskie mi miasta to Poznań 
i Kraków. Poznań — to miasto moich rodz iców, 
a K raków — to przec ież stara stolica Polski. Dla 
mnie K raków to przede wszystk im W a w e l . Tam 
wśród g robów kró lewsk ich spoczywa ją prochy 
Mick iewicza , k tórego jestem w ie lk im miłośni-
kiem. 

N i e mogę sobie wyobraz i ć , jak można się czuć 
w polskim Kra ju , gdz ie brzmi t y l ko polska mo-
wa i w k tórym wszystko , co się widzi , jest pol-
skie i gdz ie teraz jest złota polska jesień. 

Estissac (Aube ) , 5. p. Franciszek 
K O W A L S K I z Mer i cour t s/Lens 
P. de C.), 6. Zofia S K W A R A z Le 
Petit Port Nantes (L. At iant ique) , 
7. p. Stanisław JAKALSKI z Chi-
non (I. et L.), 8. p. Leon S T A N -
K I E W I C Z z Bagnolet (Seine), 9. 
p. Edward M A J z Pont Sainte 
Mar i e (Aube) , 10. p. Ryszard DU -
SZYŃSKI z Li l le (Nord ) , 11. p. 
Wanda L E B O W S K A z Guenange-
Grande (Mose l le ) , 12. p. Michał 
C Z U C H N O W S K I z Bi l ly Mont i -
gny (P. de C.), 13. p. St. KISIEL 
z Maz ingarbe (P. de C.), 14. p. 
W ładys ł aw Piekarz z Quaregnon 
(Hainaut-Belgia) , 15. p. Stanisław 
C Z A R K A z W a z i e r s (Nord ) , 16. 
p. Henri H A Ł Y S z A th is Möns 
(S. e t O.), 17. p. Franciszek KO -
W A L S K I z Mer i cour t s/Lens (P. 
de C.), 18. p. Natalia H A L K O z 
W a z i e r s (Nord ) , 19. p. Genia 
CIEŚLA z A u l n a y sous Bois (S. 
et O ), 20. p. Anna SOBIK z Lens 
(P. de C.), 21. p. Kazimierz GRA -

. B O W S K I z La Feui l lade (Herault) , 
22. p. Paweł J A C H N A z St. Benin 
(Nord) , 23. p. Wiktoria C Z A K 
z Boulogne s/Helpe (Nord ) , 24. 
p. Tomasz KĘDRA z A u l n a y 
s/Boi's (S. et O.), 25. p. Laurent 
BRZOSTEK z Rouvreux Sprimont 
(Belgia) , 26. p. Stanisław G O L A 
z Por ce le tte (Mose l le ) , 27. p. An-
toni K A C Z M A R E K z Bruay en 
Ar to i s (P. de C.), 28. p. Józef 
K U C I A z Mulhouse Dornach (Ht 
Rhin), 29. p. Nicolas KLEJNIAK 
z St. Max im in (Oise) , 30. p. W in -
centy S Y G N E C K I z Le H a v r e 
Grav ine (S. M. ) , 31. p. Stefania 
U R B A N I A K z Gonesse (S. et O.), 
32. p. Al ic ja B U C H T A z A r g e n -
teuil (S. et O.), 33. p. Józef M A R -
K I E W I C Z z Roubaix (Nord ) , 34. 
p. Stefan BRUDNICKI z Elbeuf 
(S. e t M.) , 35. p. Zygmunt M A -
T U S Z K I E W I C Z 2 Ostricourt 
(Nord ) , 36. p. Anna D Z I E R G W A 
z le Creusot (S. et L.), 37.- p. Sta-
nisława S A W I C K A z V i l l enaux-
la-Grande (Aube ) , 38. p. Ignacy 
MOJSKI z Somain (Nord ) , 39. P-
Helena Ł Y S A K O W S K A z Lyon , 
40. p. A . CZERES z Hąutmont 
(Nord ) . 

Z p r a w d z i w y m ża l em r o z s t a j e m y 
s ię z W a m i , d r od zy uczestn icy 
konkursu „Z ł o t a Jes ień w Po l s c e " . 

C z y t a j ą c W a s z e l i s ty odnos imy w r a ż e -
nie , że nastąpi ło m i ę d z y nam i — C z y -
t e l n i kam i i p i s m e m — n o w e zb l i żen ie . 
M i e l i ś m y w i e l k ą s a t y s f a k c j ę o t r z y m u -
jąc t ak n i e z w y k ł e i lości W a s z y c h l i -
s t ów , w k t ó r y ch • p ow i edz i e l i ś c i e nam 
w i ę c e j niż w j a k i m k o l w i e k pop r z ed -
n i m konkurs ie . ' 

A l e „Z ł o t a Jes ień w P o l s c e " nie 
j es t naszym os ta tn im konkursem. 
Konkursów będzie nadal dużo. U t w i e r -
d z a m y się w przekonan iu , j a k bardzo 
są one po t rzebne , j ak ż y w o W a s in t e -
resu ją . I b ę d z i e m y się s tara l i dawać 
j ak na j c z ę śc i e j nagrody , k t ó r e są tak 
przez W a s o c z e k i w a n e : bilety na po-
dróż do Polski. 

A w i ę c g r a tu lu j ą c l aurea tom z w y -
c i ę s twa , ż e g n a m y się z resztą uczest-
n i k ó w konkursu t r a d y c y j n y m : d o na-
s t ępnego razu ! O k a z j a zdobyc ia na-
g r ód p o j a w i s ię z n ó w wkrótce: „Ty -
godnik" przygotowuje dla W a s dalsze 
nowe konkursy. 



• M A J T A 
" C A l E f A 

DIAMENTY x DNA MORSKIEGO 

ZJAZD BUDOWNICZYCH KOMUNIZMU 
w KREMLOWSKIM PAŁACU KONGRESÓW 

N a Kremlu , w nowo zbudowanym 
Pałacu Kongresów, będącym architek-
toniczną symfonią szkła i . stali, odby-
ły się obrady X X I I Z j a zdu Komunis -
tycznej Parti i Zw iązku Radzieckiego 
<KPZR) . Sala obrad pomieścić może 6 
tysięcy osób. 

A I D W N i l u ż y j e r yba m o r m i -
* * ' ^ rus, k tóra n i g d y nie w p a -

da do sieci. 
T ę w ł a ś c iwość zawdz i ęcza . czu-

ł e m u r a d a r o w i , k t ó r y m obda r zy ł a ją 
natura. W ogon i e m o r m i r u s a z n a j -
d u j e s ię n i ew i e l ka , j a k g d y b y „ k i e -
s z o n k o w a b a t e r y j k a " . W y t w a r z a -
ny p r z e z nią p rąd m a nap ięc i e za -
l e d w i e k i l ku wo l t . P o w s t a j ą c e z w y -
ł a d o w a ń „ b a t e r y j k i " d r gan i a e l ek t r o -
m a g n e t y c z n e o d b i j a j ą s ię od o t a c za -
j ących p r z e d m i o t ó w i w postac i r ad i o -
echa w r a c a j ą do morm i rusa . C h w y t a -
j ą cy echo „ o d b i o r n i k " z n a j d u j e się u 
p o d s t a w y g ó r n e j p ł e t w y r yby . 

AUTOMAT 
DLA PIJAKÓW 

W I E D E Ń . W wiedeńskich kaw ia r -
niach i barach ustawiono automaty do 
orzeźwiania pi janych klientów. Po 
wpuszczeniu drobnej monety automat 
przez specjalny otwór wyrzuca na 
zewnątrz porcję wysokostężonego amo-
niaku. T rzeba tylko, by p i j ak zbliżył 
do otworu nos: podobno natychmiast 
trzeźwieje. 

I O K l n Y I s j l eka r ze b r y -
1_ I N L-* I I N t y j s c y uzyska l i 
b a r d z o ob i ecu jące rezu l ta ty , u ż y w a j ą c 
do w c z e s n e g o w y k r y w a n i a r aka spe -
c j a l n e j „ k a m e r y " p o d c z e r w o n e j . K a -
m e r a dz ia ła na zasadz ie w y k r y w a n i a 
c iepła i j es t skuteczna w p r z y -
padkach n o w o t w o r ó w r o z w i j a j ą c y c h 
się n i e zby t g ł ęboko w cie le , a l e za to 
j a k dotychczas dz ia ła p r a w i e n i e za -
wodn i e . W 58 próbach (badano g ł ó w -
nie w y p a d k i raka p i e rs i ) z a r e j e s t r o -
w a n o t y l k o 3 w y n i k i b łędne . 

W X X I I Zjeździe uczestniczyło 4.400 
delegatów z głosem decydującym i 
405 z głosem doradczym oraz 80 de -
legacj i partii komunistycznych i ro -
botniczych z całego świata. Z j a zd za-
twierdził program budowy komuniz-
mu, wytyczył drogi rozwo ju ekono-
micznego i kulturalnego ZSRR , do-
konał zmian w statucie i p rzeprowa-
dził wybory centralnych organów 
K P Z R . N a zdjęciu poniżej westibul 
Pałacu Kongresów w czasie przerwy 
w obradach. 

50 tgsięcn ton 
kauczuku rocznie 

O k r ę g p r z e m y s ł o w y Be r r e , pod 
Marsy l i ą , w zbogac i ł się o nową po -
tężną f a b r y k ę . K o s z t e m 100 m i l i o -
n ó w N F a m e r y k a ń s k o - f r a n c u s k a 
f i r m a „ S h e l l " zbudowa ła zak łady , 
k tó re m a j ą p r o d u k o w a ć począ tko -
w o 50 tys ięcy ton s yn t e t y c znego 
kauczuku rocznie , pó źn i e j 70 t y -
s ięcy ton. U m i e j s c o w i e n i e f a b r y k i 
p o z w o l i na ko r zys tan i e z i s tn i e ją -
cych urządzeń k o l e j o w y c h i po r t o -
w y c h . F a c h o w c y ob l i c za ją , ż e p r o -
dukc j a n o w e j f a b r y k i p o z w o l i 
z m n i e j s z y ć dystans dz i e l ący F r a n -
c j ę w t e j d z i edz in i e od N i e m i e c 
Zachodnich , W i e l k i e j B ry tan i i i 
W łoch . 

100 nagusów na drogach 
w p a ź d z i e r n i k o w y w i e c z ó r w 

w i e l u komisar ia tach p>olicji posy -
pa ły s i ę m e l d u n k i os łup ia łych au to -
mob i l l s t ów . K a ż d y w i d z i a ł na d r o -
dze k i l ku nag ich mężc zy zn , p r z e -
m y k a j ą c y c h s ię pod osłoną zmroku 

w stronę Pa r y ża . Dochodzen i e w y -
kazało , że by ł to „ z n a k o m i t y " żar t 
s tudentów „Eco l e Po l y t e chn i que " , 
k t ó r zy w ten sposób „ o c h r z c i l i " no -
w i c j u s z y . 

Zabawka dla pargżan 
T a k prasa n a z y w a n iespodz iankę , 

j aką parysk i e p r z eds i ęb i o r s two k o -
m u n i k a c j i m i e j s k i e j ( R A T P ) u r a -
czy m i e s z k a ń c ó w sto l icy na B o ż e 
Narodząn i e . N a d w ó c h l in iach 
B o u r s e - P o r t e M a i l l o t o r a z I n v a l i -
d e s -P l a c e C l i chy k u r s o w a ć będą 
20-osobowe, z g rabne autobus ik i 
p r o d u k c j i f i r m y „ V e r n e t " z L e 
Mans . O b o w i ą z y w a ć będą j edno l i t e 
5 0 - f r a n k o w e op ła ty . 

Czp most się zachwiał? 
w P o r t - S a i n t e - M a r i e ( L o t - e t -

G a r o n n e ) mos t w i s zący nad G a -
ronną j es t ściśle n a d z o r o w a n y przez 
W y d z i a ł d r ó g 1 m o s t ó w . Z a r e j e s t r o -
w a n o ł j o w i e m l ekk i e obsunięc ie 
j e d n e g o z f i l a r ó w na p r a w y m b r z e -
gu. F a c h o w c y tw i e rd zą , że n ie g r o -

Johannesburg. Jeszcze ich n ie ma , 
a le m o ż e będą . P e w n a spółka a m e r y -
kańska zaczę ła b o w i e m p r z y g o t o w y -
w a ć s ię d o szukania d i a m e n t ó w u 
w y b r z e ż y A f r y k i p o ł u d n i ó w o - z a c h o d -
n ie j . S k o r o tuż obok, na l ądz i e j e s t 
ich tak dużo, t o — zdan i em speców 
spó łk i — p o w i n n y t k w i ć także w osa -
dach dna morsk i e go . 

Spó łka ta w y k u p i ł a k o n c e s j ę na p o -
s zuk iwan ia w 5 - k i l o r o e t r o w e j s ze ro -
kości pasie w ó d p r z y b r z e ż n y c h m i ę -
dzy O r a n j e m u n d e m a zatoką L u d e r i -
tza, t j . na p r zes t r z en i 280 k m . P o s z u -
k i w a c z e d i a m e n t ó w chcą t am spene -

t r o w a ć odc ink i s t o sunkowo p ły tk ie , d o 
30 m e t r ó w g łębokośc i . 

SAMOCHÓD 
HIMMLERA 

W I E D E Ń . A u t o pance rne b. s ze fa 
urzędu bezp i e c zeńs twa Rzeszy , H e i n r i -
cha H i m m l e r a , w y s t a w i o n o , w W i e d -
niu na sprzedaż za 1000 do l a r ów . 

Jest t o w ó z m a r k i Me r c edes , po -
chodz i z 1943 r oku i z u ż y w a aż 60 
l i t r ó w b e n z y n y na 100 k m . 

UCZENI DEMASKUJĄ 
FAŁSZE R E W I Z J O N I Z M U 

P o d kon iec p r z ys z ł e go 
roku uczen i j apońscy za -

m i e r z a j ą w y s ł a ć w pr zes t r zeń rak i e t ę 
z ma łpą . 

Japończycy są p o w a ż n i e z a a w a n s o -
w a n i w technice r a k i e t o w e j . I ch n a j -
lepsza "rakieta, Kappa -9 , m o ż e wzn i eść 
się na w y s o k o ś ć 400 k i l o m e t r ó w . W 
budow l e z n a j d u j e się p i e r w s z a rak ie ta 
nas tępne j seri i , l a m b d a , k tó ra zdoła 
unieść w kosmos c iężar j e d n o t o n o w y , 
co po zwa l a na w y s ł a n i e kab iny z 
ma ipą , a l b o n a w e t z c z ł o w i e k i e m i 
s p r o w a d z e n i e j e j z p o w r o t e m . O c z y -
wiśc ie , n ie b y ł b y to lo t o rb i ta lny , lecz 
po pros tu „ s k o k " w g ó r ę z opadn i ę -
c i em na Z i e m i ę p o t o r z e ba l i s tycz -
nym. 

Uczen i j apońscy szkolą j u ż do lo tu 
w kosmos dwunas tomies i ę c zną ma łpę , 
makaka . Podczas ^wyprawy poza Z i e -
m i ę ma on nac iskać o d p o w i e d n i e g u -
z ik i w kab in ie , k i edy będz i e g ł odny , 
a l b o p o c z u j e pragn ien ie , a spec j a lny 
mechan i zm o t w o r z y m u w t e d y p o j e m -
nik z pożyw iendem i zb io rn ik w o d y . 

L O S A N G E L E S tu^twircTa 
baru, w k t ó r y m p i w o s p r z e d a j e s ię nie 
na Icaf le, c zy bute lk i , a l e „na czas" . 
Za okreś loną sumę w o k r e ś l o n y m cza-
sie k l i en t m o ż e w y p i ć t y l e p i w a , i le 
t y l k o zdoła. 

W P o z n a n i u o d b y ł a się V I I ses ja 
p l enarna R a d y N a u k o w e j T o w a r z y -
s twa R o z w o j u Z i e m Zachodn ich 
( T R Z Z ) , pośw i ęcona p r o b l e m o w i n i e -
m i e ck i emu . 

P r z e w o d n i c z ą c y R a d y N a c z e l n e j 
T R Z Z , prof, dr St. Kulczyński, zaga i ł 
o b r a d y p r z e m ó w i e n i e m na t ema t : 
„Nauka zacłiiodnioniemiecka w s łuż-
bie imperial izmu i rewiz jonizmu" . 

W y b i t n i n a u k o w c y z P o l s k i i N i e -
m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j 
w y g ł o s i l i c z t e r y r e f e r a t y . P r o f , dr A . 
K l a fkowsk i m ó w i ł na t ema t : „Nauka 
zachodnionicmiecka a sp rawa traktatu 
pokojowego z N iemcami " ; p ro f , d r G . 
L abuda — „ N a u k a polska w wa lce z 
nacjonalistycznymi tezami nauki nie -
mieckiej doby imperial izmu"; p ro f , dr 
F. Gcntzen — „Nauka N R D w wa lce 
z rewiz jonizmem zachodnioniemiec-
k im" ; a c z w a r t y r e f e r a t pt . „Kar to -
graficzne ujęcie rewiz jonizmu zachod-
nio-niemieckiego na przykładzie at la -
su „Mittel — Europa " w y g ł o s i ł p ro f , 
dr St. Leszczycki. 

Ostatn ia ses ja poznańska, podobn i e 
j ak w s z y s t k i e pop r z edn i e ses je R a d y 

Sensacyine odkrycie 
A j r t y l cwa -

r i u s z s z w e d z -
k i S v e n E l m -
qv i s t z a k u p i ł 
w e F r a n c j i 
p r z e d t r z e m a 
l a t y k i l k a o -
b r a z o w za 9 
d o l a n ä w . O -
b&cnie o k a z a -
ło K ię . ż e j e -
d e a z n ic ł i 
— o .z iewczyn -
k a w żó ł t e j 
hluzr-.? z r ę -
k a m i w c ze r -
w o n e j mufcr^ 
— to b e z c e n -
n e d z i e ł o m a -
la.r;ia Jj iszpań-
s k l e g o G o y i . 

N a z d j ę c i u : S. E l m q v i s t w r a z z r . o w o 
o d k r y t y m o b r a z e m m i s t r z a h i s z p a ń s k i e g o . 

zl p o w a ż n i e j s z e n i ebezp i eczeńs two , 
p r z e w i d z i a n o j e d n a k uruchomien i e 
w raz ie po t r zeby p romu. 

Zmartwien ie ze 
wzrostem wyda jnośc i 

R z ą d o w y p lan m o d e r n i z a c j i p r z e -
w i d u j e zw i ęks z en i e w y d o b y c i a r u -
dy w ę g l o w e j w basenie l o t a r y ń -
sk im z 65 m i l i o n ó w ton obecn ie do 
80 m i l i o n ó w w 1965 roku. J edno -
cześnie średnia w y d a j n o ś ć , k tó ra 
wz ros ł a j u ż z 9 ton w 1955 r oku d o 
ponad 12 ton obecn ie , m a os iągnąć 
17 ton na k a ż d e g o p r a c o w n i k a 
dz iennie . P e w i e n n i epokó j budz i 
w ś r ó d r o b o t n i k ó w f ak t , że m a to 
s p o w o d o w a ć n o w y spadek za t rud -
nienia o 1000 ludz i . M ó w i s ię też , 
że eksp loa tac j i p od l e gać m a j ą w y -
łączn ie na j boga t s z e pok łady . 

Książę i ca lvados 
w p o ł o w i e paźdz i e rn ika na g o -

r ą c y m uczynku s z m u g l o w a n i a 120 
l i t r ó w ca l vadosu z łapany został... 
ks iążę G i l l e s de la Chouée de la 
Me t t r i e , z Sa in t -S iméon (Orne ) . 
„ A r y s t o k r a t y c z n e " p r z e w o ż e n i e w 
zb iorn ikach a lkoho lu zamias t b e n -
z yny zakończy ł o s ię skazan i em w i -
n o w a j c y na mies iąc w i ę z i en i a I 
1.600.000 f r a n k ó w g r z y w n y . K s i ę ż -
na zaś o t r z yma ła Za pas e r s two 8 
dn i aresz tu z z aw i e s z en i em. 

N a u k o w e j T R Z Z , p r zyn ios ła p o w a ż n y 
p lon b a d a w c z y , o ś w i e t l a j ą c g r u n t o w -
n i e dz ia ła lność 1 p u b l i k a c j e w y j ą t k o -
w o l i c znych w N i e m i e c k i e j Repub l i c e 
F e d e r a l n e j „ I ns t y tu tów badania 
W s c h o d u " (Os t fo rschung ) . I ns t y tu t y te, 
k o r z y s t a j ą c z o b f i t y c h s u b w e n c j i o f i c -
j a lnych , u p r a w i a j ą dz ia ła lność pseudo -
n a u k o w ą , p r o p a g u j ą c r e w i z j ę g ran ic 
I s tn i e jących w Europ i e , a j e ś l i chodz i 
o P o l s k ę — dążą d o odebran ia na l e ż -
nych j e j h i s to ryczn i e Z i e m Z a c h o d -
nich. 

W z w i ą z k u z t y m i zakusami uczes t -
n icy ses j i po znańsk i e j z w r ó c i l i s ię w 
Im ię p r a w d y n a u k o w e j d o p r a c o w n i -
k ó w nauk i po l sk i e j I do uczonych w 
innych k r a j a c h z a p e l e m o zwa l c zan i e 
w y p a c z e ń , u p r a w i a n y c h dla c e l ó w r e -
w i z j o n i s t y c z n y c h przez p s e u d o n a u k o w -
c ó w w N R F . A . P . 

i TAKTY 
P A Ź D Z I E R N I K 

13 — W O s l o p o d p i s a n o 3- letni ukła<i 
h a n - d l o w y Po l s l ca — N o r w e g i a . 

14 — z m a r ł w w i e k u l a t 73 r>aul R a -
m a d i e r , to. p r e m i e r p i e r w s z e g o r z ą -
d u k o n s t y t u c y j n e g o C z w a r t e j R e p u -
b l i k i . 

14—17 — S e n a t o r a m e r y k a ń s k i H . H u m -
p ł i r e y , c z ł o n e k k o m i s j i s p r a w z a g r a -
n i c znyc ł i S e n a t u U S A , p r z e b y w a ł w 
P o l s c e . 

15 — w T u r c j i o d b y ł y s ię w y b o r y d o 
n o w e g o p a r l a m e n t u . Ż a d n a z pa r t i i 
n i e zdoibyŁa w i ę k s z o ś c i a b s o l u t n e j . 
P a r t i a L u d o w o - R e p u b l i k a ń s k a I s m e t a 
I n o n u u z y s k a ł a 207 s p o ś r ó d 450 m a n -
d a t ó w . 

15 — Z S R R i U S A u z g o d n i ł y s t a n o w i s k o 
c o d o k a n d y d a t u r y p r z e d s t a w i c i e l a 
B i r m y , U T ł i an t a , n a s e k r e t a r z a g e -
n e r a l n e g o O N Z . 

16 — W A l e k s a n d r i i z o r g a n i z o w a n o trze -
c i ą a r a b s k ą k o n f e r e n c j ę n a f t o w ą 
z u d z i a ł e m 500 d e l e g a t ó w i 20 o b s e r -
w a t o r ó w (m . in . z U S A i Z S R R ) . 

16 — R z e c z n i k D e p a r t a m e n t u S t a n u U S A 
p o i n f o r m o w a ł , ż e g r u p a a m b a s a d o -
r ó w (3 m o c a r s t w z a c h o d n i c ł i i N R F ) 
k o n t y n u u j e w W a s z y n g t o n i e k o n s u l -
t a c j e na<l p r o b l e m e m B e r l i n a . 

16 — N o r w e s k i t y g o d n i k , , O r i e n t e r i n g " 
z a m i e ś c i ł w z w i ą z k u z z a p o w i e d z i a n ą 
w O s l o w i z y t ą m i n i s t r a o b r o n y N R F , 
F . J. S t r a u s s a , a r t y k u ł pt . „ N i e j e s t 
o n m i l e w i d z i a n y " , o k r e ś l a j ą c g o j a -
k o , » n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z e g o c z ł o w i e -
k a w E u r o p i e " . 

16 — W M a n n h e i m r o z p o c z ą ł s i ę M i ę -
d z y n a r o d o w y F e s t i w a l f i l m ó w k r ó t k o -
m e t r a ż o w y c ł i z u d z i a ł e m 17 k r a j ó w , 
w t y m P o l s k i . 

17 W d n i u o t w a r c i a X X I I Z j a z d u K P Z R 
w M o s k w i e — z u d z i a ł e m o k . 5 ty-
s i ę c y d e l e g a t ó w 1 80 d e l e g a c j i z a g r a -
n i c z n y c h p a r t i i k o m u n i s t y c z n y c h i r o -
b o t n i c z y c h — p i e r w s z y s e k r e t a r z 
K P Z R i p r e m i e r Z w i ą z k u R a d z i e c k i e -
go , N i k i t a C h r u s z c z o w , w y g ł o s i ł r e -
f e r a t s p r a w o z d a w c z y . 
— N a ż ą d a n i e L a b o u r P a r t y r o z p o -
c zę ł a s i ę o t y d z i e ń w c z e ś n i e j j e s i e n -
n a s e s j a o b u i z b p a r l a m e n t u b r y -
t y j s k i e g o p o ś w i ę c o n a s y t u a c j i m i ę -
d z y n a r o d o w e j . 

17 — w B o n n z e b r a ł s i ę p o r a z p i e r w -
s z y z a c h o d n i o n i e m i e c k i B u n d e s t a g , 
w y b r a n y w g ł o s o w a n i u 17 w r z e ś n i a . 
P r z e w o d n i c z ą c y m B u n d e s t a g u zos ta ł 
— t a k j a k 1 w p o p r z e d n i e j k a d e n -
c j i — d r E . O e r s t e n m a i e r ( C D U ) . 

17 — U k ł a d O N Z z C z o m b e m ( K a t a n g a ) 
zos ta ł z a w i e s z o n y d o c z a s u w y d a n i a 
j e ń c ó w i r l a n d z k i c h . 

17 — P r z y j a z d m in . o b r o n y N R F , 
S t r au s s a , d o O s l o o d ł o ż o n o ,,na czas 
n i e o k r e ś l o n y " . 

19 — w W i e d n i u o d b y ł o s i ę s p o t k a n i e 
p r z e d s t a w i c i e l i A u s t r i i , S z w e c j i 1 
S z w a j c a r i i w s p r a w i e e w e n t u a l n e g o 
p r z y ł ą c z e n i a s ł ę t y c h k r a j ó w d o 
W s p ó l n e g o R y n k u . 



WYTWÓRNIA ROZRYWEK 
Cyrk, dla 4 tysięcy widzów, 

z przenośną sztuczną śliz-
gawką do montowania na 
Grenie, Utóry instaluje się iv 
tym sezonie w Paryżu — za-
projektowany i zbudowany 
został dla francuskiego 'klien-
ta w centrum Warszawy, 
przy ulicy Złotej, w central-
nej krajowej wytwórni sprzę-
tu rozrywkowego. 

Wytwórnia ta produkuje 
nie tylko maszty, konstrukcje 
namiotów czy wozy cyrkowe, 
ale i takie konstrukcje, jak 
np. IC-piętrowa wieża z 6-0-
sobowymi samolotami na sta-
lowych linach — atrakcja 
Parku K-ultury w Chorzowie 
na Śląsku. Obecnie wytwór-
nia warszawska buduje dla 
,.wesołych miasteczek" rakie-
ty kręcące się z szybkością 
80 km na godzinę. 

Do specjalności wytwórr'' 
należą również lustra, odb -
jające ludzi w kształtach 
najmniej spodziewanych. 
Montuje się też oszklone, 
ogrzewane wozy dla małp z 
huśtawkami wewnątrz, a tak-
że wozy cyrkowe z basenem 

dla fok. Największy komfort, 
luksus nawet, cechuje, oczy-
wiście, wozy cyrkowe dla lu-
dzi. Sprzęt cyrkowy i rozryw-
kowy z ulicy Złotej cieszy się 
wielkim powodzeniem w Kra-
ju i za granicą, szkoda, że va 
razie rozmiary wytwórni nie 
pozwalają przyjmować wszy-
stkich obficie napływających 
zamówień. 

# 780 ton 
do podgrzewan ia 

6 obrotowych podg r z ewa -
czy, każdy w a g i 130 t, do 2 
kot łów — gigantów w e lek -
t rowni b u d o w a n e j w Tu row i e 
dostarczy f a b r yka kot łów w 
Raciborzu. To tylko dos tawa 
przewidziana do końca b ieżą -
cego roku. Fab ryka w Rac i -
borzu jest bow iem j ednym z 
g łównych dostawców całego 
sprzętu i urządzeń kolosa lnej 
elektrowni. N a długo „nasta -
w i ł a s ię " na takie w y m i a r y 
swoich produktów i przy te j 
okazj i sama rozrosła się po -
tężnie. 

^ Szkoła imienia 
Czechowicza 

A o n a c i ę ż k ą f a l ą c z a m o z i e m u 
s p ł y w a 

p o p a g ó r k a c l i k u W i ś l e , r o d n a 
i s zczęś l iwa . . . 

P i ę k n a L u b e l s z c z y z n a ! W i e -
l u C z y t e l n i k ó w p a m i ę t a p e w -
n i e f o t o g r a f i e k r a j o b r a z ó w l u -
be lsk ich , p od k t ó r y m i zamias t 
p o d p i s ó w umi e ś c i l i śmy w 
j e d n y m z n i e t a k d a w n y c h 
n u m e r ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " — u r y w k i z w i e r s z y Jó -
z e f a C z e c h o w i c z a , n a j w y b i t -
n i e j s z e g o p o e t y L u b e l s z c z y z -
ny , z a k o c h a n e g o w s w o j e j 
r o d z i n n e j z i emi . 

Z a s z c z y t n e i m i ę t e g o poe t y , 
k t ó r y m ł o d o zg iną ł p o d h i t l e -
r o w s k i m i b o m b a m i w L u b l i -
n i e w e w r z e ś n i u 1939 r o k u — 
o t r z y m a ł a obecn i e j e d n a ze 
szkół p o d s t a w o w y c h w tyra 
mieśc i e . P o d c z a s uroczys tośc i , 
w ł ą c z o n e j do j e s i ennych „ D n i 
L u b l i n a " , u c z n i o w i e s zko ły 
i m i e n i a J ó z e f a C z e c h o w i c z a 
r e c y t o w a l i j e g o w i e r s z e o L u -
b l in i e , „gdzie księżyc jak per-
ła wpada w rynku lubelskiego 
miskę...«* 

^ Jesienne 
niespodzianki 

„Dni działkowca" to takie 
małe Dożynki 300-tysięczmj 
rzeszy pracowników, którzy 
w wolnych chiuHlach z zapa-
łem uprawiają ogródki dział-
kowe, zresztą razem z rodzi-
nami będzie ich w Kraju na 
pewno sporo ponad milion. 
Jeśli rodzina nie pomaga, to 
przynajmniej z apetytem zja-
da plony, jak ci mali warsza-
wiacy, którym od tatusiowych 
brzoskwiń różowieją policzki. 
W ciągu dorocznych jesien-

PROSTO 
um 

ŚLĄSK W 7-MILOWYCH BUTACH 
„Siedmiomi lowe bu ty " z ba jk i , w których Śląsk uczyni krok 

o lbrzyma między rokiem 1961 a rokiem 1965, kosztują aż 80 
mi l i a rdów złotych. W rzeczywistości o lbrzymi skok naprzód 
w e wszechstronnym zagospodarowaniu w o j e w ó d z t w a katowic -
kiego i wzroście dobrobytu ludności będzie moż l iwy dzięki 
zatwierdzonemu ostatnio, 80-mi l iardowemu p lanowi inwestycy j -
nemu d la Śląska. Większość nak ł adów zostanie wykorzystana 
w Rybnickim Okręgu W ę g l o w y m i Częstochowskim Olo-ęgu 
P rzemys łowym. N a j w i ę k s z e nowe obiekty to 7 kopalń węg l a 
kamiennego, 4 kopalnie rud żelaza, w ie lka huta cynku i t leu-
ku cynku, cementownia i wy twó rn i a betonów komórkowych. 
Pows ian ie 110 tysięcy mieszkań, p raw ie 2 tysiące itm nowych 
p r zewodów wodoc iągowych i kanalizacyjnych, zostanie w y -
bitnie ulepszona komunikac ja , rozwinie się służba zdrowia, 
a dla lepszej obsługi ludności otworzy się 3 tysiące nowych 
sklepów. 

Po wizyc ie u Rodaków w Brazyli i 
M i e c z y s ł a w F o g g , o 10 la t 

m ł o d s z y w k o l o r z e b r a z y l i j -
s k i e g o s łońca, k t ó r e w y z ł o c i ł o 

nych „Dni działkowca" można 
dowiedzieć się o najwięk-
szych sensacjach tych naj-
mniejszych gospodarstw o-
grodniczych. A więc teraz, 
jeszcze w październiku, drugi 
plon truskawek zebrali ze 
swoich działek pracownicy ce-
mentowni „Odra" w Opol-
skiem. Na działkach pod Opo-
lem zakwitły po raz drugi ja-
błonie. W powiecie kieleckim 
Stanisław Śpiewak dochował 
się kartofla wielkości główki 
kapusty i wagi 1,4 kg. Wraca-
jąc do Stolicy: rodzina państwa 
Kuśmianów, poza brzoskwi-
niami konkurującymi z owo-
cami importowanymi z po-
łudnia, wyhodowała ogórek 
długości pół metra i wagi po-
nad 3 kg! 

^ W g p r a w a po doki 
D w a doki — o lbrzymy 

przybędą do portów polskich 
z Ang l i i i N iemieckie j R e p u -
bliki Federa lne j Jeszcze pod -
czas na jb l i ższe j zimy. Polska 
zakupiła już bowiem te doki 
I pragnie j ak na j szybc ie j z 
nich korzystać, jeden m a no -
śność 11 tysięcy ton, drugi — 
5,5 tysiąca ton. 

Wkrótce doki zostaną wz i ę -
te na hol przez d w a n a j w i ę k -
sze holowniki Polskiego R a -
townictwa Okrętowego „Jan-
ta r " i „Kora l " . Statki te 
przeciągną doki nie pos iada-
jące w łasnego napędu ani 
sterów trasą długości 800 mil 
morskich w na j t rudnie jszym 
okresie sztormów zimowych. 
Zadanie to niebłahe, z w a -
żywszy, że większy dok m a 
rozmiary 186 m na 35 m na 
14 m i jest j ak gdyby bez-
w ładną stalową wanną , w 
dodatku z 2 dźwigami po bo -
kaclT wysokości 30 m. 

^ Rgbne miasta 
na He lu 

w najbliższych latach na 
Helu powstanie wiele nowych 
obiektów lądowych i porto-
wych. Przed wejściem do 
portu helskiego zbuduje się 
dodatkowy falochron' wyspo-
wy. Zmniejszy on falowanie 
wewnątrz portu i umożliwi 
zwiększenie basenu dla licz-
niejszej floty rybackiej. Będą 
mogły tu zawijać duże statki 
o zanurzeniu do 9 m. Hel 
oraz Jastarnia i Władysławo-
wo u nasady Półwyspu Hel-
skiego — wystąpiły o na-
danie im praw miejskich. 

9 Pół ki lograma 
kamieni 
11 j pęciierzu 

P e w i e n w r o c ł a w i a n i n po 
p i ęćdz i e s i ą t ce za nic nie 
chc ia ł p o d d a ć się o p e r a c j i . 

choć l e k a r z e od d a w n a 
s tw i e rdz i l i , ź e p r z y c z y n ą s i l -
n y c h b ó l ó w , go rączk i , os ła -
b ien ia i o g ó l n e g o w y n i s z c z e -
n ia są k a m i e n i e w pęcher zu . 
W r e s z c i e po 7 l a t a c h n ie m ó g ł 
j u ż d łuże j w y t r z y m a ć b ó l ó w 
i zg łos i ł się d o w r o c ł a w s k i e j 
k l i n i k i u r o l o g i c z n e j , d o d r 
W ł o d z i m i e r z a M a r s z a ł k a . 
S z c z ę ś l i w i e p r z e p r o w a d z o n a 
o p e r a c j a u w o l n i ł a po 7 l a tach 
u p a r t e g o c h o r e g o od pó ł k g 
k a m i e n i . N a j w i ę k s z y k a m i e ń 
w y g l ą d a j a k spore j ab łko . 
I j t e r a t u r a m e d y c z n a zna 
p r z y p a d e k w y j ę c i a z p ę c h e -
r za k a m i e n i a o w a d z e 1,78 kg , 
z d a r z y ł o się t o w A n g l i i . 

m u t w a r z , w r ó c i ł d o K r a j u 
po 2 - m i e s i ę c z n e j p o d r ó ż y a r -
t y s t y c z n e j p o B r a z y l i i . M n ó -
s t w o u p o m i n k ó w , m n ó s t w o 
w s p o m n i e ń z k r ę g u P o l o n i i 
b r a z y l i j s k i e j p r z y b y ł o z F o g -
g i e m do W a r s z a w y . „ K i e d y 
s ł yszę P a n a p iosenk i , z d a j e 
m i s ię, ż e j e s t e m w P o l s c e " — 
to zdan i e z a p a m i ę t a ł F o g g 
n a j l e p i e j . J e g o popu la rnośc i 
w ś r ó d po lsk ich s łuchaczy n i e 
pob i ł ż a d e n i n n y po l sk i p i o -
senkar z od 30 c z y n a w e t 40 
już lat . O d m ł o d z o n y F o g g pa 
t ou rnee p o w s z y s t k i c h k o n -
tynen tach , k t ó r e o d w i e d z i ł w 
ostatn ich l a tach j a k o „ a m b a -
sador p o l s k i e j p i o s e n k i " , w 
n a j b l i ż s z y m czas ie p r a g n i e 
ś p i e w a ć w K r a j u , i x ) R i o de 
.Janeiro — w y s t ą p i w P o z -
naniu. 

nJ¥M w SKKÚCME 
KOŻUCHÓW ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) — P a r k m i e j -

ski s zczyc i s ię 500-letnią l ipą, n ie t y l e 
z r a c j i j e j w i e k u , i l e ksz ta ł tu . D r z e w o 
b o w i e m w y r a ź n i e p o d o b n e j es t d o ż y r a f y . 

ŚWIDNICA ( W r o c ł a w s k i e ) — D o r o k u 1965 
f a b r y k ę opuśc i 800 w a g o n ó w n o w e g o t y -
pu. B ^ ą t o 90 - t onowe ko l o s y s a m o w y -
ł adowcz e . ' 

IRZYMORZE — T a k n a z y w a ć s ię b ę d z i e 
n o w e , 80- tys ięczne o s i ed l e m i ę d z y G d a ń -
sk i em a O l i w ą . D o m y b u d u j ą tu w y ł ą c z -
n ie spó łdz i e ln i e m i e s z k a n i o w e . 

SZCZECIN — N a W i e ż y D z w o n ó w z a m k u 
ks i ą ż ę c ego m o n t u j e s ię h e ł m o ksz ta ł c i e 
z n o w u t ak im , j a k i nada l i m u a rch i t ekc i 
renesansu. 

ŚWIEBODZIN ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) — Z a k ł a d y 
M - 1 2 w y t w a r z a j ą t echn iczne ur ządzen ia 
t e rm i c zne . 15"/o p r o d u k c j i idz i e na eks -
por t , do k r a j ó w w s z y s t k i c h k o n t y n e n t ó w . 

NAMYSŁÓW (Opo l sk i e ) — Z a k ł a d y P r e -
f a b r y k a t ó w T r z c i n o w y c h b u d o w a ć będą 
g o t o w e d o sk ładan ia 3 - p o k o j o w e d o m k i 
z w y g o d a m i . K o s z t r a z e m z m o n t a ż e m — 
128.000 z ło tych . 

ROPCZYCE ( R z e s z o w s k i e ) — R z e m i e ś l n i c y 
p o w i a t u obchodzą SOO-lecie s w e g o o f i c j a l -
n e g o istnienia. W 1461 r. p r z y w i l e j k r ó -
l e w s k i nadany został m i e j c c o w e m u cecho -
w i tkaczy . 

ŁAGIEWNIKI WIELKIE ( K a t o w i c k i e ) — 
P o ż a r , s p o w o d o w a n y z w a r c i e m w ins ta -
l a c j i e l e k t r y c z n e j , zn i s zczy ł c a ł k o w i c i e 
z a b y t k o w y kośc ió ł d r e w n i a n y z X V I I 
w i e k u . 

ŁOSOSIN ( K r a k o w s k i e ) — K r a k o w s k a F a b -
r y k a M a s z y n O d l e w n i c z y c h w y b > a ł a t ę 
w ł a śn i e m i e j s c o w o ś ć na b u d o w ę swo i ch 
n o w y c h o d d z i a ł ó w . 

JASTARNIA ( G d a ń s k i e ) — O d se t ek lat r y -
bacy P ó ł w y s p u H e l s k i e g o c o r o k u z a w i ą -
zu ją spó łdz i e ln i e na o k r e s p o ł o w u w ę -

go r z y . O d h o l e n d e r s k i e g o „ m a t s c h a a p i j " 
— z r zeszen ia te n a z y w a j ą s ię m a s z o -
p e r i a m i . 

KOSZALIN — T u r y ś c i n a r z e k a l i na b r a k 
r e g i ona lny ch p a m i ą t e k z poby tu nad m o -
r z e m . O d p o w i e d n i e w z o r y o p r a c o w a l i 
w i ę c p l as t ycy z... Ł o d z i . 

JABŁOŃ (Warszaws^kie ) — Józe f L o t e k w y -
bra ł s ię na ta rg p o r a s o w ą k r o w ę i k u -
pi ł p i ękną c z e r w o n ą j a ł o w i c ę . Cóż , k i e -
dy m e t r y k a okaza ła s ię s f a ł s z owana , a 
deszcz z m y ł c z e r w o n ą f a r b ę z p o s p o l i t e j 
ł a c i a t e j „ k r a su l i " . 

DZIERZONIOW ( W r o c ł a w s k i e ) — P o d o b n i e 
j a k w Ś w i d n i c y , Boga t yn i , Luban iu , L e g -
n icy i innych m i e j s c o w o ś c i a c h D o l n e g o 
Ś ląska , g r u n t o w n e j p r z e b u d o w i e u l e g n i e 
łaźn ia m i e j s k a . P o w s t a n ą k r y t e baseny , 
sa le m a sa ż y , b u f e t y a n a w e t k a w i a r e n k i . 

PIŁCHOWO (Szczec ińsk ie ) , — N a po t r z eby 
o l b r z y m i e g o ruchu b u d o w l a n e g o w m i e -
ście i po rc i e s zczec ińsk im — u r u c h o m i o -
no n o w ą , dużą i z m e c h a n i z o w a n ą ż w i -
r o w n i ę . 

PŁOCK ( W a r s z a w s k i e ) — N a M a z o w s z u 
szczep i się... ka rp i e . C h l o r o m y c e t y n a r a -
t u j e n a r y b e k p r z ed g r o źną chorobą , po -
socznicą. R o c z n e o d ł o w y z w i ę k s z y ł y s ię 
d z i ęk i t e m u o 900 tys. kg . 

POZNAŃ — Z a k ł a d y „ H . C e g i e l s k i " d o p i e -
r o n i e d a w n o r o zpoc z ę ł y p r o d u k c j ę s i ln i -
k ó w o k r ę t o w y c h , a ju ż są k o n t r a k t y e k s -
por towe- do I n d o n e z j i . 

Ł O S K O N ( B y d g o s k i e ) — P o 800 k w i n t a l i 
z i e l o n e j m a s y k u k u r y d z y z hek ta ra z e -
b ra l i r o ln i c y i n d y w i d u a l n i i spó łdz i e l cy . 
H o d o w l a s ię r o z w i n i e ! 

NYSA (Opo l sk i e ) — Z a k ł a d y U r z ą d z e ń P r z e -
m y s ł o w y c h w y p u ś c i ł y p i e r w s z e j w l s k i e 
„ e l e k t r o l i z e r y " — n i e zbedne d o p r o d u k -
c j i ch loru. N y s k i e u r J j d z e n i a e l i m i n u j ą 
d r o g i Impor t , a są ponad to 1,5 raza w y -
d a j n i e j s z e od zag ran i c znych . 



Na łamach ukazującego się w Warszaw ie mie-
sięcznika „ W i ę ź " profesor Politechniki Wroc ł aw -
skie j inż. Jan Różyck i ogłosi ł f ragment swego pa-
miętnika. Pamiętnik prof. Różyck iego tworzą za-
piski robione na gorąco z dnia na dzień. Zapiski te 
poc iągają i rozbra ja ją czytelnika real izmem opisu. 

ECHO GIBRALTARSKIEJ KATASTROFY 
Z pamiętnika polskiego naukowca 

26.VI.1943 — sobota 

D o G ib ra l t a ru w j e ż d ż a m y 
oko ło 11. W i t a nas o f i c e r 
ł ą c z n i k o w y p o m i ę d z y w o j s k a -
m i p o l s k i m i i ang i e l sk im i , por . 
L u d w i k Ł u b i e ń s k i (b. s ek r e -
tarz m in i s t ra Becka i b. ad iu -
tant gen. JMaCzka, d o w ó d c y 
B r y g a d y P a n c e r n e j w e F r a n -
cji ) . . . 

W porc i e s to ją 2 nasze 
ok r ę t y w o j f n n e : „ P i o r u n " i 
"31ązak" . L u d z i e z nicłi za -
c z yna j ą nas odw i edzać . Spo -
t y k a j ą się z n a j o m i lub zna -
joma z n a j o m y c h . Ob iad — w 
hotelu, a w ł a ś c i w i e d r u g i e 
śniadanie , lunch — jak i eś j a j -
ko, m ięso z j a r z yną , budyń , 
owoce . W o d a j e s t des zc zowa , 
zb ie rana i f i l t r o w a n a , c iepła 
w i ę c i n ie ba rdzo smaczna. 
P i w o zaś szkockie , drog ie , bo 
bute lka 1 sh. i 4 pensy , o 
w i n o n a w e t się nie py t am. 
R ó w n i e ż ba rd zo d r o g i e są w 
G ib ra l t a r z e owoce : p o m a r a ń -
cze po 5 pese t ów sztuka. 

4.VII.1943 — niedziela 

Jest w G ib ra l t a r z e gen. 
S ikorsk i , gen. K l i m e c k i (szef 
sztabu) , p łk . dyp l . M a r e c k i , 
por . m a r y n a r k i P o n i k i e w s k i 
(ad iutant gen. S iko r sk i e go ) i 
pan i L e ś n i e w s k a , córka g e -
nerała . Ju t ro o p i ę tnas te j 
gen. S ikorsk i chce zobaczyć 
zb iorczą kompan i ę . K a p i t a n 
B o r z e m s k i i ja , j a k o dowódca 
kompan i i , j e s t e śmy proszen i 
na śniadanie ( lunch), a p r z e d -
t em na uroczystość d e k o r a c j i 
p r z e z gen. S i ko r sk i e go o r d e -
r am i po l sk im i „ P o l o n i a R e s t i -
tu ta " gen. guberna to ra G i -
b ra l t a ru i d o w ó d c y f l o t y 
ś r ódz i emnomorsk i e j . M a m y 
być w bat t l e -dressach . M a m 
z łożyć rapor t o stanie k o m -
pani i , g ene ra ł dokona p r z e -
glądu... 

Gen . S ikorsk i m a b y ć o 15. 
Za 5 m inu t t rzec ia rob i ę 
zb iórkę , „ r ó w n a j w p r a w o " 
itd. Z a r a z z j a w i a s ię gen. 
S ikorsk i , p łk . M a r e c k i , no i 
z naszych j es t por . Łub i eńsk i , 
a z obcych g e n e r a ł - g u b e r n a -
tor. P o t e m rapor t , k t ó r y o p i e -
w a ł : 7 o f i c e r ó w , 2 chorążych , 
4 asp i ran tów , 5 s tarszych 

p o d o f i c e r ó w , 28 młodszych 
p o d o f i c e r ó w , 37 s t r z e l ców , 14 
o cho tn ików i p o b o r o w y c h — 
ra z em 96 ludzi... 

W końcu p r z eg l ąd skończo-
ny. R o z k a z z rob ien ia ko la . 
Gene ra ł p r z e m a w i a : „Dz i ęk i 
l o sow i i s p r z y m i e r z o n y m na -
r o d o m o raz r z ą d o w i R z e c z y -
pospo l i t e j j e s t eśmy tu i m o -
ż e m y z bron ią w ręku p r z y -
czyn ić się d o z w y c i ę s t w a , 
k t ó r e go szala p r zechy l i ł a się 
już na naszą s t ronę " . T a k by 
można streśc ić s ł owa gen. 
S ikorsk iego , k t ó r y po p r z e -
m o w i e żegna się. 

5.VII.1943 — poniedziałek rano 

Już p isząc i k ładąc się do 
snu w n iedz i e l ę późno w no-
cy s ł ysza łem strza ły i huk 
m o t o r ó w lo tn iczych. S t rza ły 
okaza ł y s ię s t r za łami z r a -
k ietnic , a samo lo t y to b y ł y 
te, k t ó r e szukały na po -
w i e r z c h n i m o r z a n ieszczęś l i -
w y c h . W łaśn i e w pon i edz i a -
łek, o k o ł o godz iny 11 w c h o -
dz i do M i s j i ( gdz i e w s z y s c y 
c z eka l i śmy na . ang i e l sk i ) 
zm ien iony por. Łub i eńsk i i 
o z n a j m i a nam t rag i c zny f a k t : 
w c z o r a j zaraz p o starc ie , 
oko ło godz . 23,30 samolo t , 
w io zący gen. S ikorsk iego , j e -
g o córkę , K l i m e c k i e g o , por . 
P on ik i ewsk i e go , sekre tarza 
K ł o p o t o w s k i e g o i n ieszczęś l i -
w e g o kur i e ra z K r a j u , G r a -
l ewsk i ego , w od leg łośc i oko ło 
0,5 m i l i w p a d ł , a w ł a ś c i w i e 
w j e c h a ł do morza. . . 

8.VII.1943 — czwartek 

...O d r u g i e j w nocy budz i 
mn i e d w u ludz i z w a r t y noc -
ne j . P ę k ł a t rumna gen S i ko r -
skiego. P r o w a d z i ich do m n i e 
po l i c jant ang ie lsk i , k t ó r y — 
jak ba rd zo w i e l u ludz i w 
G ibra l ta r ze , a ws zyscy w 
sklepach i cała po l i c j a — 
m ó w i p o ang i e l sku i h i szpań-
sku. W G ib ra l t a r z e ł a t w i e j 
m i b y ł o p o r o z u m i e w a ć się w 
t ym ostatn im j ę z y k u niż w 
ang ie l sk im. P o s y ł a m ich do 
domu guberna to ra , aby da l i 
znać por. Łub i eńsk i emu , k t ó r y 
ma tam być. O d dz iś zamiast 
„ G o v e r n o r ' s H o u s e " s i e d z i b i 

gubernatora n a z y w a się , ,The 
Conven t " . W r a c a j ą za k i l k a -
naście m inut — nie ma por. 
Łub i eńsk i ego , czy też nie m o -
gą g o znaleźć. U b i e r a m się 
s a m i t e raz już idę p o w t ó r -
nie z po l i c j an t em. P r z e d do -
m e m w a r t a z p i s to l e t em m a -
s z y n o w y m , a le podo f i c e r , do -
w ó d c a w a r t y , r o zebrany , w 
łóżku, w a r t a też w łóżkach, 
z n a j d u j ą c y c h się na w a r t o w n i , 
a ka rab iny w s to jakach. 

P i s z ę ka r tkę do por . Ł u -
b ieńsk iego o w y p a d k u i o 
t ym, że c z ekam na n i e go w 
katedrze . P o d rodze zab i e ram 
obu żo łn i e r zy nasze j w a r t y . 
Żo łn i e r z e bo ją się w z i ą ć d o 
usuwan ia w i e ń c ó w , k t ó r e 
p o d m o k ł y w y c i e k i e m z t r u m -
ny. B o j ą s ię zakazić . Os ta -
teczn ie p r z enos imy j akoś 
w i e ń c e na bok. P r ó c z w o d y 

ze skrap lan ia k w i a t ó w , jest 
na pod łodze o l b r z y m i a kałuża 
z r o z k ł a d a j ą c e j się k r w i , k t ó -
r e j k r op l e spada j ą z dna 
t rumny . R a n y gen. S iko r sk i e -
go — a p r z ede w s z y s t k i m 
rozb i ta g ł owa , czy t o o f r a -
m u g ę d r z w i , czy o j aką inną 
k r a w ę d ź m e t a l o w ą — sza lone 
upa ły g ib ra l ta rsk i e , no i 4 dni 
od zgonu przyśp i eszy ł y r o z -
k ład ciała. Ż l e z lu t owane 
t r u m n y nie w y t r z y m a ł y pa r -
cia g a z ów , pęk ł y i stąd k a -
tast ro fa . Szc zęś l iw i e sztan-
dar czys ty , a na c za rne j m a -
ter i i szar f n ie b ędz i e znać 
ś ladów. 

Z j a w i a się kpt . Lucas i por . 
Łub i eńsk i i nad j e żd ża auto 
c i ę ż a r o w e w r a z z ang i e l sk im 
b r y g a d i e r e m , kap i t anem żan -
da rmer i i i b l a char zem. Z a b i e -
r a m y o b i e t rumny , t j . gen. 

J U Ż U K A Z A Ł SIĘ w S P R Z E D A Ż Y 

PIĘKNY KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1 9 6 2 

W^dan^ prz,ez.: 

STOWARZYSZENIE 
OBRONY GRANIC NA ODRZE i NYSIE 

Dwukoloroiv^ kalendarz, zawiera: 

12 stron i l u s t rowanych zd j ęc i ami 
z po lskich z iem zachodnich i pó łnocnych 

C e n a 1 e g z . w r a z z p r z e s y ł k ą w y n o s i 2 N F 

Zamówienia należy kierować pod adresem: 

ASSOCIATION ODER-NEISSE 9, Cite Du Retiro Paris VII 
wraz z należnością mandatem na konto pocztowe 

4481-10 Paris lub 9482-40 Paris. 
lub też w znaczkach pocztowych 

CAWEDA 
• O k r e s w ie lk : ch p r z e o b r a ż e ń • 8 0 p r o c e n t 
wsi ma p rqd • W i e ś zb l i ża sią d o miasta • 

T e l e w i z o r nie p r z e s z k a d z a 

Raz 'po raz wraca w roz-
ważaniach polskich publicys-
tów, w badaniach polskich 
socjologów problem przemian 
kulturowych i przemian zain-
teresowań polskiej wsi. Ist-
nieją jeszcze co prawda gdzie 
niegdzie — jak to sią daw-
niej mówiło „wsie zabite des-
kami", żyjące własnym, od-
rębnym życiem, dość prymi-
tywnym i oddalonym od 
głównego nurtu, ale są to już 
raczej wysepki, na ogół wieś 
przechodzi okres wielkich 
przeobrażeń. Generalnie moż-
na by powiedzieć, że znacz-
nite zmniejsz%jł sią dystans 
między wsią a miastem. 

Rewolucyjna zmiana nastą-
piła przede wszystkim wsku-
tek elektryfikacji wsi. Osiem-
dziesiąt procent ^si w Pol-
sce ma prąd i światło, ozna-
cza to możliwość wykorzysta-

nia w czterech piątych pol-
skich wsi prądu elektryczne-
go przy pracach rolnych, 
skrócenie długich jesiennych 
i zimowych wieczorów, a 
przedłużenie dnia, i wreszcie 
d.otarcie do tych w s i tego 
wszystkiego, co zbliża po-
wszechną cywilizację i kul-
turę, a więc radia, telewizji, 
kirm. 

I rzeczywiście, w tym za-
kresie nastąpił w ostatnich 
latach ogromny krok, ba, 
skok naprzód. Stałe kina na 
wsi zaczęto zakładać w 1948 
roku, w 1950 było ich około 
stu, w dziesięć lat później 
już 1600 (nie licząc oczywiś-
cie kin objazdowych). Iiość 
lampowych aparatów radio-
wych na wsi zbliża się obec-
nie do dwóch milionów! (Po-
nadto są głośniki z tak zwa-
nych radiowęzłów). Telewizja, 

która w Polsce rozwinęła się 
dopiero w ostatnich latach, 
nie dotarła jeszcze w takim 
tempie na wieś (50 tysięcy 
telewizorów na wsi z ponad 
600 tysięcy w ogóle), ale po 
pierwsze w ostatnim okresie 
tempo zakupu telewizorów na 
wsi wciąż wzrasta, po dru-
gie — telewizory, umieszczo-
ne najczęściej w świetlicach, 
obsługują znacznie większą 
ilość odbiorców aniżeli w 
mieście. 

Również praca na wsi ule-
gła gwałtownym przeobraże-
niom. Iiość traktorów w ostat-
nim dziesięcioleciu podwoiła 
się (obecnie około 60 tysię-
cy), setki tysięcy innych ma-
szyn ułatwiają pracę. Masowo 
na wsi pojawiły się moto-
cykle, rzecz przed wojną na 
wsi niezmiernie rzadka (iv 
ogóle motocykl w Polsce 
przeżywa wielki, masowy 
rozwój), a agronomowie, zoo-
technicy i weterynarze do-
larze potrząsnęli zastarzałymi 
pojęciami o tym, co moŻ7ui 
wydobyć z ziemi (plony te-
goroczne czterech zbóż są tak 
icysokie, jak jeszcze nigdy io 
dziejach rolnictwa polskie-
go). Wreszcie i to: mimo zna-
nego zjawiska niechęci do 
powrotu na wieś dzieci chłop-
skich, które zdobyły na wyż-
szych uczelniach wykształce-
nie, związki ich z domem 
rodzinnym trwają i sprzyjają 
rozwojowi i uwspółcześnieniu 
pojęć. 

Te wszystkie zmiany mu-
siały, rzecz prosta, pozosta-
wić jakiś trwały ślad. I tak 
jest rzeczywiście. Słusznie 
wykpiwano owych miejskich 
panków, którzy przychodzą 
na wieś i us.iłują mówić 
pseudo-gwarą, by być zrozu-
mianymi, a tymczasem roz-
mówca-chłop odpowiada ta -
kiemu miejskiemu głuptako-
wi i okazuje się, że orientuje 
się lepiej od tamtego w wiel-
kich problemach polityki i 
różnych dziedzinach wiedzy. 
Na ogół do przeszłości nale-
ży również zgorszenie wiej-
skich dewotek na widok u-
prawiających sport chłopców 
i dziewcząt. Boiska na wsi 
zaroiły się młodzieżą biegają-
cą, skaczącą, miotającą dys-
kiem czy oszczepem, a w nie-
których- dziedzinach, na przy-
kład w kolarstwie szosowym, 
sportowcy wiejscy wybili się 
na czoło. 

Niektórzy ludzie pojękują, 
że telewizor wyparł z świetli-
cy amatorskie zespoły artys-
tyczne. Ale można pogodzić 
jedno z drugim. Oczywiście, 
nie będą to zespoły na miarę 
„Mazowsza" lub „Śląska", 
mogą jednak mimo to spra-
wić wiele radości i pobudzić 
zainteresowanie młodzieży 
sztuką. I tak często się dzieje. 
Wieś polska jest w trakcie 
wielkich przeobrażeń i to 
przeobrażeń korzystnych, no-
woczesnych MARIAN 

S ikorsk i ego i gen. K l i m e c k i e -
go. Jadę z p i ęc ioma ludźmi , 
m i ę d z y n im i Ż a r o w i a k z 
t rumnami . Po r . Łub i eńsk i do 
guberna to ra — i ż eby po r o zu -
mieć się z „ O r k a n e m " , na -
s z ym k o n t r t o r p e d o w c e m , k tó -
r y już p r z yby ł , a na k t ó r y m 
m a j ą być t y l k o 3 m i e j s ca , a 
m y m a m y p r z ec i e ż 4 t rumny . 
W ó z p r o w a d z i kpt . Lucas . J e -
d z i emy w s t ronę lo tn iska do 
kostn icy , w k t ó r e j są t rumny 
z c i a łami Caza l e ta i P o n i -
k i e w s k i e g o oraz 2 zapasowe. 
P r zynoszą n a m n a f t o w e l a m -
py do oświe t l en ia — w kost -
nicy b rak e l ek t r y c znego ś w i a -
tła — pa ln ik n a f t o w y , ko lby 
do lu towan ia , cynę. D w a j b l a -
charze lu tu ją j edną z zapaso-
w y c h t rumien , drugą a n g i e l -
ski żo łn ierz — b lacharz , z 
któryrn p r z y j e c h a l i ś m y . H i s z -
pan ie — par tac ze i f us z e r z y , 
A n g l i k d a j e porządną robotę . 

N a d j e ż d ż a por . Łub i eńsk i . 
W n o s i m y t rumnę gen. S i ko r -
skiego. O t w i e r a j ą . Ok ropny 
zaduch. C i a ł o spow i t e w koc, 
zos ta j e o k r ę c o n e j e s zcze j e d -
nym. Z w y k l e w t r u m n ę m e -
ta lową w k ł a d a s ię t r u m n ę 
d r ewn ianą . T u t a j idą koce. 
C z e k a m y na skończen ie lu to -
wania i t ymczas em w e d w ó c h 
z por . Ł u b i e ń s k i m , chodząc 
p r z ed kostnicą, o p o w i a d a m y 
sobie n a w z a j e m histor ię s w o -
ich p r z e ż y ć o d początku w o j -
ny. 

O 6 rano o k a z u j e się, ż e 
jest w y c i e k i z t r u m n y gen. 
K l i m e c k i e g o . Z o s t a w i a m y ją 
w i ę c do zamiany , a sami z 
t rumną gen. S i k o r s k i e g o j e -
d z i e m y poma łu do ka t ed ry . 
U s t a w i a m y na n o w o ciało, 
kw i a t y , wa r t ę . Sp ieszę się, b o 
n i ed ługo naboż eńs two i eks -
po r tac j a z w ł o k na statek. 

22.L1944 — czwartek. Angl ia . 

Jestem w L o n d y n i e , w ho -
te lu „ R u b e n s " pok. 145, u po -
ruczn ika T y s z k i e w i c z a . L i s t ó w 
do m n i e n i e ma . P i j ę herbatę , 
w s p o m i n a m y L a g a r d e (b i twa 
3 -dn i owa z N i e m c a m i dnia 
17, 18, 19.VI.1940 r.). W w y j -
ściu spo t ykam Łub ieńsk i ego . 

O p o w i a d a on j eszcze o w y -
padku z gen. S ikorsk im. 
15.XI.43 zna lez iono na p laży 
czapkę gene ra ła S ikorsk i ego . 

Koncerty 
polskiej artystki 

w Szkocji 
w sali Berkeley Hall w 

Glasgow odbył się recital for-
tepianowy pianistki polskiej 
H. Siedzieniewskiej. Był to 
jej pierwszy występ na tere-
nie W. Brytanii zorganizowa-
ny przez Międzynarodowe 
Biuro Wymiany Kult uralnej 
l-rzy współudziale Konsulatu 
PRL, w Glasgow. Na korwer-
cie było obecnych ponad 300 
osób. Zebrani, w większości 
Polacy z Glasgow i okolicy, 
zgotowali gorące przyjęcie 
polskiej artystce. Jej gra, 
szczególnie uczuciowe odtwo-
rzenie utworów Chopina, 
wzbudziło gorący entuzjazm 
widowni i niemilknące okla-
.iki. Po zakończeniu recitalu 
dziewczynki w s t ro jach k r a -
kowsk i ch wręczyły artystce, 
w imieniu miejscowej Polonii 
i Konsulatu, bukiety kwia-
tów. W miejscowej prasie, 
m. in. w „Scotsman" i „Glas-
gow Herald", ukazały się ob-
szerne i przychylne recenzje. 

Po recitalu w Glasgow p. 
Siedzieniewska wystąpi z 
koncertami w innych mia-
stach Szkocji zamieszkałych 
przez Polaków. (k) 



o TĘŻNIACH 

W J E D N Y M z ostatnich n u m e r ó w „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " pokaza l i śmy w cyk lu „ P i ę k n o p o l -
sk ie j z i e m i " pochy ln i e na K a n a l e E lb ląsk im, 

p o k t ó r y c h statki , , jeżdżą na kó łkach " , co jest un ika -
t e m na ska l ę europe j ską , a n a w e t ś w i a t o w ą , drug ie 
t ak i e u r ządzen i e z n a j d u j e się b o w i e m t y l k o w K a n a -
dz ie . Dz i ś p r e z e n t u j e m y inny unikat , t e ż n ie m a j ą c y 
na św i e c i e o d p o w i e d n i k a : t ężn ie C iechoc inka . 

C i e choc inek to znane u z d r o w i s k o nad W i s ł ą w p o -
b l i żu To run ia (24 k m ) z ł a z i enkami — solanką, bo -
r o w i n a m i , z ak ł adem p r z j r r odo - l e c zn i c z ym i sanato-
r i am i . N i e d a w n o obchodz i ł o 125 l a t s w e g o z d r o j o w e -
g o Istnienia. T ę ż n i e c i echoc ińsk ie t o ob i ek ty p r z e m y -
s łowe , n i e z w y k l e o r y g i n a l n e g o pomys łu z począ tku 
X I X w i e k u . C i echoc inek jest be z nich nie do po -
myś l en ia . P r z y l e g a j ą do w s p a n i a ł e g o parku, stano-
w i ą j e g o część, a co m o ż e w a ż n i e j s z e , w z b o g a c a j ą 
j e g o z d r o w o t n e w a l o r y . S t ę ż a j ą one so lankę samo-
czynnie , a w ł a ś c i w i e p r z y p o m o c y słońca i t e m p e r a -
tu r y pow i e t r z a , w j e j d rodze d o w a r z e l n i . B o z i emia 
k u j a w s k a , na k t ó r e j l e ż y C iechoc inek , o b f i t u j e w sól 
i Inne bogac twa , i j e s zcze p r zed r o z b i o r a m i Po l sk i 
p o d j ę t o tu pos zuk iwan i a i eksp loa tac j ę . S t a ł o się to 
w t e d y , g d y Aus t r i a zaparnę ła kopa ln i e soli w Bochni 
i W i e l i c z c e i k ró l S tan i s ł aw A u g u s t Pon i a t owsk i 
po lec i ł z a in t e r esować się s ł onymi ź ród łami w m i e j -
scowośc i S łońsk i j e g o oko l i cy , gdz i e słoną w o d ę 
znano ju ż w x n i w . A l e dop i e ro w la tach 1801—1806 
o d k r y t o boga t e zasoby solanki . P o n i e w a ż so lanki za -
w i e r a j ą r ó w n i e ż p e w n ą i lość jodu, to też w jak iś 
czas p ó ź n i e j u ruchomiono l e c zn i c ze łaz ienki , a z c za -
sem C iechoc inek stał się s ł y n n y m uzd row i sk i em . 

D w i e tężnie , z b u d o w a n e w e d ł u g pomys łu znako -
m i t e g o uczonego , p isarza , p o l i t yka i geo loga , S tan i -
s ława Stasz ica w 1824 r., t r zec ia w 1859 r . d la c e l ów 
p r z e m y s ł o w y c h — n ie m a j ą już zby t dużego znacze -
nia, a le dla u zd row i ska i j e g o w a l o r ó w są n i eocen i o -
ne. D l a t e g o k o n s e r w u j e s ię j e z p ieczo łowi tośc ią . 

Podczas parowania solanki, unoszenia się drobin soli 
I jodu o d b y w a się w powietrzu pod w p ł y w e m słońca 
proces przetwarzania się tlenu na ożywczy ozon. Wszyst -
ko to da j e efekt nadzwyczajny, zbliża atmosferę wokół 
tężni w pogodne dni lata do klimatu morskiego. P rze -
bywanie w sąsiedztwie tężni przynosi wyraźną ulgę 
chorym na suche nieżyty górnych dróg oddechowych 
i oskrzeli, na rozedmę płuc. a także dzieciom o powięk-
szonych gruczołach i migdałach. P a rk Tężniowy — je -
dyny tego rodza ju w świecie, z dużym basenem p ływac -
Kim, z plażami, wśród zieleni, zna jdu je w starym urzą-
dzeniu przemysłowym znakomitą ochronę od wiatrów, 
świetne powietrze a także niecodzienną oryginalność 

Tężnia to potężne, p ra -
wie 300 m długie, d r e w -
niane rusztowanie obło-
żone gałęziami tarniny. 
Szczytem rusztowania 
poprowadzona jest me -
ta lowa rura, gęsto po-
dziurkowana. Do rury 
wtłacza się solankę, ta 
ucieka przez sito m a -
łych otworów i spływa, 
a racz8.T karbie wolno na 
tarninę. Po drodze 
krople solanki zeskaku-
ją po gałęziach tarniny 
i „tężeją", w o d a bo -
w iem paruje , ciecz sta-
je się gęstsza i wreszcie 
opada na dół w rodza -
ju pół fabrykatu i stąd 
rurami kieruje się j ą 
do warzelni , a następnie 
suszarni. D la warzelni 
soli urządzenie to jest 
tężnią, a dla uzdrowis -
ka — inhalatorium. P o -
wietrze bowiem dzięki 
parowaniu sączącej się 
solanki przesycone jest 
unoszącymi się drob i -
nami soli i cennego jodu 

Oprócz łazienek, kąpieli 
leczniczych i tężni, do 
s ławy Ciechocinka przy-
czyniają się „dywany 
kwiatowe" , u t r zymywa -
ne z dużym nakładem 
pracy wybitnych ogrod-
ników. Codziennie przed 
domem zdro jowym ku -
racjusze zna jdu ją u ło -
żoną z wysadzonych 
kwia tów świeżą datę: 
dzień, miesiąc i roK 



KTB! 
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Około 90 lat m a ten grób w jedne j z dzielnic Szczecina, 
Pogodnie. Spoczywają tu jeńcy francuscy z wo jny 1870— 
1871, a młodzież szczecińska roztacza nad grobem opiekę 

N a jedne j ze stacji Drog i Krzyżowe j widnie je tablica, 
przypominająca (profesorów i uczniów Liceum Polskiego, 
poległych w wa lkach Ruchu Oporu w Vercors w 1944 r 

APIS na tablicy u gó-
ry, obok tytułu, to 
słowa nieznanego z 
nazwiska więźnia, wy -

ryte na ścianie w jednym z 
lacliów warszawskiego gesta-
po. Proste, prawdziwe i zara-
zem tragiczne. Widnie ją dzi-
siaj przy 'wejściu na cmentarz 
w Paimiracli, gdzie spoczywa-
ją procliy kilku tysięcy war -
szawian pomordowanyclł przez 
Niemców. A le słowa niezna-
nego więźnia dotyczą przecież 
w równej mierze Strutthofu i 
ofiar paryskiego czy lyońskie-
go gestapo, dotyczą milionów 
ludzi, którzy cierpieli i ginęli 
w kazamatach i hitlerowskicłi 
obozacłi tylko za to, źe byli 
innej narodowości, religii, ra-
sy, języka, że kocłiali swoją 
Ojczyznę i swój rodzinny dom, 
a czasem po prostu tylko za 
to, że istnieli. 

Europa, jak żaden inny kon-
tynent, usłana jest wojennymi 
grobami. Od W o ł g i aż po Ka-
nał La Mancłie, od ISTordkapu 
aż po południowy cypel 
Włoch. Ostatnia wo jna w y w o -
łana, podobnie jak i poprzed-
nie, przez imperialistyczne 
Niemcy, pozostawiła ich po 
sobie ^lajwięcej. Wszędzie, 
gdzie dotarła władza zbrodni-
czego faszyzmu, znaczyła swą 
drogę grobami. N ie tylko na 
bojowej linii wojennego fron-
tu, ale wszędzie. W każdym 
kraju, w każdym mieście, mia-
steczku, wsi. 

N ie zajiomnimy o tym nigdy. 
Przy szosie do Bethune, pięć ki lometrów ód Arras , pomnik, jakich 
wie le w całej Europie. N a nim wykuty napis: „ K u uczczeniu pamię-
ci bo j own ików polskich o wolność Ojczyzny zwycięstwo Francji" 

Pa lmiry — wioska pod Warszawą , na skra ju Puszczy Kampinoskiej . Długie sze-
regi tysięcy g robów niewinnie pomordowanych mówią o k rwawych zbrodniach nie-
mieckiego faszymu. Codziennie na w ie lu mogiłach zna jdu ją się kwiaty, dowód pamięci 

Kapliczka nad prochami Mac ie ja Rataja, p rzywód -
cy chłopskiego i Marsza łka Se jmu rozstrzela-
nego wraz z przywódcą P P S Niedzia łkowsklm 

W Palmirach znajd" 
socińsklego, chluby • 
Pomnik wystawi l i 



Nie opodal Saint-Etienne, w niewielkim miasteczku L a Ricamarie, również nie 
brak mogił Polaków, którzy padl i w szeregacłi ;Ruchu Oporu „Za wolność Waszą 
i naszą!" Ileż jest takich g r obów w tysiącach miasit i wsi , ośrodkach Polonii! 
Walcząc z okupantem hitlerowskim zbliżali dzień wyzwolenia Franc j i i Polski. 
Of ia ra Ich życia, złożona z dala od ziemi rodzinnej, jest na jwymownie j s zym 
świadectwem przyjaźni łączącej nasze narody. Pozostaną w pamięci na zawsze 

Buchenwald — nazwa niemieckiej miejscowości, która ipo wsze czasy przywodzić 
będzie na pamięć grozę 1 smutek. 24 ko lmnny-grobowce symtmlizują tragedię setek 
tysięcy niewinnych ofiar 24 narodowości, m. in. Polaków, Francuzów, Belgów... 

P a l m l r y , O S w i ç c i m (Ausch -w i tz ) , le V e r c o r s , B u c b e n - w a l d , s tut t l io f et s t r u t t h o f , V a r s o v i e , 
P a r i s , L y o n , Szczec in , B é t h u n e , A r r a s , L a R î c a m a r i e . . . P e r s o n n e n e p o u r r a j a m a i s 
t e r m i n e r cette t r a g i q u e é n u m ë r a t l o n . D e c o m b i e n d e c i m e t i è r e s , d e c o m b i e n de t o m b e s 
si s o u v e n t a n o n y m e s , d e c o m b i e n d e deu i l s a été m a r q u é a u c o u r s d e l ' h i s to i re le 
p a s s a g e b a r b a r e d u m i l i t a r i s m e a l l e m a n d . IVlals c ' est p e n d a n t l a d e r n i è r e g u e r r e q u e 
l a f o l l e m e u r t r i è r e de s h o r d e s h i t l é r i ennes a atte int s o n p a r o x y s m e Ces p h o t o s n ' e n 
s on t q u ' u n f a i b l e r a p p e l , le r a p p e l d e c e u x q u i s on t m o r t s p o u r q u e v i v e n t l a F r a n c e 
et l a P o l o g n e , p o u r q u e r è g n e l a p a i x . 

D a n s u n e d e s c a s e m a t e s d e l a G e s t a p o à V a r s o v i e u n e i n s c r i p t i o n g r a v é e des o n g l e s 
d a n s le p l â t r e f u t d é c o u v e r t e a p r è s l a l i b é r a t i o n . E l l e est a u j o u r d ' h u i t r a c é e d a n s le 
m a r b r e e t n o u s l ' a v o n s r e p r o d u i t e n e x e r g u e ; „11 est f a c i l e d e p a r l e r d e l a P o l o g n e , 
p l u s d i f f i c i l e d e t r a v a i l l e r , e n c o r e p l u s d i f f i c i l e d e m o u r i r , m a i s le p l u s d u r est d e 
s o u f f r i r p o u r E l l e . " 

się też grób Janusza K u -
ikiego sportu sprzed 1939 r. 
oledzy z KS Warszawianka 

Krzyż i ' tablica nad palmlrską mogiłą Jędrzeja 
Ciernlaka, wybitnego działacza chłopskiego, zna-
nego pedagoga i organizatora teatrów ludowych 

Tysiącom żołnierzy Armi i K r a j o w e j , którzy w n ie równe j wa lce przez 9 tygodni 
Powstania Warszawskiego stawial i zacięty opór zdziczałym hitlerowskim hor -
dom, pomnik ten, jeden z wielu, postawili towarzysze broni ku wiecznej pamięci 



STRASZNY 
QEÎMDlIJKiaCD 

student^ Hieronim Białopio-
trowicz opiekował sią małą sie-
rotą, która w tajemniczy sposób 
znikła. Wkrótce też umarł przy-
jaciel Hieronima, Żabba. Z krew-
nych, Hieronim ma tylko kuzy-
na Wojciecha i dziadka, z któ-
rymi nie ma kontaktu. Złama-
nym i biednym studentem za-
opiekował się stróż Bazyli. Hie-
ronim wdaje się w krótkotrwa-
ły romans z sąsiadką, studentką. 
Potem pochłania go już tylko 
nauka i egzaminy. Dyplom in-
żyniera otrzymuje z odznacze-
niem. Zaczyna się nowe życie. 

(21) 

Wojcieiszek 
Na pogodnym wiosennym niebie odci-

nał się ostro szkielet na pół skończonego 
że laznego mostu. Z obu stron równo, jed-
nostajnie bielał świeżutki nasyp kolei . 
W oddali buchały światłem baraki robot-
ników, wrzące zgiełkiem, a na stronie, 
u brzegu rzeki, drzemała wieś długą, czar-
ną linią. 

Robota dzienna była skończona. Na moś-
cie stało dwóch mężczyzn, snadż przewod-
niczących robotom, a na szynach kilku lu-
dzi otaczało ręczny wagonik, g o t owy wi -
docznie do drogi. 

— Zegnam pana i dz iękuję ! — mówi ł 
starszy to dowarzysza podając mu rękę. — 
Przy j eżdżam tylko, by chwalić i podziwiać, 
nie ma tu dla mnie roboty. Za miesiąc 
przybędę na otwarcie drogi. C zy zdążycie? 

— Chyba wymarudz imy, bo prawie 
wszystko go towe — odparł z uśmiechem 
młodszy. — Co do mnie, wo la łbym ten epi-
log odegrać z panem. Nadchodzą szalone 
wypłaty . 

— Masz pani wszakże Eljasmana i j e go ka-
sę. Bierz, ile trzeba, i dawa j weksle ! Gdy 
mi rząd zapłaci, wykup ię wszystkie. Pokła-
dam w ,panu bezwarunkową ufność. 

C Z Y T A I C I E ! 
P O L S K I E 

# D Z I E N N I K I 
# T Y G O D N I K I 
# M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 
# C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— r e g u l a r n e i n i e r e g u l a r n e 
z d z i e d z i n y : m e d y c y n y , m a ł e m a ł y k i , 
e k o n o m i i , t e c h n i k i i t p . 

# C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E 
i D Z I E C I Ę C E 

# C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E 
— p r z e d i p o w o j e n n e 
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Katalogi, prospekty, egzemplarze okazowe — na żądanie klienta 
wpsg la „Ruch" bezpłatnie 

— To chyba ja w panu! — zaśmiał si<5 
młody. — Wszakże to moje , a nie pańskie 
nazwisko będzie f i g tuowało na stemplo-
w y m papierze! 

— Wszys tko jedno. Wszak mnie znasz, 
panie Hieronimie. Co powiem, dotrzymam! 
Eljasman by ł dziś u mnie. Słyszał to samo. 
P ien iędzy nie zabraknie. Tymczasem by-
w a j pan zdrów, pi lnuj tych zbó j ów — do-
dał wskazując z dala na robotników — i zo-
stań mi, jak dotąd, przy jac ie lem! 

M ł o d y cz łowiek skłonił się, milcząc, i po-
szedł za zwierzchnikiem w stronę nasypu. 
Ludzie za ję l i swe miejsca, inżynier siadł 
i miniaturowy wagon ik potoczył się po 
szynach, burcząc jak bąk w ciszy wieczoru. 

Pozostały zawróci ł z powrotem po ugi-
nających się kładkach rusztowań. Na środ-
ku mostu stanął, zapalił papierosa i opar-
ty o galer ię patrzył zamyś lony na bystry 
wir rzeki pod stopami. 

Hałas oddala jące j się drezyny niemile mu 
dźwięczał w uszach. Na nim zostawała 
ogromna odpowiedzialność, olbrzymia pra-
ca, ciągła czujność i kontrola, nieograni-
czona władza i rząd kilku tysiącami ludzi. 
Straszno mu się zrobiło, jakby przeczuwał 
nieszczęście. 

Nacze ln ik wesó ł i 
spoko jny wracał do 
rodziny, by ł pewien 
dobrego rezultatu; 
tłez trudu weźmie 
rządową zapłatę, za-
robi dobrą sumę. 
Mia ł na swe rozka-
zy unikat człowieka, 
który myślał, ryso-
wał, l iczył, praco-
wa ł za dwieście 
rubli miesięcznie i 
uważał to jeszcze 
jako świetny los dla 
siebie, a zamiast za-
wiści i niechęci miał 
dla pryncypała 
wdzięczność i przy-
wiązanie. 

Gdzie się podziały 
marzenia .studenckie 
o świetne j karierze, 
które go krzepi ły do 
wy t rwan ia w pracy? 
Pięć lat minęło od 
chwili, gdy triumfu-
jący ze zwyc ięs twa 
pił toast na zakoń-
czenie b iedy i tru-
du, szedł po należne 
laury dla swe j w y -
t rwałe j pracy. W 
tych pięciu latach 
nie spełniło się żad-
ne marzenie, zaznał 
w i e l e dni głodnych, 
w i e l e nocy Isezsen-
nych, o chłodzie, i 
zawiedz ionych na-
dziejach. 

Przez ten czas by ł 
palaczem na kolei , 
przepisywaczem ak-
tów, zwrotniczym, 
korepetytorem, a 
portem, do którego 
dobił, uważa jąc za 
świetną posadę, by-
ły warsztaty ko le jo -

we, gdzie dostał pięćdziesiąt rubli wyna-
grodzenia i obowiązek podmajstrzego. N i e 
dziw więc, że obecny zwierzchnik wydawa ł 
mu się dobroczyńcą. 

Teraz pod koniec strach go zdjął — nie-
chętnych miał wielu, którym kraść i próż-
nować nie dawał, dostawcy, nie mogąc go 
skusić łapówką, knuli intrygi, ko ledzy bali 
się go i nie zaczepiali bez interesu. 

Położenie by ło trudne, uciążliwe, niesły-
chanie przykre dla prawej , o twarte j natu-
ry. Stał zupełnie osamotniony, broniąc in-
teresów pieniężnych i prawie honoru obce-
go człowieka. 

Wiedz ia ł , że nie sobie buduje sławę, nie 
sobie zbiera kapitały, nie dla n iego będą 
pochwały zarządu; sobie on ty lko zrobi 
w rogów , on, Hieronim Białopiotrowicz. 

W t e m w barakach ucichł chwi l owo hałas 
i do uszu sto jącego dolec ia ły piskl iwe to-
ny ręczne j harmonii. Ludzie .ci kamienni, 
zamiast spocząć, tańczyli ; kilkadziesiąt 
czarnych c ieniów uwi ja ło się około ognia^ 

Inżynier się uśmiechnął. Ludzie ci byli 
mu j edynym pr zy j a znym żyw io ł em w oto-
czeniu. Tam nie knuto przec iw niemu in-
tryg, lubiano, go i szanowano powszech-
nie. 

Z łe myśl i p ierzchnęły spłoszone. Przy -
pomniał sobie Eljasmana, wypła ty , rachun-
ki, rzucił n iedopalonego papierosa w rze-
kę i ruszył, gwiżdżąc, ku mieszkaniu. 

Cóż znów! Mia ł sumienie czyste, n ikogo 
nie skrzywdził , wype łn ia ł ściśle obowiązki, 
w i e r z y ł w siebie, a by ł młody, w ięc troska 
nie mogła go powal ić i dziwną reakcją 
myśli zamiast smutnych obrazów ludzkie j 
niechęci przyniosła mu na pociechę piosen-
kę jakąś, którą zaczął nucić półgłosem. 

Zeszedł z rusztowań, zsunął się z wyso -
k iego nasypu na brzeg rzeki i ruszył raź-
no udeptaną ścieżką oboik baraków, pozdra-
w ia j ą c rozbawionych. . 

Chór ochrypłych głosów odpowiedział 
wesoło. Rzucił im parę rubli na wódkę 
i pożegnany grzmiącym okrzykiem, po-
szedł dalej. 

Mieszkał w budzie, skleconej z desek, 
o paręset kroków dalej, otoczony warszta-
tami i magazynami. 

Na progu tego wca le n iee leganckiego 
pomieszczenia wyc iągn i ę t y na burce, oku-
rzając się dymem fajki , czuwał stróż inży-
nierski, w budzie świeci ł się og ień przez 
małe okienka. 

— Bazyli ! — huiknął Hieronim z daleka. 
Człek się .porwał skwapl iwie i b iegł na 

wezwanie , wo ła jąc : 
— Jestem! 
Był to jednooki j e go opiekun petersbur-

ski — w e własne j osobie. 
— Jak się masz, stary! A jest tam co 

z jeść przypadkiem? Karmiono mnie dziś 
pochwałami i tysiącami poleceń. T y l e to 
warte, co ciastka z kremem! 

— Jest p ieczeń i butelka wina, ale pan 
chyba ty lko popatrzy, bo j eść pewnie nie 
dadzą. 

Cóż tam nowego? Eljasman jest? 
— Eljasmana to nie pia, a le jest ktoś in-

ny. 
— Dostawca 
— N ie ,wiem. Cudzy. Przy jechał pocztą. 

Zjadł , wyspa ł się, siedzi i ,czeka na pana. 

Um^Yy ciąg mi^ytąni 
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Kosmetyczka r a d z i 

SEKRET NA DNIE WANNY 
NA J G Ł Ę B S Z Y „ ekre t uro -

dy z n a j d u j e się... na dn ie 
w a n n y . Z kąp ie l i kob i e -

ta w y c h o d z i odświeżona, od -
młodzona, o w i e l e ba rdz i e j 
p ewna siebie, niż przed ką -
pielą. K a ż d a kobieta w y c h o -
dzi . z w a n n y promienna j a k 
Wenus z morsk i e j p iany . A l e 
— j a k a kąp ie l jest naj lepsza?. 

Oto rozsądny plan zwykłe j 
kąpiefli. W o d a pow inna mieć 
38 stopni. P o we j ś c iu do w a n -
ny — 5 minut zupe łnego od-
prężen ia i wypoc z ynku , na 
oczach w a r t o po ł o ż y ć t ampo-
ny z w a t y zmoczone j w le t -
n im o d w a r z e z rumianku lub 
DO prostu w le tn i e j wodz i e . 
P o w y p o c z y n k u i rozgrzan iu 
ciała — dokładnie i systema-
tyczn ie t r zeba namyd l i ć . sdę 
i energ iczn ie w y s z o r o w a ć 
szczotką, zawsze w kierunku 
do serca, a w ięc od p a l c ó w 
u nóg ku górze , od p a l c ó w 
u r ąk ku r a m i o n o m i szyi. 

Coś dla- gospodyó 

P L A M Y 

P l a m y z rd zy na płótn ie 
można w y w a b i ć nas tępu jąco : 
rozpost rzeć zap lamione m i e j -
sce nad si lnie pa ru jącą wodą , 
skropić p l amę sok iem w y -
ciśn ię tym ze szczawiu i p o -
sypać solą; gdy sól rozpuści 
się w parze i ws i ąkn i e w 
płótno — uprać j e z w y k ł y m 
sposobem. 

Tłusta plama TUI ulubionej 
książce... Najczęściej bardziej 
martwi, niż plama TW. sukni. 
Trzeba zatem zatłuszczoną 
kartkę książki ogrzać (np. po-
trzymać książkę nad kuch-
nią, uważać jednak, by jej 
nie nadpalić!), ciepłą prze-
łożyć bibułą z obu stron 
niech jak najwięcej tłuszczu 
wsiąknie w bibułę. Następ-
nie — zabezpieczając odpo-
wiednio sąsiednie kartki 
książki — ogrzaną kartkę po-
plamioną tłuszczami należy 
posmarować z obydwu stron 
pędzelkiem umoczonym iv 
mocno rozgrzanym olejku 
terpentynowym. Powtarzać 
ten zabieg, dopóki plama zu-
pełnie nie zniknie. Wreszcie, 
by przywrócić kartce gład-
kość i białość, trzeba umo-
czyć czysty pędzełek w spi-
rytusie i powlec nim papier. 

R D Z A 

U w a g a , przep is dok ładn ie 
sprzed 100 lat, może zabawny , 
a le m i m o t o skuteczny : jak 
ustrzec ws z e l k i e w y r o b y ż e -
lazne od rdzy (np. zaw iasy 
w drzw iach , zamk i , k lucze , 
k ł ódk i itp.)? U s m a ż y ć w ę -
gorza ś redn ie j w i e lkośc i 
( tak! ) , wyc i snąć z n iego do -
kładn ie ws zys t ek t łuszcz do 
szk lanego słoika, pos taw ić 
s ło ik na słońcu. T a k i m t łusz-
c zem z w ę g o r z a s m a r u j e się 
że lazo — rdza puszcza i p o -
dobno już n igdy w i ę c e j n ie 
w r a c a . 

P C H Ł Y 

Gdz i e pies, t a m i pchły , 
niestety . A l e pchły m o ż e m y 
zniechęcić d o p r z e b y w a n i a w 
naszym domu. T r z e b a m i a -
nowic i e na 48 godz in n a m o -
czyć w w o d z i e sporo cebul i 
a l ł j o naci p i e t ruszk i (persi l ) , 
p o 48 godz inach można j esz -
cze dodać do t e j w o d y t rochę 
octu i skraplać nią codz i en-
nie podłog i . 

Jakiś podróżn ik napisał w 
pamię tn iku s w e j podróży do 
Japoni i : „ K i e d y zobaczy ł em, 
jaką twa rdą i ostrą szczotką 
m y j ą się codz iennie Japonki , 
dop ie ro w t e d y z rozumia łem, 
w jak i sposób nada j ą s w o j e j 
skórze z ad z iw i a j ą cą miękkość 
i Idealną g ładkość " . Stopy , 
p i ę t y i łokcie, nawe t p r z y 
t w a r d e j szczotce, na leży ze -
trzeć pumeksem. 

P o umyc iu się m y d ł e m — 
nie t rzeba ża ł ować św i e ż e j 
w o d y do płukania. N a j l e p s z y 
jest ob f i t y pryszn ic , podczas 
prysznicu p o troszku, p o w o l i 
zakręca się kran z gorącą 
wodą . I tak , ,bezboleśnie" 
nag le z n a j d z i e m y się „na de -
s e r " pod zupełn ie z i m n y m 
pryszn icem. N i e ma lepszego 
kosmetyku d la kob ie t ! 

O t o garść p r z ep i sów spe-
c ja lnych . 

Poranna kąpiel orzeźwiająca 
i dodająca energii do pracy: 
napełnić w a n n ę do wysokośc i 
30 cm l e d w i e c iepłą wodą , 
c i ep ły pryszn ic s zybko z am i e -
nić w z imny , w y t r z e ć się 
energ iczn ie suchym, os t rym, 
k ą p i e l o w y m ręczn ik i em. 

Wieczorna kąpiel wypoczyn-
kowa: do w a n n y z gorącą 
w o d ą w s y p a ć 2 k g soli, po l e -
żeć w słonej wodz i e , p o k ą -
pie l i na tychmias t iść do łóż -
ka, dobrze się p r z y k r y ć i od 
razu — spać. 

ILE ALKOHOLU 
W WINIE? 

Jakie w i n a z a w i e r a j ą n a j -
w i ę c e j a lkoholu, a iak ie n a j -
m n i e j ? N i e wszys tk i e g ospo -
dyn i e o r i en tu ją się, a przy 
t y m nie zawsze z w r a c a j ą 
u w a g ę na moc w i n a u w i d o c z -
nioną na ogó ł ną nalepce na 
butelce. O tóż na jmocn i e j s z e 
w ina , z a w i e r a j ą c e 23—24% 
a lkoholu, to c iężk ie w ina t y -
pu por to i m a d e r a ; che r r y 
ma już t y l k o 17—18% a l k o -
holu; w ina z B o r d e a u x i 
C lare t : c z e rwone — 14,5°/o, 
b ia łe — 12''/o; c z e r w o n e w i -
no szampańsk ie i w i n a b u r -
gundzk ie m a j ą ll»/o. A j e d -
nak t a j emn i ca w ina b u r -
gundzk i e go po zwa la mu, p o -
m i m o n a j m n i e j s z e j z a w a r -
tości a lkoho lu — n a j b a r d z i e j 
ludz i r o zwese lać i podniecać . 

BEZ DIAMENTU 
TNIEMY SZKŁO 

Szk ło można przec iąć bez 
diamentu — trzeba rozpa l i ć 
do czerwonośc i drut, po łożyć 
g o na szk le na l in i i p r z e zna -
czone j d o przec ięc ia , s t r zą-
snąć na drut k i l ka krope l 
z i m n e j w o d y — szkło r ó w n o 
pękn ie wzd łuż drutu. 

Kąpiel — „relaks", ca łkowi-
te odprężenie przed wizytą, 
dancingem, balem: p r zed k ą -
pie lą w y p i ć f i l i ż ankę naparu 
z l ipy , d o w a n n y z j ak n a j -
gorętszą w o d ą wr zuc i ć 50 dkg 
l ipy , niech nac iągnie w w o -
dzie , do k t ó r e j po chwi l i w e j -
d z i emy : można też p r z y g o t o -
w a ć sobie kąp ie l z a lg m o r -
skich, są w sprzedaży w d r o -
ger iach ; d o w y b o r u pozos ta j e 
r ówn i e ż kąp ie l z dodatk i em 
esencj i z i g l iw ia , z l awendy . 

A b y ożywić 1 pobudzić skó-
rę j zwiędłą i pomarszczon.'!, 
t rzeba dodać do kąp ie l i na-
stępu jący p ł yn : w 2 l i t rach 
w o d y rozk łóc i ć 60 g g l i c e r yny 
i 100 g p ł a t k ó w różanych . 

A b y przesuszyć skórę tłus-
tą, t rzeba d o go rące j kąp ie l i 
w l a ć V4 l i t ra w o d y ko l oń -
skie j . Drog i e , l e c z n i e z a w o d -
ne. 

Dla skóry suchej z b a w i e n -
ne jest dodan i e d o kąp ie l i 
1 kg o t r ę b ó w ( w to rebce p ł ó -
c ienne j ) . 

Do kąpieli powinno się uży-
wać wyłącznie mydeł, które 
o d ż y w i a j ą skórę i równoważą 
wysus za j ą c e działanie wody. 
Są to myd ła w y r a b i a n e z do -
da tk i em substancj i o d ż y w -
czych z r ó żnych w a r z y w , np. 
m a r c h w i , sałaty, z rośl in, np. 
z w e r b e n y , lub na baz ie k r e -
m ó w kosmetycznych . Oszczęd-
ność na m y d l e nie jes t d la 
kob i e t y żadną oszczędnością , 
bo w p r a w d z i e pa rę g roszy zo -
stanie w kieszeni , a le za to 
z łe m y d ł o n i eodwraca ln i e 
zn iszczy skórę, k t ó r e j po tem 
nie odkupi się za żadne p i e -
niądze. 

• MODA • MODA 
TRIUMF TRYKOTU 

Trykotaże wełniane, b a -
wełniane, jedwabne, ręczne 
lub maszynowe, nosi się cd 
rana do wieczora. Francuski 
przemysł dziewiarski pod-
niósł produkcję o 15 procent 
w porównaniu z ubiegłym 
rokiem. Każdy z wielkich ma -
gazynów paryskich sprzedaje 
ostatnio po 1500—1800 sztuk 
w y r o b ó w dzianych każdego 
dnia. Trykotaże produkuje 
się w 50 kolorach. Dlaczego? 
Bo kobietom jest wygodnie, 
ciepło w trykotażach, bo w y -
g ląda ją w nich elegancko, 
obecna moda wyraźnie f a w o -
ryzuje przy tym właśnie try-
kot. 

Modne są przede wszystkim 
dziane fabrycznie lub robione 
ręcznie na drutach dwuczęś-
ciowe komplety — kostiumy. 
Niektóre fasony nie ustępują 
linią i detalami fasonom ko-
stiumów szytych z materia -
łów. Modne są również różno-
rodne swetry do spódnic i 
spodni, z głębokim dekoltem 
lub z goSfem pod szyję, g ład-
kie lub — nowość! — z w e ł -
ny mieszanej. Z kilku ładnie 
dobranych starych sprutych 
wełen można zrobić sobie 
ultramodny sweterek szkocki. 

N a zdjęciu jeden z wielu 
war iantów kostiumu trykoto-
wego. Góra i dół są wykoń -
czone we łną „bouillonnec", 
przypominając modne wykoń -
czenia z futra. 

ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Mieszkam w Marsylii. Ku-
puję „Tygodnik Polski" i 
czytam prawie wszystko, po-
nieważ, po pierwsze, jest to 
pismo polskie, po drugie, je-
stem samotny. Polskę opuś-
ciłem w 1939 roku, byłem w 
niewoli, potem tułałem się po 
całej Europie. W Marsylii je-
stem od 6 lat. Mam duże 
szczęścia w pracy, ale małe 
u kobiet. Nieraz chciałem sią 
już ożenić, ale mam pecha. 
Zresztą tutaj w Marsylii ma-
ło jest Polek. Może Pani mi 
coś doradzi. 

Pochodzę z Poznania, uro-
dziłem się w 1924 r. Jestem 
dobrym człowiekiem, alkoho-
lu nie piją. Nie chodzę ani 
na tańce, ani do kafejek. Jed-
no co lubię, to wędkarstwo. 
L u b i ę też sport, od czasu do 
czasu chodzę na mecz. Z za-
robkiem, jaki mam, to bym 
mógł żyć jak pączek w maśle, 
ale zbrzydło mi już własno-
ręczne gotowanie i pranie. 
Wszyscy mi doradzają, żebym 
się ożenił. Nie szukam pięk-
ności, najlepiej, żeby kandy-
datka na żoną była biedna, 
no, i trochę — gospodyni. 

Mam spokojny charakter i 
ruszystko, co potrzeba. Ale 
jako Polak tylko z Polką 
mam zamiar się ożenić. Może 
Pani zna jakąś Polką w wie-
ku 25—35 lat? Czekam na 
Pani odpowiedź 'i radą. 

CZYTELNIK Z MARSYLII 

D R O G I P A N I E ! 
D z i ę k u j ę za okazane m i 

zaufanie . W y d a j e m i się j e d -
nak, że to n ie by ł oby n a j l e p -
sze w y j ś c i e z sytuacj i , g d y -
b y m ja P a n u mia ła w y b i e r a ć 
żonę. Jest P a n m ł o d y m cz ło -
w i e k i e m , w pełni sil. C zy nie 
w i e r z y P a n w miłość? C z y 
nie sądzi Pan , że nadejść m o -
że taki dzień, k i edy spotka 
P a n kobie tę , która Pana ob-
dar zy uczuciem, a P a n ją? 
P o ś r e d n i c t w o w ma ł ż eńs tw i e 
jest ba rdzo cenną pomocą, 

ale t y l k o w spec ja lnych , w y -
j ą t k o w y c h wypadkach . 

P r o w a d z i P a n samotniczy 
t r yb życia. T o n iedobrze , nie 
na leży stronić od ludzi , od 
towa r z y s twa . P i s ze Pan , że 
w j e go stronach nie ma pra-
w i e Po l ek . A l e jest przec ież 
dużo w innych dz ie ln icach 
F ranc j i . S tosunkowo n ieda-
leko, ko ło A l es , lub nieco 
da le j , w Saint -Et ienne , są 
ko lon ie polskie . A g d y b y tak 
Pa j i w y b r a ł s ię w tamte stro-
ny, podczas ur lopu na pr zy -
kład, pochodzi ł na jak ieś za-
bawy , na tańce? 

M y ś l ę , j es tem nawe t p e w -
na, że p o w i n i e n P a n sprćbo-
w a ć w y b r a ć sam żonę. B z 
cóż to za t owa r z y s zka życia 
w y b i e r a n a na odleg łość przez 
osoby trzecie? Ż y c z ę Panu 
w i e l e szczęścia, m a m nadz ie -
ję , że jeszcze Pan do mnie 
napisze. A N N A 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji , 23, 
quai de la Tournelle, P a -
ris (5e) 

Metro: Pont-Marie . 
Telefon: ODEon 41-17. 

P O Z N A S Z U R O K P O L S K I E J Z I M Y 
z tradycyjnymi obrzędami świątecznymi 
i karnawałowymi ODWIEDZAJĄC W 
SEZONIE ZIMOWYM KRAJ OJCZYSTY 

POLSKIE BIURO PODROŻY „ORBIS" 
WARSZAWA, ul. Bracka 16 
felegr. TURORBIS, łel. 60-271 
telex 10-308 Wa [ Û J i L i J ^ 

— umoż l iw i Ci odwiedzenie rodziny i przyjaciół . 
— zorganizuje zwiedzenie najciekawszych rejo-

nów Kraju, 
— zapewni pobyt w e własnych hotelach lub 

pensjonatach. 
Po szczegółowe informacje zwróC się do naj-
bliższego biura p o d r ó ż y — b ę d ą c e g o Korespon-
dentem PBP „ORBIS" 

— W Paryżu, 18, rue Louis le Grand, tel. OPE 62-28, 
— w Brukseli, 4, rue du Progrés, tel. 18-78-96. 
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ZŁOTY MEDAL 
10 DNI POBYTU W POLSCE 

PRZYPADŁY... 
STARSZEMU BRATU 

t W A G A ! UWAGA! 

I Wsypy i damas z importu 
S Pierze, puch, poszwy i wszystlio co dotyczy bielizny 
• pościelowej wysy łam na całą Francję, a do bliższych 
5 olcolic dostarczam osobiście. Towar gwarantuję 100»/o — 
5 pierwszy gatunelc. 
S Proszę pisać z zupełnym zaufaniem 

E R V E jest s ympa -
t yc znym 15-letnim 
chłopcem, uczn iem 
szi îo ly budow lane j . 
P o w i e d z i a ł nam, że 
p i e rws zy raz w ż y -

ciu nie ża łu je , że jest starszy. 
B ra t j e g o ma dziesięć lat 1 
rodz ice uznali , że jest za m a ł y 
na tak długą i da leką podróż . 
W o b e c tego H e r v é w y s t ę p u j e 
w Po l sce w j e g o imieniu. 
C z u j ę się t y m trochę skrępo-
w a n y i on ieśmie lony . W s z ę -
dz ie p r z y j m u j ą go z honora-
m i i n i e z w y k l e gościnnie, cho-
c iaż to nie on jest nagro -
dzony. 

Całe p ierwsze piętro Pałacu Kul tury i Nauk i 
w W a r s z a w i e za jmu je otwarta n i edawno wys tawa 
rysunków konkursowych dzieci , zorganizowana 
staraniem Po l sk i ego Radia przy współudz ia le 
UNESCO. Jest ich w sumie ponad 3 tys iące spo-
śród 105 tys. nadesłanych z 80 k r a j ó w świata. 

O konkursie tym i j e g o wyn ikach pisal iśmy już 
przed ki lkoma miesiącami w , ,Tygodniku. Po lsk im" . 
Obecn ie w r a c a m y jeszcze do t ego tematu z dwóch 
p o w o d ó w : otwarc ia w y s t a w y , która stała się w y d a -
rzeniem plastycznym w Sto l icy i wzbudza w i e l k i e 
za interesowanie mieszkańców, oraz przy jazdu 
laureatów konkursu, a wś ród nich także m łodego 
Francuza, H e r v é Seguin z Besançon, k tó ry p r zyby ł 
do Kra ju , aby w zastępstwie młodszego braciszka-
laureata konkursu odebrać nagrodę — z ło ty medal 
i 10 dni pobytu w Polsce. 

B IALOS IEWICZ W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, Lille (Nord) 

„Kaid^ gazda do swego gniazda!" 

— Bra t m ó j od n a j m ł o d -
szych lat lubi r ysować . N i e 
sądz i l i śmy j ednak , że zdobę-
dzie nagrodę . Obraz na w y -
s tawę robi ł w szkole w r a z z 
d w o m a ko legami . Jako g ł ó w -
nego laureata w y b r a n o j ednak 
jego , gdy ż n a j w i ę c e j w ł o ż y ł 
pracy w r ysunek 1 nauczyciele 
uważa j ą go za bardzo zdo l -
nego i d o b r e g o ucznia. Czy 
da l e j pó jd z i e w t y m k i e run-
ku? Jest chyba za ma ł y , aby 
o t y m myś leć . 

P o b y t w ' Po l s c e by ł d la 
H e r v é w ł a ś c iw i e w i e l ką p o -
dróżą. P o t r z y d n i o w y m p o b y -
cie w W a r s z a w i e o d w i e d z i ł 
K r a k ó w , by ł w Ośw ięc im iu 
i O j c ow i e , k tó ry bardzo m u 
się i>odobał, og ląda ł w i e l e 
m u z e ó w , d o m ó w młodz i e ży i 
o ś r o d k ó w studenckich. C h o -
dz i ł do k in i t ea t rów, a także 
pa spotkania z młodz ieżą p o l -
ską. J ego notes wz l j ogac i ł s ię 
o w i e l e nazw isk n o w y c h po l -
sk ich p r z y j a c i ó ł . 

PAN PIOTR WASILEWICZ 
NA TARGACH W ROMANS 

ZAPOZNAŁ SIĘ Z „TYGODNIKIEM" 
P a n P i o t r Was i l ew i c z , z z a -

w o d u murarz , z d u ż y m za in -
t e r esowan iem, podobn ie j ak 
w i e l u innych R o d a k ó w , z w i e -
dz i ł X X V - e Fo i r e Expos i t i on 
de Romans . Z z a c i ekaw i en i em 
obe j r za ł p. W a s i l e w i c z sto isko 
po lsk ie i opuści ł t a rg i w R o -
mans ' w y r a ź n i e z adowo l ony . 
Z o k a z j i „Dn ia P o l s k i e g o " 
(o c i y m donos i l i śmy w p o -
p r z edn im numerze ) naw iąza ł 
n o w e zna jomośc i z P o l a k a m i 
m i e s z k a j ą c y m i w j e go są-
s i edz tw ie o raz z ap r enumero -
w a ł , , Tygodn ik Po l sk i " , o k t ó -
l y m dotychczas nie słyszał. 
Zapow i edz i a ł , iż będz i e w i e r -
n y m c zy t e ln ik i em naszego p i -
sma. 

„Nie trzeba się wstydzić, że się pochodzi z Polski" 
w j e d n y m z ostatnich nu -

m e r ó w , ,Fo lke t ldende " ukazał 
się w y w i a d z VO-letnią P o l -
ką — Różą F r a n c z y k — za -
mieszka łą od 50 lat w Dani i , 
w oko l i c y Aarhus . 

„Nie trzeba się wstydzić 

tego, źe się pochodzi z Pol-

ski" — b r z m i ty tuł a r tyku łu 
o m a w i a j ą c e g o życ i e nasze j 
Rodaczk i . 

Róża F ranczyk spędzi ła 
dz i ec ińs two w ubog im domu 
r o b o t n i k ó w ro lnych Ga l i c j i . 
M i m o iż już w 1906 r. zaczę -

ła p r z y j e ż d ż a ć na i o b o t y se-
z o n o w e do Dani i , a po t em 
osiadła tu na stałe, z a c h o w a -
ła w s w y m sercu go rące 
uczucia dla O j c z y z n y — P o l -
ski. 

„Wielu Polaków zapomina 
0 Kraju i języku, wielu wsty-
dzi się tego, że są pochodze-
nia polskiego, ale ja, choć 
kocham Danię, nigdy tego 
nie mogłam zrozumieć" —• 
oświadczy ła ipani F ranc zyk , 
k tóra p r z e z lat 50 zachowa ła 
kontakt z K r a j e m r o d z i n n y m 
1 rodz iną w Po lsce . 

P a n i F r anc z yk n i e d a w n o 
w łaśn ie wróc i ł a z w y c i e c z k i 
do Po lsk i . P o d r ó ż kosz towa ła 
ją dużo — 3000 koron, a le 
była ła twa , bo samo lo t em — 
inacze j niż p i e rwsza podróż 
do Dani i , t rudna i uc iąż l iwa . 

P r z e k a z u j ą c dobre w r a ż e -
nia z p oby tu w O j c zy źn i e , 
pani Róża wspomnia ła , że w 
Po lsce d z iw i l i się j e j m o w i e , 
pos ługu je się ona b o w i e m na-
dal g w a r ą , podczas gdy cala 
j e j rodz ina m ó w i czystą l i -
t e racką po lszczyzną. 

DYPLOMY 
DLA POLAKÓW 

Facu l t é des Sciences U n i -
we r sy t e tu w N a n c y poda ło 
l istę s tudentów, k tó r zy zdal i 
k o ń c o w e e g z a m i n y i zdoby l i 
d yp l om . W ś r ó d nich w dz ie-
dz in i e „Mé ta l lu r g i e et T r a i t e -
ments- T h e r m i q u e s " z n a j d u j e 
się p. Kłodziński, a w dz ie -
dz in i e „ Phys i o l o g i e a n i m a l e " 
p. Modrzyk. 

Poi-obnie Szkoła A p t e k a r -
ska z Doua i podała o f i c j a lną 
l is tę kandyda t ów , k tó r zy o -
t r z yma l i d y p l o m y ukończenia 
szkoły. , .Cert i f icat d 'Ap t i tude 
P ro f ess i onne l l e de p r é p a r a -
teur en p h a r m a c i e " uzyska l i 
m. in. p. Juliette Tomalak (ze 
s topniem dobrym) , pp. Ed -
mund Borowczyk i Józef K o -
nieczny, a „ B r e v e t p r o f e s -
s i onne l " — p. Jan Broda. 

-| Wiktor MACIEJEWSKI | 

NOWY ROK ZACZYNA SIĘ W SIERPMU (6) 

RE L I G I A to dobre uczynki . 
I j ak w świec ie f i z y c z n y m nic 
n ie g in ie , tak samo nie zg in ie 

bez śladu żaden czyn, żadne s łowo, 
żadna m y ś l " — pisał p isarz rosy j sk i 
L e w To łs to j . C y t u j ę powyżs z e , bo od -
da ł em k iedyś drobną pr zys ługę dok to -
r o w i St.J. i oto dos ta ję t e l e f on i c zn i e 
serdeczne zaproszen ie na p r z y j a z d 
z rodz iną w gościnę do Rabk i . 

Drogą o k i e runku: Częs t ochowa-
- K r a k ó w - R a b k a j edz i e się na ogó ł „ j a k 
po sto le" . R u c h samochodów racze j 
m a ł y : od czasu do czasu m i j a się jakąś 
c i ę żarówkę , j ak i ś samochód a częśc ie j 
zaprzęgn ię ty w konie w ó z chłopski . 
K o n i e z a chowu ją się spoko jn ie . A l e 
p r z ypomina m i to z n ó w d a w n e młode 
lata i pamięć o p i e r w s z y m samocho-
dz i e w naszych stronach, k t ó r y m j e ź -
dzi ł w łaśc ic ie l ma j ą tku po znanym 
z powstania genera l e Z a j ą c z k u — 
dz iedz ic Schlesser z O p a t ó w k a . Na 
skutek dość częstych p r z e j a z d ó w j e go 
c z e r w o n e g o samochodu psi ród na 
Tyńcu , p rzedmieśc iu ka l i sk im, począł 
się g w a ł t o w n i e wy ludn iać . Chłop i , j a -
dący szosą f u r m a n k a m i , usuwal i się na 
bok od drog i , ściągal i mocno l e j cami 
szamocące się n iespoko jn ie konie , 
a gdy koń by ł młody , woźn i ca zeska-

k i w a ł z w o z u i t r z y m a ł g o p r z y pysku, 
skręca jąc mu g ł o w ę w bok od szosy. 
A l e j ak w i e l e innych r z e c zy w Po lsce , 
i ten obrazek na leży do przeszłości , 
bo, j ak to w s p o m n i a ł e m z p o w o d u 
p i e rwszych l o k o m o t y w , ludz ie i z w i e -
rzę ta p r z y z w y c z a j a j ą się szybko- do 
techniki . Z w y j ą t k i e m gęsi . 

Sporo w i e k ó w m inę ł o od czasu, gdy 
stado gęsi zamkn ię t e w obronne j 
św ią tyn i bog in i Junony g ęgan i em 
s w y m obudz i ł o konsula Manl iusa i ż o ł -
n i e r zy r z ymsk i ch i os t r zeg ło przed 
ob l e ga j ą c ym i R z y m Ga l l ami , w d r a p u -
j ą c y m i się znienacka nocą na m u r y 
f o r t e cy . Oca l i ł y s taroży tny R z y m i m o -
że na skutek t ego d o dz iś s tanowią 
nie u l ega jącą pos tępowi dumną kastę 
s tworzeń spotykanych na polskich s zo -
sach, p r zed którą automobi l i s ta w i n i e n 
się za t r zymać , bo nie t y lko , że powo l i , 
z godnością usuwa się z drog i , a le 
jeszcze gąs ior zawraca , b y uszczypnąć, 
j ak d a w n i e j psy tyn ick ie , ko ł o m i j a j ą -
cego g o samochodu. K u r y są głupsze, 
bo juź z da leka n i epoko ją się z p o w o -
du n a d j e ż d ż a j ą c e g o po jazdu , a j ak jest 
tuż bl isko, d e c ydu j ą s ię na p r z eb i e g -
nięcie szosy w k ierunku s w e j zagrody . 
W o w e n iedz ie lne popo łudnie stary 
gospodarz s iedzący z d z i e ćmi p r zy r o -

w i e na ws i , c i ągnące j się wzd łuż szo -
sy, uważa ł za o b o w i ą z e k na znak 
protestu podnieść w gó r ę r o z j e chaną 
kurę i p o k a z y w a ć j e j t rupa k i e r o w -
com samochodowym. 

O p o w i a d a ł mi późn i e j z n a j o m y w 
W a r s z a w i e , że podobn ie j ak kury za -
c h o w u j ą się i ma ł e dzieci , a le t o zda -
r za się wszędz i e . Dz iś j eszcze p a m i ę -
t a m zg r zy t hamu l ców m o j e g o samo-
chodu, z a t r z ymanego o w ł o s od 
6 - l e tn i e j d z i ewczynk i , k tóra w y r w a ł a 
się nag l e z rąk babc i i j akby umyś ln i e 
pob ieg ła w p r z ec iwną stronę p o d p a r y -
sk ie j ul icy, akurat pod m ó j samochód. 
I t e raz jeszcze , gdy t o piszę, z imny 
dreszcz p r zeb i ega mi p o c ie le . 

P o drodze do Częs t o chowy t rzeba 
b y ł o ob j e chać most o d n a w i a n y na 
g ł ó w n e j d rodze . O b j a z d j ednak okazał 
się dość ł a t w y , bo z iemia by ła sucha. 
U p r z e d z o n y j es tem d o t e go r o d z a j u 
o b j a z d ó w . 

K r z y ż u j e m y się ze sporą grupą no -
woczesnych p i e l g r z y m ó w na motoc5 'k-
lach, w r a c a j ą c y c h z p i e l g r z y m k i do 
Częs tochowy , a w y j e ż d ż a j ą c na s ze ro -
ką d rogę podmie j ską m i j a m y obok 
t r z y p iesze „ k o m p a n i e " p o w r a c a j ą c y c h 
z odpustu do s w y c h mie j scowośc i . Na 

cze le k r zyż , cho rągw i e , statuy ś w i ę -
tych i ks ięża w komżach. 

Strze l ista w i e ż a k lasztoru, j ak k i e -
dyś , wsp ina się ku niebu, a le otoczenie 
w y g l ą d a Inacze j niż d a w n i e j . T r a f i l i ś -
m y na końiec odpustu: k i lkanaśc ie 
s t raganów z obwar zankami , f i g u r k a m i , 
ob razkami i r ó żnego r od za ju b ł ysko t -
l i w y m i pam ią tkam i z C z ę s t o chowy ; 
g r o m a d k i ludz i s iedzących lub pos i la -
j ą cych się; tuż p r z y b r a m i e w e j ś c i o -
w e j bardzo m łody zakonnik na d r e w -
n i anym podnies ieniu macza w i e l k i e 
k rop id ł o w w i a d r z e z w o d ą i pośw ięca 
„ p a m i ą t k i " t r z y m a n e w ręku przez lu -
dzi, o tacza jących w o k o ł o podnies ienie , 
a że jest m łody , spec ja ln ie ob f i c i e po-
krap ia g rupę roześmianych dz i ewczą t 
os łan ia jących sobie ręką t w a r z przed 
obf i tośc ią krop l i w o d y św i ę cone j ; ca ł -
k o w i t y brak ż eb raków , tu, j ak w ogó l e 
w ca łe j Po lsce . 

T u bl isko, w obręb i e klasztoru, d łu-
ga ko l e j ka przed ok i enk i em zakonnika 
w p i s u j ą c e g o do ks iążk i zakup ione 
msze. Cena za mszę 40—50 z łotych. 
O g l ą d a m y pob ieżn ie c i emnawą n a w ę 
kościoła, spacer po drodze k r z y ż o w e j 
w z d ł u ż m u r ó w , p r z y g l ądan i e się p i e l -
g r z y m o m , w ś r ó d k tó rych p r z e w a g ę 
s tanowią ludzie ze wsi . (d.c.n.) 
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ZŁOTE GODY 
W Houda in (P . de C.) p r z y 

5, r u e M a u d ' h u y w d o m u 
pp. Łu l l ca -Dąbrowskieh ob -
c h o d z o n o w obecnośc i p r z e d -
s t aw i c i e l i m e r o s t w a p i ę ó d z i e -
e ią tą r o c z n i c ę i ch p o ż y c i a 
m a ł ż e ń s k i e g o . W uroczys tośc i 
t e j uczes tn i c zy ła l i c zna r o d z i -
n a p a ń s t w a D ą b r o w s k i c h : 7 
dz iec i , 15 w n u c z ą t i 4 p r a -
w n u c z ą t . 

„KROLOWA LES FINES 
GAULES" W LENS... 

M a m y do z a n o t o w a n i a w y -
bór n o w e j „ k r ó l o w e j " , t y m 
r a z e m w Cité 12—14 w Lens. 
T y t u ł t en z d o b y ł a panna J a -
nina Cnotka, l a t 18, na w i e -
c z o r z e t a n e c z n y m z o r g a n i z o -
w a n y m p r z e z s t o w a r z y s z e n i e 
, „ L e s F ines G a u l e s " . D o tańca 
p r z y g r y w a ł a o rk i es t ra „ E d e k " . 
P o n a d t o „ d emo i s e l l e s d ' h o n -
n e u r " k r ó l o w e j z o s t a ł y : 19-let-
nia Claudette Fritz i D a n y 
K r y m o w s k a . W s z y s t k i e t r z y 
. . w y b r a n k i " p o chodzą z L e n s . 

„.I SZOFERÓW Z LIEVIN 
N a dorocznym ba lu s z o f e -

r ó w w L iév in (P. de C.), k t ó r y 
o d b y ł s ię w sali T a b a r i n , r ó w -
nież d o k o n a n o w y b o r ó w „ k r ó -
l o w e j " . Jedną z j e j „ d a m 
d w o r u " zos ta ła panna Cecyl ia 
Andrze j ewska , l a t 19, z am . 9, 
r u e D u m o n t . w L e n s . 

ABSOLWENCI KURSÓW 
RZEZNICKICH 

P o w i ę k s z y ł y s ię k a d r y a b -
s o l w e n t ó w C . A . P . w C i t é 
T e chn i que w D o u a i ( N o r d ) . 
Ro zpoc zęc i e t e g o r o c z n y c h 
(1961/62) k u r s ó w r z e ż n i c k i c h 
z b i e g ł o s ię z w y d a n i e m d y p l o -
m ó w a b s o l w e n t o m r o k u s zko l -
nego 1960/61. Z n a j d u j ą s i ę 
w ś r ó d nich s y n o w i e naszych 
R o d a k ó w : pp. Włodarski , P o -
radka, Kosma la i Ma l inowsk i . 
K a ż d y z a b s o l w e n t ó w o t r z y -
m a ł k o m p l e t n a r z ę d z i r z e ż n i c -
k ich , o f i a r o w a n y c h p r z e z 
„ U n i o n du C o m m e r c e de 
D o u a i " . 

DZIESIĘCINA SZCZĘŚCIA 
Uroc zys t o ś ć ś lubna w m e -

r o s t w i e jest w i e l k i m d n i e m 
radośc i d la m ł o d o ż e ń c ó w , a 
także , z g odn i e z t r a d y c j ą — 
i dla k a s y u b e z p i e c z e ń spo -
ł ec znych . M ł o d o ż e ń c y i gośc i e 
o f i a r o w u j ą datki na cele spo-
łeczne. 

W Waz i e r s w e w r z e ś n i u 
z e b r a n o 24.25 n o w y c h f r a n -
k ó w w czas ie ś lubu p. M a -
jorczyka z panną W l e k l i k ó w -
ną, 12 N F — na ś lub ie p. S ta -
wińskiego z panną matuszcza -
kówną i 16.50 N F — p. P i l -
niak z panną Moreau . 

KRONIKA WYPADKÓW 
w HABSTERDICK NIE BĘDZI£ 

JUZ „MISS W I O S N Y " 

M i e s z k a ń c y Habster<iick:, m i e j s -
c a w o ś c i p o ł o ż o n e j tuż na-d g r a n i c ą 
f r a n c u s k o - n i e m i e c l c ą k o ł o S t i r i ng -
- W e n d e l , zos ta l i o s t a tn i o <io g ł ę b i 
w s t r z ą ś n i ę c i ś m i e r c i ą n a j p i ę k n i e j -
s z e j - d z i e w c z y n y — Łucie Marsza-
lek, w y b r a n e j w t y m r o k u „ M i s s 
W i o s n ą " . W o r a z a k u p o g r z e b o -
w y m sz ł a c a ł a l u d n o ś ć , m ł o d z i 1 
s t a r zy , o d p r o w a d z a j ą c z w i e l k i m 
« n u t k i e m 1 ż a l e m m ł o d ą P o l k ę 
n a m i e j s c e Jej w i e c z n e g o s p o -
c z y n k u . 

S p o c z y w a o n a n a c m e n t a r z u 
o b o k s w o j e j n a j b l i ż s z e j k o l e ż a n -
k i — Corine Nowak, w y b r a n e j 
n a „ M i s s W i o s n ę " w 1960 r . i 
z m a r ł e j w 17 r o k u ż y c i a . 

N a znale ż ^ o b y m i e s z k a ń c y 
l i a b s t e r d l c k p o s t a n o w i l i n i e w y -
b i e r a ć w p r z y s z ł y m r o k u , .Miss 
W i o s n y " . 

SMIERC W W Y P A D K U 
DROGOWYM 

P ię tnas to l e tn i Jean-Claude Sie-
kaniec z M o n t m i r a a l zos ta i ś m i e r -
te ln ie r a n n y n a s k u t e k z d e r z e n i a 
s a m o c h o d ó w w V i l s - M a i s o n s w 
chw i l i , k i e d y w y s k o c z y ł spoza 

c i ę ż a r ó w k i . J e a n - C l a u d e S i e k a -
n iec z m a r ł w d r o d z e d o s zp i t a l a . 

* * 

O r g a n i z a c j a S o k o ł ó w w D i v i o n 
o d p r o w a d z a ł a n a w i e c z n y s p o c z y -
n e k s w o j e g o d ł u g o l e t n i e g o c z ł on -
ka , w i c e p r e z e s a L a u r e n t S a d y sa . 

«c * * 
P a n S t a n i s ł a w N i k u l a , iat 63, 

i p . Józe f B o b e ż y ń s k Ł z M a i -
s i e r e s - l e s -Metz , j a d ą c m o t o c y k l e m 
w k i e r u n k u A g n l c o u r t , u l e g l i w y -
p a d k o w i , w k t ó r e g o w y n i k u p o -
n ieś l i ś m i e r ć n a m i e j s c u . 

W Y P A D E K P R Z Y P R A C Y 
W y p a d e k p r z y p r a c y n a k o -

p a l n i z d a r z y ł s i ę w z a g ł ę b i u L a 
M o u r i è r e ( H a u t e S a ô n e ) , g d z i e 
k i e r o w c a c i ę ż a r ó w k i , p. J a n 
S z u s k i e w l c z , d o z n a ł z g n i e c e n i a 
k l a t k i p i e r s i o w e j . S z u s k i e w i c z , l i -
c z ą c y lat 38, m a t r o j e dz iec i -
S t an J e g o Jest b a r d z o p o w a ż n y . 
R a n n y z n a j d u j e s i ę w s zp i t a l u w 
B r i e y . 

AKORDEON PRZYNOSI SZCZĘŚCIE 
K i l k a t y g o d n i t e m u d o n o -

s i l i śmy o z d o b y c i u p r z e z L i -
d i ę K o t a l ó w n ę t y t u ł u m i -
s t r z y n i F r a n c j i w g r z e na 
a k o r d e o n i e . J ednocześn i e i n -
f o r m o w a l i ś m y naszych C z y -
t e l n i k ó w o M i ę d z y n a r o d o w y m 
K o n k u r s i e G r y na A k o r d e o -
n i e w P a l l a n z a ( W ł o c h y ) , na 
k t ó r y m panna K o t a l ó w n a 
m i a ł a w r a z z p a n e m M o r a l e s 
r e p r e z e n t o w a ć F r a n c j ę . 

M i ę d z y n a r o d o w y K o n k u r s w 
P a l l a n z a o d b y ł s ię w dn iach 
15—17 w r z e ś n i a . U c z e s t n i c z y -
ł o w n i m 17 k r a j ó w , m . in. — 

Pierwsza n a g r o d a 
d l a po lsk iego kompozytora 

n a paryskim Biennale 
N a Biennale M łodych • A r -

tystów w Pa ryżu rozstrzyg-
nięty został konkurs w dzie-
dzinie twórczości muzycznej . 
W konkursie tym, na który 
nadesłało swo j e u twory 47 
młodych kompozytorów z 17 

GDZIE MOŻNA 
WYPOŻYCZYĆ 

POLSKĄ KSIĄŻKĘ? 
Z a w i a d a m i a m , ż e b i b l i o -

t eka po l ska j e s t c z ynna 
w k a ż d y poniedziałek i w 
każdą środę, od g o d z i n y 
19 do 20 W J O U D R E -
V I L L E P A R P I E N N E S 
(M. E T M. ) , 31, rue des 
Ęcoles. 

B i b l i o t e k a j e s t b o g a t o z a -
opa t r z ona w n o w e ks iążk i . 

Nauczycie lka 

Z a w i a d a m i a m , ż e b i b l i o -
t eka po l ska j e s t c z y n n a 
w k a ż d y poniedziałek i w 
k a ż d ą środę, od g o d z i n y 
16.30 do 17.30 w l oka lu 
szko ły p o l s k i e j W L A 
M O U R I E R E (M . E T M. ) . 

Bib l i o t eka j e s t z a o p a -
t r zona w dużo c i e k a w y c h 
ks i ą żek . 

Nauczycie l 

k r a j ów , d w a równorzędne 
pierwsze miejsca przyznano 
H . Góreck iemu (Polska ) za 
symfonię zatytułowaną „1959" 
i Niccolo Castigl ioniemu za 
„ Impromptu" . 

P ie rwszą nagrodę stanowi 
3-mieslęczne stypendium w 
Paryżu. 

W e n e z u e l a , K u b a , U S A , C z e -
c h o s ł o w a c j a , Jugos ł aw ia , oczy^ 
w i ś c i e — F r a n c j a , 1 — t y m 
r a z e m — r ó w n i e ż Po l ska . 
K o n k u r s o b e j m o w a ł w y k o n a -
n ie u t w o r u d o w o l n i e w y b r a -
n e g o , w y k o n a n i e u t w o r u 
„ o b o w i ą z k o w e g o " , i w r e s z c i e 
— w y k o n a n i e u t w o r u na p o d -
s t a w i e l e k t u r y . 

W w y k o n a n i u u t w o r u na 
p o d s t a w i e l e k t u r y nasza m ł o -
da R o d a c z k a z a j ę ł a I m i e j s c e . 
W dn iu 17 p a ź d z i e r n i k a j u r y 
k o n k u r s u p r z y z n a ł o p a n n i e 
K o t a l ó w n i e t y t u ł M i s t r z a 
Ś w i a t a w g r z e na a l t o rdeon i e 
( w k a t e g o r i i k o b i e c e j ) . T e g o 
s a m e g o dn ia w i e c z o r e m p a n -
na K o t a l ó w n a w y s t ą p i ł a 
p r z e d m i k r o f o n e m rad ia 
F r a n c e I I . 

P o t y m sukces i e n i e dane 
b y ł o M i s t r z y n i Ś w i a t a w i e l e 
w y p o c z y w a ć : — w k i l k a dn i 
p o K o n k u r s i e , od 21 do 23 
w r z e ś n i a , o d b y w a ł s ię b o w i e m 
w P a w i i ( W ł o c h y ) ś w i a t o w y 
f e s t i w a l g r y na ako rdeon i e . 
I w P a w i i ) spo tka ł ją n i e m a ł y 
z a s z c z y t — w k a t e g o r i i „ D " 
( t j . w k a t e g o r i i n a j t r u d n i e j -
s z e j — w y s t ę p u j ą w n i e j j e -
d y n i e k o n c e r t u j ą c y so l iśc i ) 
panna K o t a l ó w n a z d o b y ł a I 

m i e j s c e . A k a n d y d a t ó w b y -
ło 14... 

P a n n a K o t a l ó w n a p o w i e -
dz ia ła nam, ż e w P a l l a n z a 
o t r z y m a ł a n a g r o d ę w postac i 
pucharu . W P a w i i m o g ł a t a k -
że o t r z y m a ć puchar , j e d n a k ż e 
m a j ą c do w y b o r u m i ę d z y p u -
c h a r e m a e l ek t r y c zną m a s z y -
ną do szyc ia , w y b r a ł a tę os-
ta tn ią . Z r o z u m i a ł e , oo? — No , 
b o k i e d y s ię m a ju ż j e d e n 
puchar. . . 

O c z y w i ś c i e , p a n n a K o t a l ó w -
na jest u r a d o w a n a odn i e s i o -
n y m i sukcesami . O b e c n i e 
p r z y g o t o w u j e s ię ju ż d o n o -
w y c h w y s t ę p ó w . T w i e r d z i 
r ó w n i e ż , ż e ako rdeon , m i m o 
iż j es t j e d n y m z p r z e d m i o -
t ó w m a r t w y c h , o k t ó r y c h 
f r a n c u s k i poe ta L a m a r t i n e 
p o w i e d z i a ł , że są bez duszy — 
p r z y n o s i szczęście. . . 

G R A T U L A C J E 
4 p a ź d z i e r n i k a u rodz i ł a się 

w A l b i ( T a r n ) Dominika Sy l -
w i a Kiszczak. S z c z ę ś l i w y m 
r o d z i c o m pp. Janinie i Zyg-
muntowi K i szczakom sk łada 
R e d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " s e rdeczne g r a tu l a c j e . 

P. Teresa Cluniel : ul. R e j a 
14 m. 2 
P. Mar io la Stacherek: ul. 
Święto jańska 132 m. 5 
P. Ludmi ł a L a w r y n : ul. R e j a 
17 m- 4 — wszystkie z Gdyn i 

p ragną n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą P o l o n i i 
f r a n c u s k i e j . I n t e r e su j ą s ię 
f i l m e m , p ragną w y m i e n i a ć 
w i d o k ó w k i , znaczk i , f o t o g r a f i e 
a k t o r ó w , nu t y p iosenek . 

DORO€Z]¥E UROCZYSTOŚCI 
W ŁOMMEŁ 

N a cmentarzu w o j s k o w y m 
w Lomme l (Be lg ia ) odbyła 
się doroczna uroczystość, po -
święcłona pamięci Po l aków , 
poległych w wa lkach 1944 ro -
ku o wyzwo len ie Belgi i . W 
uroczystości wzię ło udział 

W ł a d y s ł a w G r z y l o d z n a c z o n y 
Wielkopolsk im Krzyżem Powstańczym 

W i e l k o p o l s k i m K r z y ż e m 
P o w s t a ń c z y m odznaczony z o -
stał o s ta tn i o P. W ł a d y s ł a w 
Grzyl , z a m i e s z k a ł y w Joeu f 
(M . et M. ) . D e k o r a c j i z as łu -
ż onego uczes tn ika w a l k w o l -
no^ściowych w W i e l k o p o l s c e 
dokona ł w i c e k o n s u l P R L w 
N a n c y p. Jan Bobe r sk i . 

S P O T K A N I E 
P O 4 7 L A T A C H 

P o 47 la tach n i e w i d z e n i a 
spo tka l i s ię w M e t z u d w a j 
R o d a c y , b rac i a P a w e ł i Jan 
Ź u r o w i e . O b y d w a j u r o d z e n i 
w r o k u 1913. P a w e ł os i ed l i ł 
s ię w e F r a n c j i , Jan zaś p r z e z 
J a p o n i ę do t a r ł d o U S A . 
O b y d w a j są o b e c n i e na e m e -
ry tur ze . 

blisko 1.300 osób. Szeroko 
reprezentowane były organi -
zacje polonijne, ludność 
mie j scowa oraz przedstawi -
ciele w łada belgi jskich. 0^>ec-
ni byl i m.in. przedstawiciel 
Ministra Obrony N a r o d o w e j 
Be lg i i ppłk Masaue l i r , de -
putowany De j ace i inni. B e l -
g i j ska orkiestra w o j s k o w a 
odegrała hymny, polski 1 be l -
gi jski . N a uroczystość przy -
był również pluton w o j s k a z 
mie jscowego garnizonu. 

D o licznie zebranych P o l a -
k ó w i B e l g ó w przemawia l i : 
w unieniu A m b a s a d y P R L w 
Brukse l i — p. Jerzy Dudz iń -
ski — Chargé d 'A f f a i r e s ad 
Interim, p. Verhoeven — b u r -
mistrz Lomme l w imieniu 
gubernatora L imburg l i , p. 
Izabe l le B l u m e z T o w a r z y -
s twa P rzy j aźn i Be l g i j sko -
Polskie j , oraz przedsta-wlclel 
Z w i ą z k u Byłych Par tyzantów 
— p. Dispy. 

N a uroczystości była obec-
na kronika f i lmowa „Be lga 
V o x " oraz dziennikarze z 
„Het Laateste N i e u w s " , „ G a -
zet V a n A n t w e r p e n " i „Rode 
Van " , (k) 

Polski punkt w idzen ia na sprawy Niemiec, 
rozbrojenia i pokoju 

O d c z y t y p o s ł a J e r z e g o Z a w i e y s k i e g o w W i e l k i e j B r y t a n i i 
O d 18 października p r zebywa w Ang l i i przybyły na za -

proszenie środowisk poloni jnych znany pisarz katolicki poseł 
prof. Jerzy Zawieyski . Podczas blisko dwutygodn iowego 
pobytu wygłos i ł on szereg odczytów na temat: „Polski 
punkt widzenia na sp r awy Niemiec, rozbro jenia I pokoju" . 

P . Stefan Jaworsk i — Lubl in , 
ul. Północna 71. _ 

„ C h c i a ł b y m n a w i ą z a ć k o n -
takt z R o d a c z k a m i i R o d a k a -
m i z F r a n c j i . M a m 34 la ta ; 
m o j e z a m i ł o w a n i a t o sport , 
t u r y s t y k a s a m o c h o d o w a , k o -
l e k c j o n o w a n i e c zasop i sm. " 
Panna B a r b a r a K o r d o w s k a z 
Gdyni , zam. ul. Święto jańska 
139 m. 12. 

p r a g n i e p r o w a d z i ć k o r e s -
p o n d e n c j ę z R o d a k i e m z 
F r a n c j i . 

T a k i e s ame ż y c z en i e w y r a -
ża m ł o d a w d o w a p. U r szu l a 
Morenz, zam. Sopot, ul. M i c -
kiewicza 233. 
P . W ł a d y s ł a w Piotrowski — 
Gl iwice, ul. Mickiewicza 63/5. 

R u b r y k a , k t ó r e j o t w a r c i e 
P a n p r o p o n u j e , i s tn i e j e od 
d a w n a . O t o ona : „ K l u b P r z y -
j a c i ó ł T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 
O t r z y m u j e m y b a r d z o d u ż o 
l i s t ó w o d R o d a k ó w z K r a j u , 
k t ó r z y w ł a ś n i e za poś r edn i -
c t w e m „ K l u b u P r z y j a c i ó ł " 
z n a j d u j ą k o r e s p o n d e n t ó w w e 
F r a n c j i . 

P. Klaudiusz Perendyk z 
Krakowa , ul. K rowoder ska 
24 m. 6 

k o l e k c j o n e r w s z e l k i c h o d -
znak ze w s z y s t k i c h dz i edz in , 
a s z c zegó ln i e o d z n a k z h e r b a -
m i p a ń s t w — p r a g n i e j e w y -
m i e n i a ć z e z b i e r a c z a m i o p o -
d o b n y c h za in t e r e sowan iach . 

P. A l i na Krzyżanowska — 
Gdynia , ul. Święto jańska 
139 m. 43. 

„ M a m lat 23 i ukończone 
L i c e u m Sz tuk P l a s t y c z n y c h . 
C h c i a ł a b y m n a w i ą z a ć k o r e -
s p o n d e n c j ę z P o l a k i e m z z a -
g r a n i c y . " 

P . Czes ław Trubowicz — M o -
rąg, ul. Kościuszki 1 

„ B a r d z o c h c i a ł b y m k o r e -
s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l s -
ką z F r a n c j i . M a m l a t 14 i 
j e s t e m u c z n i e m p r z edos ta tn i e j 
k l a sy l i c e u m . " 

P. Wa l en ty D u b r o w s k i — 
Olsztyn — Tec imikum S a m o -
chodowe, ul. W o j s k a Po lskie -
go 17a. 

„ B a r d z o chc i a ł b ym w y m i e -
niać w i d o k ó w k i z zagran icą . 
M a m la t 17." 

P. Wo jc i ech Mase łko, Z ą b -
kowice Śląskie, uł. Bohate rów 
Getta 36, (wo j . wroc ławskie ) . 

„ J e s t e m z w y k ł y m c h ł o p c e m 
m a j ą c y m 14 la t , m i e s z k a m w 
m a ł y m mias t ec zku . I n t e r e s u j e 
m n i e w s z y s t k o to , c o i in -
n y c h c h ł o p c ó w w m o i m w i e -
ku. Z b i e r a m znaczk i , m a m 
r o w e r . C h c i a ł b y m k o r e s p o n -
d o w a ć z c h ł o p c e m z Po l on i i 
z a g r a n i c z n e j m o ż l i w i e w r ó w -
n y m w i e k u . M ó g ł b y m p isać 
p o po lsku, lub t e ż p o f r a n c u -

sku. P r z e s y ł a ł b y m m u w i d o -
k ó w k i , z d j ę c i a , znaczlci. O d p i -
s y w a ł b y m na k a ż d y l i s t " . 

P. Fe l ic ja Jabłońska — 
Gdańsk -Wrzeszcz , ul. Ż e g l a r -
ska 3/15. 

C h c i a ł a b y m n a w i ą z a ć k o r e -
s i>ondencję z R o d a k i e m z za -
g ran i c y . Jest panną, ma la t 
25. 
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WYKAZ 

osób poszukujących swych 
rodzin na terenie F ranc j i za 
pośrednictwem Polskiego Czer 
wonego Krzyża. 

1. Antoniak Ignacy poszu-
k u j e brata A T O N I A K A Józe-
fa ur. 2.II.1905 r., s. Juliusza 
i Emilii. 

2. Haras imowicz Katarzyna 
poszukuje brata N E S T O R O -
W I C Z A W ł a d y s ł a w a ur. 15. 
1.1903 r., Pomorzany, s. P a w -
ła i Heleny. 

3. K u j a w l ń s k l Józef poszu-
ku je S Z N Y C E L Antoniny z 
d. K u j a w i ń s k i e j lat ok. 45, 
c. Micha ła I Ka t a r zy i ^ . 

4. Ka l icka Ma r i a poszukuje 
córki K L I M O W I C Z Wiktori i 
z d. Ka l ick ie j ur. 21.V.1925 r., 
Zas ł aw , c. Mar i i . 

ś. Piskor Ma r i a poszukuje 
matki P I S K O R A n n y ur. 1904 
roku, c. Jana i Natali i . 

6. Stępska Katarzyna po -
szukuje córki S T Ę P S K I E J 
A n n y ur. 26.XI.1926 r., L w ó w , 
c. Katarzyny. 

7. Stroweiss A l f r e d poszu-
k u j e L A C H M A N Romana lat 
ok. 53 ur. Częstochowa. 

8. Świątek Katarzyna po-
szukuje brata M A T Y J A S Z -
C Z Y K A Miko ł a j a ur. ok. 1902 
roku, s. Antoniego i M a r i a n -
ny. 

9. Woźniak M a r i a poszuku-
je siostry D O L A T Y Józefy z 
d. Patu lsk le j ur. 13.III.1896 r. 
Strzałków, c. Łukasza I M i -
chaliny. 

i 
U W A G A : 
Wszystkie Informacje o oso-
bach poszukiwanych prosimy 
kierować pod adresem: Z a -
rząd G ł ó w n y Polskiego Czer -
wonego Krzyża. B iuro I n f o r -
mac j i i Poszuk iwań — W a r -
szawa, ul. Mokotowska 14. 



JESZCZE RAZ 
w SPRAWIE WESTFALAKÓW 
W Paryżu podpisano w ma ju 

1961 r. m i ędzy przedstawi-
c ie lami Polski i Francj i 

umowę , dotyczącą uprawnień 
r en towych górn ików obecnie za-
mieszkałych w Polsce, a pracują-
cych w swo im czasie zarówno w 
kopalniach niemieckich, jak i 
francuskich, oraz górn ików 
mieszka jących w Polsce lub w e 
Francj i , k tó r zy obok pracy w 
N i emczech i w e Franc j i mają 
ok resy pracy w Polsce. 

Umowa wesz ła w życ i e w dniu 
1 października br. i od te j daty 
obow ią zu j e za równo kasy fran-
cuskie, jak i polskie. Umowa ta 
jest uzupełnieniem obowiązu ją-
c e go już od trzech lat porozumie-
nia po lsko- f rancuskiego z jesieni 
1958 r., do t yc zącego p raw ren-
t o w y c h górn ików, ma jących 
okresy pracy w N i emczech i w e 
Francj i , a obecnie zamieszka-
łych w e Francj i . W len spo-
sób odpowiedn ie g rupy tzw. 
wes t fa laków, n ieza leżnie od tego, 
c zy mieszkają w Polsce, c zy w e 
Francj i , są ob ję te w y ż e j wspom-
nianymi umowami. 

W iadomo , że wszystk ie trud-
ności, jakie napotyka ją przy 
uzyskaniu emery tur górn icy-oby-
wa te l e polscy, k tórzy p racowa j i 
w West fa l i i , w y n i k a j ą z o d m o w y 
honorowania zobowiązań socjal-
nych przez N iemiecką Republ ikę 
Federalną (NRF>, mimo że górni-
c y ci by l i ubezpieczeni w kasach 
niemieckich. W konwenc j i doty-
c zące j zabezpieczenia społecz-
nego, zawar te j m i ędzy Francją 
a NRF, uprawnienia tych górni-
k ó w do części n i emieck ie j renty 
nie zostały, niestety, zabezpie-
czone. Rząd polski, nie ma jąc (nie 
z w łasne j w i n y ) stosunków dy-
p lomatycznych z rządem NRF, 
n ie jednokrotn ie podnosił tę kwe-
stię w o b e c władz francuskich, 
wskazu jąc na k r z ywdę , która 
spotkała gó rn ików-obywate l i pol-
skich, zamieszkałych zarówno w e 
Francj i , jak i w Polsce. 

Dzięki w y m i e n i o n y m u m o w o m 
polsko-francuskim krzywcJa ta 
uległa w p e w n e j mierze złago-
dzeniu, gdyż górnikom, o których 
mowa, za l iczone będą do otwar-
cia prawa do emery tury okresy 
przepracowane w N iemczech . 

W szczególności , j eże l i chodzi 
o gó rn ików-obywate l i polskich 
zamieszkałych w e Francj i , fran-
cuskie kasy ubezpieczenia spo-
ł ecznego uwzg lędn ia ją już okre-
sy pracy w Niemczech, co po-
zwo l i t ym osobom, które nie ma-
ją przepracowanych 15 lat w ko-
palniach francuskich, uzyskać 
cząstkowe emery tu ry zamiast za-
opatrzeń j ednorazowych . 

W związku z tym osoby zainte-
resowana powinny wnieść odpo-
wiednie podania do kas francu-
skich w celu uzyskania cząstko-
we j emerytury francuskiej w 
miejsce zaopatrzenia jednorazo-
wego. Wszelkie ułatwienia i po-
moc w tej sprawie zapewni im 
Konsulat Generalny PRL w Lille, 
któ ry jest kompetentny w tych 
sprawach, n ieza leżnie od miejsca 
zamieszkania osób zainteresowa-
nych w e Francj i . 

N a l e ż y zaznaczyć, że pewna 
część tych górn ików, którzy takie 

Ponieważ nadal nap ływa j ą do re -
dakcj i llsfty z po-ośbą o dokładne w y -
jaśnienie kwestii dotyczących u p r a w -
nień rentowych „west fa laków" , po -
nownie zamieszczamy in formac ję o 
umowach 1 porozumieniach w te j 
sprawie, do wiadomości wszystkich 
zainteresowanych. 

pKDdania wnieś l i za pośrednict-
w e m Konsulatu, otrzymała już 
emery turę francuską. W stosun-
ku do osób pozostałych postępo-
wan ie się toczy, p rzy c z y m g łów-
ną trudność stanowi skompleto-
wan ie zaświadczeń do tyczących 
pracy w Niemczech, gdyż miiszą 
one być w y d a n e przez kasy nie-
mieckie, dz ia ła jące w tym wzg l ę -
dzie bardzo opieszale. 

Po lsk ie instytucje ubezpiecze-
nia spo łecznego będą starały się 
w miarę posiadanych moż l iwośc i 
wspó łpracować z instytucjami 
francuskimi, przekazując im po-
siadaną u. siebie dokumentację , 
dotyczącą pracy poszczegó lnych 
górn ików w N iemczech . Jest na-
dzie ja , że w ten sposób przyśpie-
szy się p r zyna jmn ie j w niektó-
rych sprawach uzyskanie rent 
cząstkowych. 

Jak z tego wyn ika , rząd Polski 
stara się n i c zego nie zaniedbać, 
aby przy j ść z pomocą ,,westfala-
kom" i ułatwić im zrea l i zowanie 
nabytych praw. Nieste ty , ma on 
w te j sprawie moż l iwośc i ogra-
niczone. Pe łnym bow i em zadość-
uczynieniem by łaby j edyn ie w y -

płata przez N R F t e j części renty, 
która się na l e ży za okres pracy 
w West fa l i i . W y p ł a t a ta jest e le -
mentarnym obow iązk i em strony 
n iemieck ie j . W okres ie t ym bo-
w i em niemieck ie kasy zabezpie-
czenia spo łecznego pobra ły od-
pow iedn i e składki na emeryturę , 
a gospodarstwo n iemieck ie ko-
rżystało z tanie j i w y d a j n e j pra-
c y naszych górn ików. 

Strona polska nie może skło-
nić s trony f rancuskie j do wz ięc ia 
na siebie t ego obowiązku strony 
n i emieck ie j wol>ec gó rn ików pol-
skich zamieszkałych w e Francj i . 
Ną skutek braku stosunków dy-
p lomatycznych z N R F Polska nie 
ma równ ie ż możności wn ieść od-
powiednich roszczeń wobec stro-
n y n iemieck ie j . I tu l e ż y istota 
zagadnienia. Poruszy l i śmy ją sze-
rze j , gdyż w i e lu naszych Czyte l -
n ików ż y w o interesuje się tą 
sprawą. Jest r ówn i e ż w i e l e skarg 
na przewlek łą procedurę — są to 
na pewno skargi słuszne. Czas 
już bowiem, aby ta w lokąca się 
i bolesna sprawa została wresz-
cie zakończóna. 
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K R Z Y Ż Ó W K A 
P O Z I O M O : 1) czasem t r a -

f i a na kamień , 3) roś l ina z i e -
lona, k t ó r e j a r oma t y c zno 
o w o c e są u ż y w a n e j a k o p r z y -
p r a w a d o ch leba l u b sera, 
6) m ieszkan ia d la pszczół , 7) 
mąż E w y , 10) w g r z e w ka r t y 
w y b r a n y ko lo r , ictóry b i j e in -
ne k o l o r y bez w z g l ę d u na 
s t a r s z eńs two ka r t y , 11) w z o -
r z ys ta tkanina do z a w i e s z a -
nia na śc ianie lub d o r o z k ł a -
dania , 13) to, co z a d z i e r a j ą do 
g ó r y ludz i za ro zumia l i , p y s z -
n iący się, 16) l o k o m o t y w a p a -
r o w a , 19) c iasto cuk i e rn i c ze 
p r z ek ł adane masą, z w i e r z c h u 
ozdobne , 20) służą d o k r a j a -
nia, 21) k ra tka w sieci r y b a c -
k i e j , 22) ludz i e samotni , 23) 
ko l o r w kar tach , d zwonka . 

P I O N O W O : 1) budka z to -
w a r a m i , sk lep ik , 2) j e d e n ze 
z m y s ł ó w , 3) sygna ł d ź w i ę k o w y w sa-
mochodz i e , 4) kon iec w y ś c i g u , 5) p i sa -
ne znaki d źw i ęku , 8) p rezent , u p o m i -
nek, 9) r z e c zy , pakunki , z ub ran i em, 
d o b y t e k m a ł e j war tośc i , 12) d roga k o -

l e j o w a , 14) s łuży d o n a d a w a n i a t w a -
rzy rumieńca , 15) to, na c z y m pa lono 
n i e gdyś c za rown i c e , 16) w i e l k a płaska 
łódź, zas t ępu jąca most na r zece . 17) 
życzen ie , p ragn i en i e , chęć, 18) ok r e ś l e -
n ie c z ł o w i e k a l>ez war tośc i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać w 
terminie 10 -dniowym od daty ukaz.a-
nia się numeru p o d ad r e s em r e d a k c j i 
z dop i sk i em na kope r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k tó r zy 
nadeś lą be zb ł ędne r o zw i ą zan i a , zostaną 
r o z l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E S Z Y F R O G R A M U Z N R 41 
K L U C Z P O M O C N I C Z Y : m i e n i e , pę ta , g ą -
s i o r , s ąd , w i e ś , l ąd , j a j o , n i z ina , cep , Z u -
zia. c iecz, m e c z e , o n a , u n . 
Teicst h a s ł a : P I E N I A . D Z É N I E D A J Ą 
S Z C Z Ę S C I A , A L E Z M I E N I A J Ą G R U N T O W -
N I E S A M O P O C Z U C I E . 

KĄCIK FILATELISTY 

Piszemy listy! 

PARYŻ : 19, RUE DE LA PA IX 
LILLE: 19, RUE BUISSES 
LUKSEMBURG: 3, RUE DE PARIS 
BRUKSELA: AIR TERMINUS 

SABENA 
z o k a z j i M i ę d z y n a r o d o w e g o T y -

godn ia P i san ia L i s t ó w (8—14 paźdz i e r -
n ika ) poczta po lska w y d a ł a oko l i c z -
nośc iowy p laka t p r o p a g u j ą c y r o z w i -
jan ie i w y m i a n ę k o r e s p o n d e n c j i z 
p r z y j a c i ó ł m i i z n a j o m y m i , r o zs ianymi 
po ca ł ym świec ie . O po l sk im znaczku 
w y d a n y m z o k a z j i M i ę d z y n a r o d o w e g o 
Dnia Znaczka (9 paźdz i e rn ika ) p isa l iś -
m y w numerze 33 „ T y g o : ! n i k a " . 



KALISZ - CENTRE POLONAIS 
DES FOURRURES D E TEXTILE 

Ce bâtiment récemment construit attire les regards des 
passants par son aspect moderne QUI le distingue d 'une façon 
agréable de tant d 'autres usines. 

Malheureusement nos photographies en noir et b lanc ne 
peuvent pas rendre les riantes couleurs de chaque atelier, 
pas plus que les coloris des vêtements de travai l qui, ici, 
ont été spécialement dessinés par les modélistes de l 'Institut 
Industriel des Formes. Et ceci sans revenir plus cher que 
les „b leus " habituels. 

NOTRE a t tente , dans le 
ha l l d e la f i l a t u r e de 
l 'us ine t e x t i l e d e K a l i s z 

f u t assez l ongue . M a i s nous 
f û m e s r é compensés par la 
c o m p a g n i e d e t ro is i n g é -
nieurs, don t d e u x j o l i e s f e m -
mes . qui nous a c c o m p a g n è r e n t 

dans la v i s i t e d e l 'us ine. M a l -
g r é l eur j e u n e â g e — 11̂  t o t a -
l isa ient à p e i n e 70 ans à e u x 
tro is — i ls f i r e n t p r e u v e 
d 'une r e m a r q u a b l e conna i s -
sance d e l eur mé t i e r . 

L a n o u v e l l e f i l a tu r e n ' e x i -
ste que depuis 9 mo i s à pe ine . 

L ' a t e l i e r de t issage, qu i t r ans -
f o r m e r a à l ' a v en i r les f i b r e s 
do coton ou autres t e x t i l e s en 
ces „ f o u r r u r e s " s i r e che rchés 
des po lona ises , n 'est e n c o r e 
qu ' en const ruct ion . O n est en 
t ra in d ' y p l a ce r des mach ines 
u l t r a - m o d e r n e s — sov i é t i ques , 
amér i ca ines , ang la i ses , a l l e -
mandes et auss i po lona ises . 
Des mach ines aussi p e r f e c -
t ionnées f o n c t i o n n e n t d é j à 
dans la f i l a tu r e . Et l e b i l an 
d e ce t t e année s e s o l d e ra pa r 
1.250.000 k i l o g r a m m e s d e f i l 
d e co ton d e p r e m i è r e qua l i t é . 

DES MAISONS GARANTIES 
SUR FACTURE 

A pa r t i r du 1 j a n v i e r les 
en t r ep r i s es du bâ t imen t de 
S i l és i e r e m e t t r o n t une l e t t r e 
d e g a r a n t i e pour chaque 
ma ison constru i te . 

Ce t t e g a ran t i e , v a l a b l e 1 an. 
ob l i g e l e s const ruc teurs à e f -
f e c t u e r dans u n d é l a i m a x i -

840 hectares 
d ' immeubles 

L a mun i c i pa l i t é d e la ca -
p i ta l e po lona ise a du p r é vo i r , 
pour la cons t ruc t ion d ' im -
meub les d 'hab i ta t i on , la r é -
se rva t i on e t l ' a m é n a g e m e n t 
urba in de 840 hec ta r e s de 
te r ra ins l ibres . 

D ' a u t r e - p a r t plus d e 2.000 
hectares seront nécessa i res à 
la r éa l i sa t i on des autres 
inves t i ssements : bâ t imen ts 
d 'ut i l i té pub l i que , théâtres , 
c inémas, usines, v o i e s d 'accès, 
squares, parcs etc. 

m u m de 3 j o u r s toute r é p a r a -
t i on de d o m m a g e s pet i ts ou 
g rands , résu l tants d'un d é -
f a u t de cons t ruc t i on ou de 
f in i t i on . 

M a i s la p r e m i è r e g a r a n t i e 
sera d é l i v r é e e n c o r e ce t te an -
née pour un i m m e u b l e d e 
R y b n i k . Cec i p a r c e que l ' une 
des p ièces de ce t te ma i son 
sera l a 250.000-ème const ru i te 
e n H a u t e S i l és i e depu is 1945. 
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B I L A N D ' U N E A N N E E 
D ' E X P O R T A T I O N 
DES C H A N T I E R S 
N A V A L S DE P O L O G N E 

40 unités, 222 mille tonnes 
P e n d a n t les 3 t r imes t r es 

écou lés l es chan t i e r s n a v a l s 
po l ona i s ont e x p o r t é 23 un i -
tés d i v e r s es d 'un t o n n a g e 
g l oba l de 110.000 D W T . P a r m i 
les ache teurs notons des a r -
m a t e u r s f r ança i s , suisses, b r é -
islliens, indonés i ens et so-
v i é t i ques . 

D ' i c i la f i n d e 1961, 17 
autres b a t e a u x d 'un t onnage 
g l oba l de 112.000 D W T seront 
l i v r é s à d i ve rs pays . 

NOVYELLES ECLAIR IVOVYELLES ECLAIR 
^ L,e passé s 'en va. Les 

pavés ronds qui conser-
vaient à la place du M a r -
ché à Cracovie ' son carac-
tère moyen - âgeux seront 
remplacés par de l 'asphal -
te. 

.A. A Radom une nouvel -
le école a ouvert ses po r -
tes. Des jeunes fi l les y 
apprendront le métier de 

A l a m é m o i r e 
d e s h é r o s 

Près de Blelsko, sur 
les pentes de ta Czantorla, 
une p laque a été Inaugurée 
à la mémoire de 6 héros 
sllésiens, mineurs et pay-
sans, qui se défendirent 
jusqu 'à la mort contre 200 
„ f e l d - genda rmes " hitlé-
riens. 

Des a u t o m a t e s f r a n ç a i s 
p o u r l e s P T T p o l o n a i s e s 

L e bureau d e pos t e R z e -
s z ó w 2, c o m m e que l ques a u -
t res en P o l o g n e , d ispose de -
puis peu d e mach ine s au t o -
ma t i ques f r ança i s es pour l ' a f -
f r a n c h i s s e m e n t des l e t t res . 
Ces automates , à la v i t e sse 
d e 5.000 l e t t r es à l ' heure , a f -
f r anch i ssen t , t a m p o n n e n t et 
add i t i onnen t l e mon tan t des 
„ t i m b r e s " . 

„techniciennes des terrains 
verts". 

Les t ravaux archéolo-
giques à Krzemlonka (voï -
vodie de Kle lce ) amènent 
tous les jours de nou-
velles découvertes. Rien 
d'étonnant puisqu'i l s'agit 
de la plus g rande mine de 
si lex (de l 'époque de p ier -
re ) connue dans le monde. 

^ 3 mil le plantateurs 
cultivent des herbes m é -
dicinales dans la région 
de Kielce. Des contrats 
leur garantissent une vente 
régul ière des „récoltes". 

^ Les angutlles polonai -
ses (70 mil le alevins) se 
sont très bien acclimaté 
dans le lac Balaton en 
Hongrie. 

Les zootechniciens de 
Cracovie ont réussi un 
tour de force. Ayan t r e -
cueilli un couple de 
l ièvres ils ont réussi à en 

élever quelques mil le en 5 
ans. 

^ Des parkings poui 
7.000 voitures sont pré-
parés pour les champion-
nats de monde de ski 1962 
â Zakopane . 

^ A Gdyn i a un labora-
toire spécial s'occupe des 
cafés importés en Pologne 

^ A Kościuszko — No -
wa, la plus jeune des m i -
nes de houil le du bassln 
de Cracovie, des nouvelles 
couches de charbon ont 
été atteintes. 

mmUa 
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d' h i s ł o i r e (17) 

L a seconde confé-
rence des représentants des grandes 
puissances d Potsdam, répondant aux 
directives de Yalta, fixa définitivement 
les frontières occidentales polonaises sur 
l'Oder, la Neisse, et la Baltique, recom-
mandant en outre le transfert de la 
population allemande se trouvant d l'est 
de cette frontière. 

C' est alors que com-
mencèrent l'énorme et difficile entreprise 
de la reconstruction et de la renaissance 
du pays, la fusion des différentes pro-
vinces, les grandes migrations de Polo-
nais revenant de l'étranger ou allant 
s'installer sur les territoires recouvrés, 
la mise en route de la production dans 
de nombreux domaines, surtout l'in-
dustrialisation très intensive et le déve-
loppement de l'enseignement et de la 
culture. Ces transformations englobèrent 
tous les aspects de la vie du pays. A la 
Libération, la Pologne bénéficia de la 
chance unique de pouvoir non seulement 
rattraper le retard provoqué par ses 
longues années d'esclavage et les ravages 
des deux guerres mondiales, mais aussi 

de pouvoir faire un immense bond en 
avant dans son évolution. L e programme 
de cette évolution fut conçu par le Parti 
Ouvrier Polonais Unifié, né de la fusion 
des deux fractions du mouvement ou-
vrier. 

«Nous voudrions que 
notre art parvienne à exprimer, par 
l'intermédiaire de nos plumes, les aspi-
rations et les expériences de notre pays 
et de toute l'humanité ressuscité«» — 
déclara-t-on au cours du premier con-
grès des écrivains polonais qui eut lieu 
en 1945, à Cracovie. Cet objectif fut at-
teint par des romanciers, des poètes 
et des dramaturges comme Maria Dąb-
rowska, Zofia Nałkowska, Jarosław 
Iwaszkiewicz, Jerzy Andrzejewski et 
Leon Kruczkowski; il fut repris par un 
grand metteur en scène — Leon Schiller, 
par le sculpteur Kawery Dunikowski, 
les peintres Tadeusz Kulisiewicz, Feli-
cjan Kowarski, Jan Cybis et beaucoup 
d'autres. Tous ces artistes continuèrent 
les recherches les plus intéressantes de 
l'entre-deux-guerres. Mais, en • même 
temps, de nouvelles recherches artisti-
ques, de nouvelles valeurs dans la litté-
rature, les arts et les sciences se déve-
loppèrent dans ce pays sensible et in-
satiable, sous l'influence d'un virulent 
mouvement intellectuel. Le culte de* 
traditions s'allia d'une façon très nette 
aux tendances nouvelles, comme en 
témoignent différentes manifestation 

dont, entre autres, les Festivals Chopin, 
repris en Pologne Populaire et jouissant 
d'une renommée mondiale. De -nouveaux 
talents apparurent. 

De nombreux monu-
ments historiques et des ensembles 
architecturaux, comme les vieilles' villes 
de Varsovie et de Gdańsk, furent soi-
gneusement, amoureusement reconstruits. 
Des hommes d'Etat, des hommes politi-
ques, des scientifiques, des artistes, des 
techniciens et des médicins polonais pri-
rent de plus en plus souvent part aux 
diverses formes de coopération interna-
tionale. 

L e s parachut i s tes po lona is 
ont soif de r ecords . En 2 
j ours au t e r r a i n d e G o c l a w e k , 
à V a r s o v i e 3 records , don t un 
m o n d i a l ont é té bat tus. Ce 
de rn i e r est du à L e c h Jeske , 
ins t ructeur de l ' A é r o c l u b , qui 
avec un saut d e 2.000 mè t r e s 
à r e t a r d e m e n t de 25 secondes, 
a réussi à a t t e r r i r à 10,925 
mèt r es du po int f i x é . 

M 
algré diverses dif-

ficultés, la Nation polonaise a entrepris 
la rénovation et l'évolution économique, 
politique, morale et intellectuelle du 
pays, et, non sans erreurs parfois, pour-
suit incessamment cstte oeuvre. La Po-
logne manifeste à toute occasion son 
ardent désir de paix. 

C'est un écrivain 
polonais, Cyprian Kamil Norwid qui, au 
XIXe siècle, écrivit cette phrase qui 
reflète d'une façon peut-être incomplète 
mais cependant perspicace le lien unis-
sant le sort de la nation à celui du 
monde entier: «Le bonheur de la Patrie 
n'est qu'un pourcentage du bonheur de 
l'humanité». 
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P O Ł S K I i : P I Ę Ś C I 
Tak jest na całym świecie. G w i a z d y boksu amatorsidego 

i zawodowego rozbłyskują i... grasną. Jednych mistrzów z r in -
gu wyp ie ra j ą następni. Rosną utalentowani zawodnicy, od -
noszą sukcesy d łużej lub krócej i samo życie u suwa ich 
w cień. W ie l e nazwisk jest już zapomnianych, ale wie le prze -
chodzi do historii sportu. T a k samo dzieje się w boksie 
polskim. 

O wie lu z nich słyszeliście, czytaliście w sportowe j prasie, 
a może widzieliście na r ingu i znaliście ich osobiście. Pozwó l -
cie więc, że przypomnimy W a m te nazwiska, te sylwetki sta-
rych mistrzów i pokażemy nowe gwiazdy polskiego boksu, 
który zdobył zasłużoną s ławę na całym świecie. 

R e p r e z e n t a c j a Po l sk i s to -
c zy ła j u ż 113 m e c z ó w m i ę d z y -
p a ń s t w o w y c h , u z y s k u j ą c 71 
z w y c i ę s t w i 18 r e m i s ó w , o d -
nosząc 24 po rażk i . 

P i e r w s z y mecz m i ę d z y p a ń -
s t w o w y po l scy bokse r z y s to-
c z y l i w r o k u 1928 w P o z n a -
niu z Aus t r i ą (10 : 6). 

W roku 1958 Po l sk i 
Z w i ą z e k Bokse rsk i o b c h o -
dz i ł jub i l eusz s w e g o 35-
l ec ia . Z t e j oka z j i odby ł y 
się w Ł o d z i uroczystośc i . 
P r z e w o d n i c z ą c y G ł ó w n e g o 
K o m i t e t u K u l t u r y F i z y c z -
ne j i T u r y s t y k i , W ł o d z i -
m i e r z Rec z ek w r ę c z y ł z a -
s łużonym dz i a ł a c zom, t r e -
n e r o m i z a w o d n i k o m h o -
n o r o w e d y p l o m y i u p o m i n -
ki . W tu rn i e ju jub i l euszo -
w y m bra l i udz ia ł na j l eps i 
p i ęśc ia r ze Po l sk i . 

Wieloletnim trenerem re -
prezentacji Polski jest Feliks 
Stamm, popularnie zwany 
,.Kotem Fiiusiem". Przed l a -
ty sam chciał być bokserem, 
ałe okazał się lepszym trene-
rem niż zawodnikiem. Feliks 
Stamm jest odznaczony w i e -
lolcrotnie przez Państwo za 
solidną pracę I sukcesy spor-
towe polskiej drużyny na 
wszystkich niemal ringach 
świata. W idz imy powyżej , jak 
pan Feliks sekunduje Kaz i -
mierzowi J»ażdziorowi, 2 -krot -
nemu mistrzowi Polsłrf, m i -
strzowi Europy i zdobywcy 
złotego meda lu na O l impia -
dzie w Rzymie. Paździor, u ro -
dzony w r. 1935, należy do 
klubu sportowego „B roń " w 
Radomiu. 

Ostatnią p r z e g raną z a n o t o -
w a n o w r o k u 1956, k i e d y 
os łab iona r e p r e z e n t a c j a Po lsk i 
u leg ła Jugos ław i i 7 : 13. S p o t -
kan i e r e w a n ż o w e zakończy ł o 
się k lęską Jugos ław i i 18 : 2. 

O t o ser ia os ta tn ich m e c z ó w 
m i ę d z y p a ń s t w o w y c h : (od r o -
ku 1958) P o l s k a — Jugos ła -
w i a 18:2, N i e m i e c k a R e p u b l i -
ka D e m o k r a t y c z n a 10:10, W ę -
g r y 16:4, N i e m i e c k a R e p u b l i -
ka F e d e r a l n a 10:10, Jugos ła -
w i a 12:8, S z k o c j a 12:8, N i e -
m i e cka Repub l ika F e d e r a l n a 
16:4, S z k o c j a 14:6, N i e m i e c k a 
Repub l i ka D e m o k r a t y c z n a 
16:4, Japon ia 14:0, N i e m i e c k a 
Repub l ika D e m o k r a t y c z n a 
10:10 (7.X.1961 r o k u w B e r l i -
n ie ) . 

M i s t r z o w i e Po lsk i 
na r o k 1961 

Musza — Zb . Olech. ( W r o -
c ł aw ) , koguc i a — K o w a l -
ski ( K r a k ó w ) , p i ó r k o w a — 
Adamsk i (Bydgoszcz ) , l ek -
ka — Dąsa ł ( W r o c ł a w ) , 
' e kkopó ł ś r edn ia — K u l e j 
( W a r s z a w a ) , pó ł ś r edn ia — 
Drogosz (K i e l c e ) , l e k k o -
średnia — H . Kućmierz 
(G l iw i c e ) , średnia — W a l a -
sek ( W a r s z a w a ) , pó łc i ężka 
— Pietrzykowski (B ie lsko ) , 
c iężka — Jędrzejewski ( Ł a -
będy ) . 

M i s t r z o w i e E u r o p y 
1949 Os l o — Kasperczak, 
1951 M e d i o l a n — Chychła, 
1953 W a r s z a w a — Kukier , 
Stefaniuk, Kruża , Drogosz, 
1955 Ber l in — Stefaniuk, 
Drogosz, Pietrzykowski, 
1957 P r a g a — Paździor, 
Pietrzykowski, 1959 L u c e r -
na — Adamski , Drogosz, 
Pietrzykowski. 

Zb ign iew Pietrzykowski, 
siedmiokrotny mistrz Polski, 
trzykrotny mistrz Europy, 
zdobywca dwóch ol lmpljs ldch 
medal i ( w Me lbourne I w 
Rzymie). Urodzony w roku 
1934. należy do klubu B B T S 
Bielsko. 

C o się z nimi 
stało? 

M o ż e in t e r esu j e k o g o z Was , 
j ak i e są losy s ł ynnych p r z e d -
w o j e n n y c h t łokserów, w i e l o -
k r o tnych r e p r e z e n t a n t ó w P o l -
ski? O to garść i n f o r m a c j i : 
Piłat — mies zka w N o w y m 
T a r g u k o ł o Zakopanego . T r e -
nu j e m łodz i e ż w m i e j s c o w y m 
k lub i e „ P o d h a l e " ; K a j n a r — 
( p r a w d z i w e n a z w i s k o C y r a -
n iak ) z g iną ł śmierc ią żo łn i e -
r za w r oku 1939 w b i t w i e 
nad Bzurą ; Sobkowiak — 
mieszka w W a r s z a w i e , jest 
t r e n e r e m w du żym k lub i e i 
szuka boksersk ich t a l e n t ó w ; 
Polus — mieszka w Poznan iu , 

p r a c u j e w t e l e w i z j i j a k o t e c h -
nik. O n t o w 1937 r . j a k o 
p i e r w s z y z P o l a k ó w z d o b y ł 
t y tu ł m is t r za E u r o p y ; Chmie -
lewski — mies zka sta le w 
U S A i jest m a r y n a r z e m , d w a 
la ta t e m u by ł w Po lsce , k i edy 
j e g o ok r ę t o r z y p ł y n ą ł d o 
G d y n i ; Pisarski — t r e n u j e w 
Ł o d z i z a w o d n i k ó w r o b o t n i -
c z e go k lubu; Czortek — jes t 
t a k s ó w k a r z e m w R a d o m i u , 
t r e n u j e m ł o d y c h w m i e j s c o -
w y m k lub i e ; Kolczyński — 
po c i ę żk i e j chorob i e p o w r ó c i ł 
do z d r o w i a , mieszka stale w 
W a r s z a w i e i j est m a g a z y n i e -
r e m ; Konarzewski — jes t t r e -
n e r e m i d z i a ł ac zem P o l s k i e -
go Z w i ą z k u Boksersk iego , j e -
go syn r ó w n i e ż w a l c z y na r i n -
gu ; Szymura — mieszka t e -
r a z w W a r s z a w i e (pochodz i 
z Poznan ia ) , p r a c u j e w i n s t y -
tuc j i , k t ó ra o r g a n i z u j e w i e l -
k i e s p o r t o w e i m p r e z y ; Rotholc 
— p r z e ż y ł o k u p a c j ę w Po lsce , 
a obecn ie m i e s zka na stałe 
w K a n a d z i e ; Forlański — 
mieszJca w W a r s z a w i e , p r z e z 
p e w i e n okres b y ł t r e n e r e m , 
a t e r a z p r a c u j e w b iurze j a k o 
u r z ędn ik ; Woźniakiewicz •— 
p o p o w r o c i e d o . K r a j u ( w a l -
c zy ł na f r o n c i e z a chodn im ) 
stanął n a w e t na r i n g u i w y -
co f a ł się z h o n o r e m p o k i l ku 
p o c z ą t k o w y c h sukcesach, j es t 
wyso l c im u r z ędn ik i em M i n i -
s te rs twa B u d o w n i c t w a * w 
W a r s z a w i e ; Chrostek — 
mis t r z Po l sk i w w a d z e p i ó r -
k o w e j w l a tach 1936—37, p r a -
c u j e j a k o e l e k t r o m o n t e r w 
D r u k a r n i N a r o d o w e j w K r a -
k o w i e , w a l c z y ł pod T o b r u -
k i e m i M o n t e Cass ino ; Arslti 
— w i e l o k r o t n y r ep r e z en tan t 
Po lsk i , m i e s zka w Poznan iu , 
m a c z w o r o dzieci , j e g o m i e s z -
kan i e j es t pe łne pucha rów , 
d y p l o m ó w i meda l i . 

N a j l e p s i 
z a w o d n i c y 

O l i m p i j s k i e m e d a l e 
1948 Londyn b r ą z o w y •— 
Aleksy Antklewicz, 
1952 Helsinki z ł o ty — Z y -
gmunt Chychła, s r eb rny — 
Ałeksy Antklewicz, 
1956 Melbourne b r ą z o w e 
Henryk NiedźwiedzkI, Z b i -
gniew Pietrzykowski, 
1960 Rzym — z ło ty Kaz i -
mierz Paździor, s r ebrne — 
Jerzy Adamski , Tadeusz 
Walasek, Zb ign iew Pietrzy-
kowski, b r ą z o w e — B r u -
non Bendig, Mar ian K a s -
przyk, Leszek Drogosz. 

N a o l i m p i a d z i e w R z y -
m i e w k l a s y f i k a c j i n i e -
o f i c j a l n e j , l ecz o b r a z u j ą c e j 
os iągnięc ia z e spo ł ów n a -
r o d o w y c h , Po l ska za j ę ł a I I 
m i e j s c e (36 p u n k t ó w ) za 
W ł o c h a m i (47 p u n k t ó w ) 
w y p r z e d z a j ą c Z w i ą z e k R a -
dz i eck i i S tany Z j e d n o c z o -
ne (po 32 punkty ) . W a r t o 
przy j>omnieć , ż e p i ęśc ia -
r z o m F r a n c j i n ie p o w i o d ł o 
się i zostal i s k l a s y f i k o w a -
ni na m i e j s cu 24—28 w r a z 
z Ch i l e , I r a n e m , Ho l and i ą 
i Jugos ław ią ( po 2 punk ty 
zdoby te ) . 

Jan L,eski, fenomenalnie 
wytrzymały i szybki, wal-
czył w wadze koguciej w ła-
tach 1921—1922. 

Antoni Załąski, wspaniały 
technik, najdłużej (1941—i7) 
utrzymał się na mistrzowskim 
tronie. 

Tadeusz Jarosz przez 13 lat 
„tłukł się" po amerykańskich 
ringach w wadze średniej i 
półciężkiej. Był mistrzem 
świata w roku 1934—35. Sto-
czył 150 walk, z tego prze-
grał raz jeden przez nokaut. 
W czasie wojny był mary-
narzem we flocie USA na 
Pacyfiku. 

Byli również i tacy, którzy 
chociaż nie zdobyli mistrzow-
skiego lauru, zdobyli sławę. 
Do nich należeli między in-
nymi: Pylkowski, ukrywający 
sią pod nazwiskiem Johny 

Risko. On właśnie pokonał 
Jarosza przez k. o. 100-kilowy 
olbrzym Stanisław Poreda 
(zwycięzca przyszłego mistrza 
świata Primo Carnery), Ed-
ward Ran i Henryk Chmie-
lewski — którzy przyjechali 
do Ameryki szukać sławy i 
pieniędzy, pogromca wielu 
mistrzów Maksymilian Marek 
(na 365 walk wygrał 355) oraz 
Leo Lomski, który pokonał 
b. mistrza świata Flowersa i 
2 razy Braddocka. 

W K R Ó T C E 
DALSZY GIAG WSPOMNIEŃ 
JANA DŁUGOSZA 
POLSKIE ORŁY 

FRANCUSKICH ALP 

w K O L O N I A C H 

Wśród najlepszych zawodo-
wych bokserów na świecie 
(pomijamy tu Francję) nic 
braknie oczywiście i Polaków. 
Czterech z nich było nawet 
mistrzami świata. 

Oto oni: Stanisław Kiecal 
(Stanley Ketchel), Jan Leski 
(John Buff), Antoni Zalęski 
(Tony Zale) i Tadeusz Jarosz 
(Teddy Yaros). 

Największą sławę, jak no-
tują stare kroniki, zdobył lO 
latach 1908—1910 Stanisław 
Kiecal, mistrz świata w wa-
dze średniej. Przy wzroście 
175 cm ważył 70 kilogramów 
(bez jednego grama zbytnie-
go tłuszczu). Był postrachem 
bokserów nawet wagi cięż-
kiej. 

Zwycięstwo 
na żądanie 

Drużyna piłkarska „Olym-
pia" z Divion, o której pi-
saliśmy już niejednokrotnie, 
zapisała ostatnio na swoje 
konto jeszcze jedno zwycię-
stwo z reprezentacją Noyel-
les-Godault w stosunku 1 :0. 
Bramkę w drugiej polowie 
meczu zdobył Herman. 

Druga drużyna także wy-
grała z Lillers 6 : 3. 

Gracze pragnęli z całej du-
szy tych zwycięstw ze wzglę-
du na przejście do drugiej li-
gi i chcąc tym pięknie uczcić 
ślub prezesa klubu p. Ksa-
wera Pawlaka z panną Marie 
Hendricks. 

A oto nowe radosne wyda-
rzenie dla klubu „Olympia". 
Gracz pierwszej drużyny p. 
Kowalczyk, zam. tamże przy 
rue du Soleil, zawarł ostatnio 
ślub z panną Moniką Meudon, 
zam. w Cailonne-Ricotiart w 
Cité Quénehem. 

Rozgrywk i 
len isa s to łowego 

W p i e r w s z y m d n i u r o z g r y w e k o 
m i s t r z o s t w o U F O L E P t en i sa s to -
ł o w e g o C e r c i e d e s J e u n e s z B i l -
l y - M o n t i g n y w y r ó ż n i l i s i ę m . i n . 
w k a t e g o r i i , . H o n n e u r " — P l a c h -
n o i Ś w i ą t e k z d r u ż y n y H a m e s , 
k t ó r a z w y c i ę ż y ł a r e p r e z e n t a c j ę 
B i l l y - M o n t i g n y . 

Na szosach 
„Grand P r i x " dziennika 

„1'Eąulpe" w kolarstwie w y -
grał paryżanin — Antoni P i -
czek. Po lak z A.S.E.G. Douai 
— J. P . Chtiej up lasował się 
na 8 miejscu, a Lewicki z 
północnej Franc j i przyjechał 
na metę jako 29. 

W Auchel Jan SchmIkowskI 
z Anzin zdobył drugie m ie j -
sce w wyśc igu rozg rywa jącym 
się na 52-kł lometrowej t ra -
sie, tuż za zwycięzcą Jacques 
Guiot z Doual -Orchles . B e r -
nard Szachowiak z Douai 
przyjechał jako piąty. 

Comi t é des Fê tes du C r o -
quet w Chocques u r ządz i ł z 
udz i a ł em k lubu s p o r t o w e g o 
V .C . L a p u g n o y na począ tku 
mies iąca p i e r w s z y w t y m 
sezonie w y ś c i g „ c y c l o - c r o s s " . 

K i l k a k i l o m e t r ó w p o starc ie 
na czo ło w y s u n ę l i się K o w a l -
c zyk , Ve r c ruysse , R igau l t i 
L e c l e r c q . N a d w u n a s t y m k i -
l o m e t r z e pozosta l i t y l k o K o -
w a l c z y k i R i gau l t . T e n ostat -
ni, łap iąc gumę , po zos t aw i ł 
K o w a l c z y k a , k t ó r y p r z y b y ł 
p i e r w s z y na m e t ę sam, w y -
p r z e d z a j ą c innych o k i lka m i -
nut. 

W y n i k i w y ś c i g u są n a s t ę -
p u j ą c e : 

1 •— Kowa l czyk ( L a p u g n o y ) 
2 — Rigault ( U C F A r o i s ) 
3 — Vercruysse (Harnes ) . 

Mistrzostwa 
boules" 

w Avion 
L i c z n i e n t u z j a ś c i „ b o u l e s " ś le -

dz i l i z w i e l k i m z a i n t e r e s o w a n i e m 
t u r n i e j o „ G r a n d P r i x " , I ttóry 
o d b y ł s ię n a s t ad i on i e „ B o u l e s 
a r t é s i e n n e s " w C i té J o l i o t - C u r i e 
w A v i o n . R o z g r y w k o m p a t r o n o -
w a ł p . A m a d e u s z C a p r o n oiraz 
u r z ę d u j ą c y p r e z e s K l u b u p . L e o n 
P r z y b y l s k i . N a g r o d y b y ł y w y s o -
k i e : 500 N F o r a z p u c h a r „ A n d r é 
P a r e n t " . 

w r o z g r y w k a c h b r a ł o u d z i a ł 27 
d r u ż y n , t z w . „ t r ó j e k " . O c z y w i ś -
c ie i t y m s p o r t e m p a s j o n u j ą sią 
na s i R o d a c y . J a k s ię sp i sa l i? 

W 1/8 f i n a ł ó w P r z y b y l s k i w y -
g r a ł z A n s e l m e m — 13 : 7, M a -
t u s z c z a k z M a y e u x — 13 : 6, P a -
t y k z S e r g e n t — 13 : 7. 

N a t o m i a s t Z a d o r a u l e g ł D e s s i n -
g e s 3 : 8 . 

w ć w i e r ć f i n a ł a c h L e o n P r z y b y l -
s k i w y g r a ł z A l o u ć h e 13 : 4 , P a -
t y k z D e s s i n g e s — 13 : 3, ivia-
t u s z c z a k p i z e g r a ł z D e l a h o u s s e — 
13 : 6 i A d a m z Ł e s i e n — 13 : 12. 

w p ó ł f i n a ł a c h L e o n P r z y b y l s k i 
p r z e g r a ł z D e l a h o u s s e — 13 : 1, i 
P a t y k z Ł e s i e n — 13 : 9 . 

S p o ś r ó d R o d a k ó w j e d y n i e F r a n -
c i s z ek A d a m c z a k z d r u ż y n y „ S a n g 
et O r " z w y c i ą ż y ł w f i n a ł a c h . 

J a k z w y k l e t u r n i e j z a k o ń c z y ł 
s ię t r a d y c y j n ą l a m p k ą w i n a , g r a -
t u l a c j a m i d l a z w y c i ę z c ó w i w r ę -
c z e n i e m p u c h a r u . 

Kto celniej 
w D o u r g e s ( P . d e C . ) z a k o ń c z y -

ł y s ię t r w a j ą c e o d k i l k u n i edz i e l 
k o n k u r s o w e r o z g r y w k i i n d y w i d u -
a l n e w s t r ze l an iu d o cel l i , n a d 
k t ó r y m i p a t r o n a t o b j ą ł r e g i o n a l n y 
d z i e n n i k „ L a V o i x d u N o r d " . 

w czas i e o g ł a s z a n i a w y n i k ó w 
n a s to le p r e z y d i a l n y m l e ża ł y 
o f i a r o w a n e n a g r o d y i k a ż d y 
u c z e s t n i k . k o n k u r s u , w e z w a n y w e -
d ł u g k o l e j n o ś c i z d o b y t y c h m i e j s c , 
s a m s o b i e w y b i e r a ł n a g r o d ę . 1 
t ak , j a k o p i e r w s z y w o g ó l n e j k l a -
s y f i k a c j i , p . M i e l c z a r e k w y b r a ł 
p i ę k n e „ p l a t e a u " , p . A l o j z y 
G r o s z — o b r a z o f i a r o w a n y p r z e z 
p a n a Ju l e s P o t i e r , p . R u t k i e w i c z 
— p u c h a r . 

O t o o g ó l n a k l a s y f i k a c j a : 
1. — p . H . M i e l c z a r e k — 188 pk t . ; 
2. — p . A l o j z y G r o s z — 187 p k t . ; 
4. — p . R u t k i e w i c z — 181 pk t . ; 
7. — p . R e d ł o w s k i — 174 pk t . ; 
8. — p. w . P o n l c k i — 173 p k t . ; 
5. — p . S . P o n i c k i — 164 pk t . ; 
12. — p . F . D a n i e l c z a k — 163 pk t . ; 
15. — p . M a g d z l a r e k — 148 pk t . ; 
16. ^ p . Z i a c k — 148 p k t . ; 17. 
p . H . D a n i e l c z a k — 140 pk t . ; 18. 
— p . E . R e d l e w s k i — 130 pk t . ; 
19. — p . E . P a l u c h — 128 p k t . ; 
20. — p . T e o d o r c z y k — 116 pk t . 
w k a t e g o r i i k a d e t ó w p i e r w s z e 
m i e j s c e z d o b y ł p . D a n i e l c z a k (Ju-
n i o r ) — 127 pk t . a d r u g i e — p . 
Z a l e s k i — 108 pk t . 



S t a k a B a s i ^ 
WEP^:UG POWIEŚCI JOZBFA IGNACEGO KRASZEWSKIEGO 

Oblegany przez kmieci okrutny książę Chwostek schronił się z żoną Brunhildą 
w wieży. Jego dom wpadł w ręce oblegających, którzy zniszczyli go doszczętnie 
ogniem, sami zaś postanowili zamorzyć znienawidzonego księcia głodem. Do zdoby-
tego grodu przybywa zausznik księcia, Brumir, ale dowódca kmiecej gromady. 
Myszko Krwawa Szyja, ostrzega go przed próbami ratowania oblężonych. 

Ob l ega j ą cy wieżę Myszkowie nie domyślali się 
nawet, jak straszne p a n u j ą w niej warunki . N a 
dole gnieździli się pachołcy, zbrojna czeladź i nie-
wolnicy, wzięci tuta j do obrony. Zaduch panował 
nie do zniesienia, strach ogarniał wszystkich i j e -
dynie setnicy utrzymywal i tę bezładną gromadę 
w jak im-takim ładzie, używa jąc często d rewnia -
nych pał dla zachowania karności. U góry mieści-
ła się siedziba Chwostka 1 jego żony, obok były 
izby dla łuczników, a u samego wierzchu zgroma-
dzono stosy kamieni, które zwalano w dół. Z ran 
odniesionych podczas oblężenia zmarło dwóch pa -
chołków, wyzionęła też ducha jedna z kobiet. Fo 
namyśle wyrzucono zwłoki przez uchylone okno... 

Po długim okresie odrętwienia, jakie ją ogarnę-
ło, Brunhi lda odzyskała całą energię. Zawo ła ł a 
jednego z zaufanych pachołków. Muchę, i wraz 
z nim poszła oglądać zapasy żywności. Zboża było 
pod dostatkiem, jednakże brak ło kaihieni do jego 
zmielenia. W panicznym pośpiechu, z jak im wszys -
cy uciekali na wieżę, zapomniano zabrać ze sobą 
zapasy chleba i p lacków. Co prawda , zna jdował 
się na wieży piekarniczy piec, ale brakło do 
niego drzewa. Jedynym wy j śc iem z sytuacji było 
zmielenie zboża na kaszę 1 gotowanie j e j z wodą . 
Grozę położenia powiększał jeszcze brak świeżej 
wody, a ta, którą dobywa l i w iadrami na sznurach, 
była ohydną cieczą, pitą z j a w n y m obrzydzeniem. 

Brunhi lda zerknęła przez szpary na tkwiące na 
dole wieży postacie. W y d a ł y j e j się straszne i nie-
bezpieczne dla nich. „Potraficie utrzymać tę 
zgraję w ryzach?" — zapytała Muchę. Ten popa-
trzy! w milczeniu i nie odpowiedział. Widzia ł 
wyraźnie, że wystarczy najmniejszy pretekst, by 
słudzy, co jeszcze wczora j padal i na twarze w 
obecności Chwostka, teraz skoczyli mu do gardła. 
P r zew idywa ł a to również Brunhi lda, gdyż zaczęła 
coś szeptać do ucha wiernego pachołka. Słuchał 
z na jwiększą uwagą . N a j p i e r w na jego twarzy od-
ma lowa ło się zdziwienie, potem przestrach, wresz -
cie coś w rodzaju ta j emne j decyzji. Pożegnał 
ukłonem Brunhi ldę i zszedł po drabinie na dół. 

Powital i go złowrogimi spojrzeniami, ale Mucha 
nic sobie z tego nie robił. Z całej gromady w y -
bra ł co tęższych pachołków 1 rozkazał im udać 
się na górę wieży. T u mieli uważać pilnie na 
wszystko, co dzieje się w obozie Myszków. P o -
szli. Reszta została, zadowolona, że nie potrzebuje 
piąć się w górę, i leżała na przegniłej słomie. 
N ie odpoczywali długo, gdyż po krótkiej chwili 
nadeszły służące, niosąc miski z kaszą. Ł a p -
czywie rzucili się na jedzenie 1 pomieszczenie 
rozebrzmiało jednym wie lkim mlaskaniem i slor-
baniem. Przez szparę patrzyła na wszystko B r u n -
hilda i uśmiechała się złowieszczo. Jakoż po 
upływie godziny nikt z tych na dole już nie żył. 

Powyrzucano trupy przez okna. O zmroku jeden 
z wartujących kmieci dostrzegł jakąś drobną po-
stać pnącą się po wieży. N ie namyślając się w y -
mierzył z łuku i strzelił. Znosek, który już miał 
zniknąć w otworze wieży, padł na podłogę z prze-
szytym gardłem. Chwostek zbliżył się i trącił go 
nogą. „Byłeś u księcia Mi łosza?" — warkną ł . K a -
rzeł zdołał jedynie szepnąć: „Byłem", po czym pod -
czołgał się do stóp Brunhi ldy, ucałował k r a j j e j 
sukni i skonał. Księżna kazała przykryć jego ciało 
białym prześcieradłem. By ł to bowiem jedyny czło-
wiek, darzący j ą miłością. Smerda wykonał j e j po -
lecenie, a potem, ogarnięty wściekłością, wychy -
li! się z okna i zaczął przeklinać oblegających. 

Tak mi ja ły doba za dobą. Szóstego dnia kmiecie 
posłyszeli jakąś w r z a w ę i lament, które ucichły 
momentalnie. O zmroku K r w a w a Szy ja rozkazał 
przystawić drabiny do wieży. Pięli się po nich z 
zachowaniem wszelkie j ostrożności. Dotarli do okna 
i zaczęli j e rąbać toporami. Nikt im nie przeszka-
dzał. Wtargnęl i do środka. W nozdrza uderzył ich 
potworny zaduch rozkładających się ciał. N ie na -
potkali ani jednego żywego człowieka. Wszystko 
leżało martwe, opuchłe od g łodowych męczarni lub 
trucizny. N a samej górze jeden z kmieci odszu-
kał Chwostka i Brunhildę. Leżeli oboje bez życia 
ze zsiniałymi obliczami, z upiornym przerażeniem, 
zamarłym w ich oczach. <20 — d.c.n.) 

DEUXIEME BIENNALE de PARIS 
z UDZIAŁEM POLSKICH ARTYSTÓW 
w Muzeum Sztuki Nowoczesnej w Paryżu rozpoczął się 

przed miesiącem drugi międzynarodowy pokaz dzieł mło -
dych artystów pod nazwą „Deuxième Biennale de Par is " . 

Nazwiska osób, które ob ję ły protektorat nad Biennale, 
świadczą o j e j znaczeniu: And ré M a l r a u x — minister k u l -
tury, Maur ice Couve de Murv i l l e — minister sp raw zagra -
nicznych, Pau l Minot — przewodniczący Rady Miejskie j 
miasta Paryża... 

Zdaniem Biennale jest pokazanie dzieł fnłodych twórców, 
przedstawicieli przeszło pięćdziesięciu państw, zestawienie 
ich osiągnięć i poszukiwań twórczych. 

Dla widza nie przyzwyczajonego do sztuki tzw. a w a n g a r -
dowe j wie le elŁsponatów może być zaskakujących. Widzimy 
obrazy, które nie ma j ą nic wspólnego z realistycznym przed-
stawieniem przedmiotów. Abst rakcy jne zestawienie b a r w 
i kształtów, zamiast tytułu — numery kompozycji ; w rzeź-
bie — stylizacja i deformacja kształtów spotykanych w życiu 
codziennym. 

Czy proponowane kierunki ma ją szanse przetrwania, czy 
staną się t rwa łym dorobkiem kulturalnym? N a to pytanie 
odpowie przyszłość. 

P rog ram tegorocznej Biennale jest rozszerzony: obok 
malars twa i gra f ik i są działy książki o sztuce, f i lmu 
0 sztuce, dekoracj i teatralnych. 

Sztuka polska jest reprezentowana w e wszystkich wymie -
nionych działach. W dziale malarstwa i rysunku wystawia ją : 
Tadeusz Dominik, Zb ign iew Jaskierski, Jacek Sempo-
pliński, Jacek Sienicki, Jan Szancenbach i Jerzy Tchó -
rzewskl. W dziale rycin pwkazują swo je prace: A leksan -
der Korni jasz, Włodzimierz Kunz, Luc jan Mianowski 
1 Stefan Suberlak, którego „Gospodarz" wzbudzi ł szczególne 
zainteresowanie. W dziale książek i lustrowanych prezento-
wa l i swo ją twórczość Jan Młodożeniec i Franciszek Staro-
wiejski . Rzeźbę reprezentują Anna Dębska i Stanisław K u -
lon. C iekawe pomysły dekoracj i teatralnych do „Nosorożca" 
Ionesco i „Hamleta " Szekspira opracowali : Zof ia Góralczyk-
Markuszewska, Andrze j Ma j ewsk i , And r ze j Sadowski i Zof ia 
Wierchowicz. 

A ż do 5 listopada, czyli do końca tegorocznej Biennale, 
będzie można uczestniczyć w koncertach muzyki wspó ł -
czesnej. Będziemy słuchać u tworów polskich kompozytorów 
Wojciecha Kilana, Knysztafa, Pendecklego i Henryka Górec -
kiego. 

N a wernisażu obecnych było wie le osobistości z paryskiego 
świata kultury i należy z satysfakcją podkreślić, że polskie 
eksponaty budziły duże zainteresowanie. 

L a , , D e u x i è m e B i e n n a l e d e P a r i s - ' — d e v e n u e la p l u s r e p r é s e n -
tat ive e x p o s i t i o n d e s n o u v e l l e s t e n d a n c e s d e l ' a r t c o n t e m p o r a i n — 
d é r o u l e ses f a s t e s a u M u s é e d ' A r t M o d e r n e à P a r i s . L e s art is tes 
p o l o n a i s p r é s e n t e n t d e s o e u v r e s f o r t i n t é r e s san te s d a n s toutes les 
sec t ions d e l a , , B i e n n a l e " . D e s conce r t s d o n n e r o n t é g a l e m e n t l i eu 
à l ' e x é c u t i o n d ' o e u v r e s d e c o m p o s i t e u r s po l ona i s . 

Zainteresowanie wzbudzał „Gospodarz" Stefana Suber laka 
Poniżej : „Touri l lon" — rzeźba Anny Dębskie j 



in II 11 II iiTiì 
- Co się słało, Joslu? 
— M i a ł e m niemilq rozmowę 

z twojq ionq ! W z o r o w a i t roskl iwa p ie lęgniarka 

Pewność siebie Zakochani lunatycy — A teraz nauczymy ¡q ip lewać 

O ile sobie przypominam, to te 
rzeczy inaczej wyglqdajq 

— C z y pan ma ctqgle czkawkę , 
panie Kowalsk i? 

— Czy ma pani agrafkę? 
Z e r w a ł a m gumę od majtek 

Musisz uwzględniać siłę 
bocxnq wiatru, bo nigdy 
nie trafisz 

N ie . d z i i M u z e u m 
nieczynne ! 

— Przestań huitać, bo znowu 
dostanę morskiej choroby 


